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Rok 31. 


PREMIS 


czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
ksiażek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
"Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
oi, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po 
nad dolara kosz'uje 1 przy- 
syła tę sumę razem z abo- 
namentem. Naprzykład: lto 
sobie wybierze w premi 

-Słownik Połskorńnęjemzi i 
Angielsko-Polski Alexan- 
dra Chodźki, który kosztu- 
je $4.00, to odciąga sobie 
$1.00 i premię, a 3.00 
przysyła razem z prenume- 
ratą i dołącza 10c na prze- 
syłke premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci “Gazety Polskiej.” 

“Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar- 


tał 75c. 
"Gazeta polska” do Eu- 
ropy kosztuje $3.00 na rok 


$1.50 na pół roku. 


Katalogi książek i obra- 
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie. 


Kto nadsyła prenume 
ratę za “Gazetę Polską” 
na cały rok Z góry, » 
chce do premii dostać 
Kalendurz Maryański na 
rek 1904, niech nam przy- 
śle wraz z prenumeratą. 
82.30 ŻA ; 

Władysław Dyniewicz 


Z 


NASI PUDROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY 
Naszym podróżującym agentem 

eoaid, an an EEA Ra- 
domski. Posiada on nasze zupeł- 
ne zaufanie i ma prawo kolekto- 
wać za "Gazetę Polską” i książki 

na co wydaje kwity. > 
Pan W. Radomski kolektuje 0- 
becnie za "Gazetę Polską” w Wi 

nonie i okolicy: | 
Pan W. Michalski kolektuje za 
«Gazetę Polską” w Massachusetts, 
New Hampshire, Maine, Rhode 
Island i Connecticut. : 
Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za "Gazetę Polską, 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacema abona- 
mentu a odbiorą zaraz od niego 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zinarnuje 
Władysław Dyniewicz 


Do Czytelników. 
Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek „November 
3” znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła się w 
Listopadzie 1903. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gaze- 
ty wstrzymamy. 
W. Dyntewuz, 


„bijskiej 


Wiadomości Zagraniczne- 


NNNANANNA 


Ponama wolnem 
państwem. 


PANAMA, 5 listopada. — 
We środę wieczorem ogło* 
sił tymczasowy rząd rewo* 
lucyjny niepodległość Pa- 
namy. 

Po ogłoszeniu niepodle- 
głości wielki tłum uzbrojo- 
nego ludu udał się do głów- 
nej kwatery wojsk rządo- 
wych i w imieniu republi- 
ki panamskiej aresztowano 
generałów Tovar i Amaya, 
przybyłych wczoraj rano. 

Batalion  Kolumbijskich 
żołnierzy w Panamie, sym- 
patyzuje 4 rewolucyonista- 
mi i zdaje się, że oficero- 
wie także są zwolennika- 
mi AREN Panamy. 

WASHINGTON, 5 listo- 
pada. — Po otrzymaniu te- 
legramu z Panamy, prezy- 
dent Roosevelt powołał do 
siebie ministra spraw ze- 
wnętrznych Hay, zastępcę 
ministra floty Darling 1 
admirała Taylor, szefa biu- 
ra nawigacyjnego. Po dwu- 
godzinnej naradzie wysła- 
no rozkaz, aby kanonierki 
Dixie, Atlanta | Boston na: 
tychmiast udały się do wód 
panamskich i tu wspólnie 
ze znajdującą się tam ka- 
nonierką Nashville, zaopie- 
kowały się sprawami Sta- 
nów Zjednoczonych. 

Wysłano też rozkaz ad- 
mirarałowi Glass, komen- 
dantowi eskadry na morzu 
Spokojnem, aby jego okręty 
zaopatrzyły się w węgle i 
były w pogotowiu do wy: 
jazdu do Panamy. Do eska- 
dry tej należą kanonierki: 
Concord, Marblehead, Wyo- 
ming i Baltimore. 


Powodem rewolucyi było 
odrzucenie projektu budowy 
kanału -panamskiego. Rząd 
Stanów Zjednoczonych za- 
twierdził projekt i przedło- 
żył traktat rządowi Kolom- 
bijskiemu, lecz ten go od- 
rzucił. Panama mająca oko- 
ło 250,000 mieszkańców żą- 
dała koniecznie budowy ka- 
nału, z któregoby miała wiel- 
kie korzyści. 

W kołach rządowych pa- 
nuje przekonanie, że rewo*- 
lucyoniści panamscy zwycię- 
żą. Już od kilku miesięcy 
przewidywano rewolucyę, 
bo lud panamski domaga 
się' przyjęcia traktatu ze 
Stanami Zjednoczonymi w 
sprawie budowy kanału pa- 
namskiego, a rząd kolum- 
bijski odrzucił go z powo- 
du, iż Stany Zjednoczone 
żądały za wiele przywilejów. 
Oderwanie się Panamy od 
Kolombii jest bardzo ważne 
dla Stanów Zjednoczonych, 
bo ułatwi budowę kanału. 


PANAMA, 6 listopada. — 
W środę popołudniu odczy: 
tano wobec nowego rządu i 
władz municypalnych de- 
klaracyę niepodległości Pa- 
namy. 

Gdy minister finansów 
nowego rządu dr. Armado- 
naradzał się z oficerami rzą- 
dowymi, komendant kolom- 
j kanonierki 

Bogota” posłał no: 
wemu rządowi ultimatum z 
wezwaniem, aby rewolucyo- 
niści w przeciągu trzech go- 
dzin oddali władzę w ręce 
kolombijskich urzędników. 
Nie czekając jednak na od- 
powiedź, komendant rozpo- 
czął bombardowanie miasta 
Panamy. Armaty z fortów i 


z kanonierik * Padilla”, któ: 
ra przeszła do rewolucyo- 
nistów, odpowiedziały na 
ogień i krótko potem ‘“‘Bo- 
gota’ wyjechała na morze. 


Na razie bowiem Stany 
Zjednoczone chcą się upew- 
nić, iż kolej przecinająca 
przesmyk panamski będzie 
regularnie funkcyonować, 
ale ze wszystkich kroków 
rządu jest widocznem, że 
takowy popiera rzeczpospo- 
itą i przez to zapewnia so- 
bie budowę kanału panam- 
skiego. Komendant mary- 
narzy amerykańskich nie po: 
zwolił wysłać wojsk kolom- 
bijskich do Panamy, cona- 
turalnie jest powszechnie 
uważane za bardzo przyja- 
cielski krok dla tego kraju. 
Przeciw bombardowaniu 
miasta Panama założył kon- 
sul amerykański protest u 
rządu Kolombii, a jeżeli ta- 
kowy nie poskutkuje naten- 
czas flota amerykańska wy- 
chwyta wszystkie okręty ko- 
lombijskie. 

BERLIN, 6 listop. — W 
sprawie rewolucyi panam- 
skiej Niemcy zachowują się 
neutralnie, przyznając, że 
Stany Gjednoczone są w tej 
sprawie najwięcej intereso- 
wane i nie dopuszczą, aże- 
by poddanym niemieckim 
stała się krzywda. Na wy- 
padek potrzeby wojsko nie- 
mieckie zostanie wysadzone 
na ląd razem z wojskiem an- 
gielskiem i amerykańskiem. 
Uchodzi tutaj za rzecz pew- 
ną, że Amerykanie przyło- 
żyli rękę do wybuchu po- 
wstania. 

LONDYN, 6 listopada. 
— W tutejszych kołach rzą- 
dowych panuje przekonanie, 
że Stanom Zjednoczonym 
należy zostawić wolną rękę 
przy regulowaniu sprawy 
przesmyku  panamskiego. 
Podobnie zapatrują się inne 
mocarstwa europejskie. 


PANAMA, 6 listopada. — 
Rewolucyę na przesmyku 
panamskim należy uważać 
za ukończoną. Wszystkie od- 
działy wojsk Kolombii wraz 
z załogami miast Panamy i 
Colon wycofały się z tery- 
toryum nowej rzeczypospo” 
litej i wsiadły na pokła 
statku Orinoco, udając się 
z powrotem do Kolombii. 
Przy układach odnośnych 
ważną odegrali rolę zastęp- 
cy rządu amerykańskiego, 
którzy zaręczyli jenerałom 
Kolombii, że warunki umo- 
wy będą dotrzymane. Dziś 
flagi nowej rzeczypospolitej 
powiewają na wszystkich 
budynkach miast Panamy i 
Colon. W całym kraju pa- 
nuje niekłamana radość. 

WASHINGTON, 7 listo- 
pada.—Gdy prezydent Roo- 
sevelt otrzymał wiadomość 
o wycofaniu się wojsk ko- 
lombijskich z Panamy, zwo- 
łał natychmiast posiedzenie 

abinetu, na którem uznano 

»anamę nową  niezawisłą 
rzecząpospolitą. O tym kro- 
ku zawiadomiono rząd ko- 
lombijski. 

PANAMA, 7 listopada.— 
Kolombia ma zamiar rozpo- 
cząć walkę o odzyskanie Pa- 
namy i w tym celu wsadzo- 
no wojsko na okręty i wy- 
słano na przesmyk. Okręty 
wojenne Stanów Zjednoczo- 
nych otrzymały rozkaz, aby 
nie pozwoliły lądowaniu 
wojsk kolombijskich w Pa- 
namie. Wobec tego zdaje się 
być rzeczą pewną, że Ko- 
lombia zaniecha prowadze- 


nia wojny z Panamą, któ- 
rej niepodległość uznały 
Stany Ajednączone, nie 
chcąc wejść w konfikt z 
wujem Samem. 

W całej nowej rzeczypo- 
spolitej Panama panuje wiel- 
ka radość z powodu uznania 
ją niepodległą przez Stany 
Zjednoczone. 


Żąda 4 milionów. 


LONDYN, 5 listopada. 
— Księżniczka Radziwiłł 
wniosła skargę przeciw ad- 
ministratorom spadku- po 
C. Rhodesie o wypłacenie 
jej $7,000,000, które mają 
jej się należeć pcdług u- 
mowy z Rhodesem. 

Cecil Rhodes, jak wiado- 
mo, pomógł rządowi angiel- 
skiemu w zabraniu Połu- 
dniowej Afryki, gdzie ze- 
brał wielki majątek. 

Przyjaciele księżnejRadzi- 
wiłłowej powiadają, że po- 
siada ona bardzo ważne do- 
kumenty polityczne, doty- 
czące Południowej Afryki 
i wykazujące, że były mini- 
ster kolonii Chamberlain 
wiedział o planie Jameso- 
na. Adwokaci jej nie chcą 
podać żadnych'szczegółów, 
ale twierdzą, że księżna ma 
kontrak, na mocy którego 
należy jej się powyższa su- 
ma. 

Księżna Radziwiłł była w 
zeszłym roku aresztowana 
w Capetown i skazana na 
dwa lata więzienia za sfał- 
szowanie podpisu zmarłego 
C. Rhodesa. Dnia 11 sier- 
pnia bieżącego roku wypu: 
szezono ją z więzienia. 

Księżna Radziwiłł ma 45 
lat, ale jest jeszcze bardzo 
piękną kobietą. Majac 15 
lat, wyszła za księcia Augu- 
sta Radziwiłła, lecz poży- 
cie małżeńskie nie było 
szczęśliwe. Księżna miała 
pierwszą  miłostkę z rosyj- 
skim generałem Skobiele- 
wem. Później dowiedzia- 
wszy się, że Cecil Rhodes 
jest wrogiem kobiet, uda- 
ła się do Południowej 
Afryki, gdzie po długiem 
kokietowaniu zdobyła jego 


„serce. Była ona jego wier- 


ną przyjaciółką i z pewno- 
ścią znała jego plany. 

sułtan kapituluje. 

KONSTANTYNOPOL, 
5 listopada. — Biednego i 
chorego sułtana coraz wie- 
cej przyciskają do muru. 
Wczoraj złożyli mu wizytę 
posłowie: niemiecki, brytyj- 
ski, francuski i włoski i o- 
świadczyli, że przychodzą z 
rozkazu swych mocarstw z 
oświadczeniem, że takowe 
godzą się w zupełności na 
plan reformacyjny au- 
stryacko-rosyjski i proszą 
go, aby przeprowadzeniem 
tegoż raczył się jak naj- 
prędzej zająć, w przeciw- 
nym razie wyrzucą go te 
dwa mocarstwa przy pomo- 
cy drugich. Po takiem o- 
świadczeniu nisko sułtan 
się skłonił i postanowił w 
pierwszej linii rozpuścić 96 
batalionów rezerwy, która 
jak hyeny szarpały w strzę: 
py macedończyków. 


Olbrzymie straty. 

BERLIN, 6 listopada. — 
Wedle wykazów stacyi por- 
towych i marynarki handlo- 
wej zginęło w czasie burz w 
miesiącu wrześniu na morzu 
północnem i zachodniem sto 
szesnaście większych okre- 


tów, pomiędzy temi sześć 
wielkich statków handlo- 


wych niemieckich. 


« 


.— 


Straty w ludziach docho* | stosował „protest przeciw po: 


dzą do dwóch tysięcy za- 
ginionych a straty w to- 
warach są olbrzymie. Wiele 
kompanii assekuracyjnych 
poniosło wielkie bardzo 
straty. 


Rotszyldowie przegrali. 


BERLIN, 6 litopada. — 
Rosyjski senat, najwyższy 
trybunał w cesarstwie, za- 
wyrokował, że sprzedaż źró- 
deł naftowych na Kauka- 
zie bankierom Rotszyldom 
jest nieważna, bo Rotszyl- 
dowie są żydami, a na mo- 
cy ukazu carskiego żydom 
nie wolno nabywać żadnych 
posiadłości na Kaukazie. 


Rotszyldowie w apelacyi 
przeciw wyrokowi niższej 
instancyi twierdzili, że do 
ich firmy należą także 
chrześcianie, lecz senat za- 
twierzdił wyrok. Źródła 
naftowe będą ponownie wy: 
stawione na sprzedaż i 
prawdopodobnie zakupi je 
Standard Oil Uo. 


Przygotowania wojenne. 


LONDYN, 7 listopada. — 
'[elegramy z Tien Tsini 


Szangai donoszą, że rząd | 


chiński postanowił wypo” 
wiedzieć wojnę Rosyi z 
parddu zajęcia Mandżuryi. 
Najwyższa władza chińska 
wysłała do swych wicekró- 
lów i gubernatorów polecę- 
nie, aby czempredzej zebra- 
li wojsko i fundusze, gdyż 
stosunki dyplomatyczne 
między Rosyą i Chinami bę: 
dą niebawem zerwane i roz- 
pocznie się wojna. Wiado- 
mość ta wymaga potwier: 
dzenia urzędowego. 

Donoszą z Wiednia, że o- 
statnia wizyta cara, złożo- 
na cesar zowi niemieckiemu, 
miała na celu zawarcie mię: 
dzy temi dwoma państwami 
traktat w  kwestyi chiń- 
skiej, gdyby Anglia miała 
pomagać Japonii. 


Operacya Wilhelma. 


BERLIN, 9 listopada. — 
W sobotę w południe doko- 
nał profesor Schmidt opera- 
cyi na cesarzu Wilhelmie w 
obecności dwu innych leka- 
rzy. Wyjęto mu z przełyku 
gardlanego narośl, zwaną 
polypem. Ogłoszony biule- 
tyn podaje, iż stan cesarza 
jest bardzo dobry, ale nie 
wolno mu mówić, dopóki 
rana się nie zagoi. 

Przypominamy czytelni- 
kom, że ojciec cesarza Fry- 
deryka umarł na raka w 
gardle. I jemu kilkakrotnie 
wycinano  narośle grożące 
mu uduszeniem, a w koń- 
cu musiano wyciąć mu raka, 
a po operacyi cesarz miał 
sztuczny przełyk i nie mógł 
mówić prawie nic. Natural- 
nie więc, że w całym pań- 
stwie wiadomość o tej o- 


peracyi musiała  przypo: 
mnieć każdemu  niemcowi 
męczeńskie lata choroby 


cesarza Fryderyka. 

Prezydent Grant także 
miał kilkakrotnie wycinaną 
taką narośl i lekarze zapew- 
niali, że nie jest ona złośli- 
wą, ale w końcu okazało 
się, że to jest rak. 

Zdaje się, że i cesarza 
Wilhelma spotka to samo, 
gdyż cała familia królew- 
ska w Niemczech jest na- 
wiedzona tą chorobą. 


Z Pauumy. 


stępowaniu rządu tutejszego 
w sprawie Panamy i prze- 
ciw tak szybkiemu uznaniu 
tego państwa. Na protest 
ten Roosevelt na razie nie 
odpowie, oczekując dalszego 
biegu wypadków. 

NOWY YORK, 9listopa- 
da. — Nadeszły tu telegra- 
my, że w mieście Bogota, 
stolicy Kolombii, rozwście- 
klony tłum morduje amery- 
kanów i cudzoziemców. 
Wiadomości tej nikt nie da- 
je wiary. 

Przybył tu wczoraj w po- 
wrocie z Europy minister 
wojny Root i zapytywany o 
to, czy jest prawdą, że woj: 
ska amerykańskie będą wy- 
słane do Panamy, odrzekł: 
Celem wojska jest obrona 
interesów państwa. Jeżeli 
więc okaże się tego potrze- 
ba, natenczas wojska pójdą 
tam, gdzie to będzie wskaza- 
nem. Więcej nie chciał Root 
powiedzieć ani słowa. 

WASHINGTON, 10 li- 
stopada. — Rząd kolombij- 
ski obiecuje Niemcom odstą- 
pienia dwóch stacyi węgło- 
wych aby pomogły mu, do 
odzyskania Panamy. 

Przedstawiciele republiki 
Panamskiej w Washingtonie 
zeznają, iż działali w poro- 
zumienie z rządem washing- 
tońskim. Sprawę tę rozpa- 
trzy obecny kongres. 

Rząd francuski żąda są- 
du polubownego z zastrze- 
żeniem, że Kolombia pod- 
pisze w 10 dniach traktat 
kanału panamskiego. 

Stany Zjednoczone nie 
pozwolą lądować wojsku ko- 
lombijskiemu na przesmyku 
panamskim. 


miesiącach około 20,000 
chrześcian uciekło do Bułga- 
ryi 1 nie chcą, wrócić bo tu- 
reccy żołnierze nie przestali 
rabować, plądrować i palić. 
W miejscowościach Peneka 
i Bunerbressa żołnierze po- 
gwałcili niewiasty, a potem 
podpalili kilka domów. 


Księża hakatyści. 

Księża niemieccy nietyl- 
ko na Szląsku, Roz iw 
Westfalii nadużywają swej 
powagi kapłańskiej, by po- 
wstrzymać polaków od u- 
działu w ruchu narodowo- 
polskim i zmuszać ich do 
głosowania na kandydatów 
stronnictwa. niemiecko-ka- 
tolickiego. Doskonałą illu- 
stracyą tych stosunków jest 
uchwała, jaka zapadła na 
wiecu polskim w Ober-Sty- 
rum, w Westfalii, przeciwko 
miejscowemu proboszczowi, 
ks. Bergmannowi. Uchwała 
ta opiewa: 

“Zebrani na wiecu w O- 
ber-Styrum polacy ubolewa- 
ją. że miejscowy ks. pro- 
boszcz Bergmann bardzo 
nieprzychylnie traktuje po- 
laków, nie na równi z nie- 
micekin.?katolikami. 

Protestujemy przeciwko 
twierdzeniu ks. proboszcza 
Bergmanna, jakoby polacy, 
nie głosujący na kandyda- 
ta centrowego, lecz na pol- 
skiego, byli niekatolikami i 
socyalistami. 

"Zadanie ks. proboszcza 
Bergmanna, aby  niepoli- 
tyczne Towarzystwo Św. 
Antoniego zmieniło swe u- 
stawy wyłącznie na korzyść 
centrową 1 uważało się za 
poddane tejże partyi, gani- 
my. Gardzimy także łaską 


Kilkanaście okrętów wo* | ks. proboszcza, którą nam 


jennych pilnuje wybrzeża 
panamskiego przed | 
dem wojsk kolombijskich. 


W razie potrzeby Stany | rego 
Zjednoczone wyślą wojska pismem, 


do Panamy. 

Kolombia okazuje chęć u- 
znania Panamy wolną rze- 
cząpospołitą. Zadne z 
państw europejskich nie bę: 
dzie się mięszało do spra- 
wy panamskiej. 

Z Macedonii. 

SOFIA, 9 listopada, — 
Rządowe raporty z wilaje: 
tów adryanopolskiego i mo- 
nastyrskiego potwierdzają 
sprawozdanie koresponden- 
tów o dalszem prześladowa: 
niu chrześcian. Niedawno 
temu komisya wsparć wy- 
płaciła każdemu mieszkań- 
cowi wsi Armesko, w ob: 
wodzie florynskim, pewną 
sumę. Zaledwie komisya od- 
daliła się, tureccy żołnierze 
wpadli do wsi i odebrali 
mieszkańcom wszystkie pie- 
niądze; znęcali się przytem 
nad ludnością. Żołnierze zra- 
bowali także kościoły, za- 
brali 1200 piastrów z kasy 
kościelnej. Konsulowie ro- 
syjski i austryacki zostali o 
tem uwiadomieni. 

Rząd turecki nie stara się 
zapobiedz prześladowaniu 
chrześcian. W innej miejs- 
cowości uwięziono 25 meż- 
czyzn, oskarżonych o posia- 
danie karabinów, których 
jednak nie znaleziono. 

Mieszkańców ze spalonej 
wsi Podnuchowa, szukają- 
cych schronienia w okolicy 
spędzono napowrót i zmu- 
szono do obozowania na 
gruzach, gdzie z zimna i 


WASHINGTON, 9 listo- | głodu umierają. 


pada. — Rząd Stanów Zje- 


Z wilajetu adryanopol- 


dnoczonych Kolombii wy-|! skiego w ostatnich kilku 


pod warunkiem ofiarował, 


napa- że przestaniemy czytywać 


*Wiarusa Polskiego’, któ- 


niesłusznie nazywa 

popierającem s0- 
cyalistów. ” 
z $: 


Ostatuie wiadomości. 


CHICAGO, 11 listopada. 
— Na posiedzeniu główne- 
go zarządu unii służby 
tramwajowej uchwalono, 
że ogólny strajk rozpocznie 
się w całem mieście jutro 
rano. Wszystkie tramwa- 
je będą zatrzymane. Za- 
rządzca ruchu ulicznego 
nie zgodził się na sąd po- 
lubowny, proponowany mu 
przez unię służby tramwa- 
jowej. Pozostawiono czas 
kompaniom kolejowym do 
dzisiaj do godziny 6ej wie- 
czorem w formie Manas 
tum: Arbitracya lub strajk. 


WASHINGTON, 11 lis- 
topada.—Rząd washingtoń- 
ski uchwalił na mocy praw 
międzynarodowych, i12 Ko- 
lombia może lądować woj- 
sko w Panamie, ale zdala 
od terytoryum kanałowego. 
Lądowanie wojsk i ruchy 
ich odbywać się będą pod 
okiem komendantów ame- 
rykańskich. Uezyniono to 
dlatego, aby nie wywołać 
wojny z Kolombią. 


COLON, 11 listopada. — 
Rząd kolombijski zapewnił 
rząd panamski, że zgadza 
się na podpisanie traktatu 
kanału paoamskiego ze Sta- 
nami Zjednoczonymi. 

BERLIN, 11 listopada. — 
Finlandczycy wysłali ostry 
memoryał do cara wobec 
nadużyć, jakich dopuszcza- 
ją sje w ich kraju urzę- 
dniey carscy. 
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INTERES BANKOWY 
Kurs pieniędzy, które wysyła- 
ma do Europy jest nastę- 
pujący : 

MARKA — do Niemiec, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus 


Wschodn. I Zachodnich 
I Szląska ce DA 15c 


KORONA—do Austryi, Ga“ 
ne t, Czech, Morawii 

ęgier 
RUBEL — do Rosyi, Litwy 
i Polski pod Moskalem 


FRANK —do Francyi, Bel- 


Kars Portor. 


20,0 25c 
52, 25e 


gil i Szwejcaryi . „19% 15e 

3ULDEN —do Holandyi 4lı@ 250 
KRONEN — do Danii, Nor- - 

wegil 1 5zwecył iw 230 

80 25c 


LIRA—do Włoch 


Niewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową. ; 

Władysław Dyniewicz. 


Kalendarz Tygodniowy. 


LISTOPAD. ` 

P. Dydaka, Stanisława K. 

S. Marcina p., Laurentego. 
N. Opieki NMP. Leopolda w. 
P. Otomara, Edmunda b. 

W. Grzegorza, Salomei p. 

13 Sr. Otona, Pośw. kość, á Piotra. 
19 C. Elżbiety wd., Poncyana. 


WIADOMOSCI Z POLSKI. 
Królestwo Polskie. 


WARSZAWA. — W znę: 
caniu się nad więźniami 
politycznymi rząd moskiew- 
ski zaprowadził nowe udo- 
skonalenie. Gdy dawniej 
skazany wyrokiem ''admi- 
nistracyjnym' na pobyt w 
głębi Rosyi, odbywał tę 
podróż, jak chciał i przy- 
bywszy na miejsce meldo- 
wał się tylko odnośnym 
władzom, obecnie wszyscy 
wysyłani są etapem, to jest 
całą bandą, wraz ze złodzie- 
jami, mordercami, podpala- 
czami, itd. Czem jest mo- 
skiewskie podróżowanie eta- 
pem, wiemy z doskonałych 
opisów Kennana i Tołsto- 
ja. Brud, ohydne robactwo, 
okropne pożywienie, nie“ 
bezpieczeństwo życia — są 
udziałem nieszczęsnych o- 
fiar moskiewskiego despo- 
tyzmu. Takie znęcanie się 
trwa całymi miesiącami. 
Gdziekolwiek bowiem par- 
tya stanie na etapie, ocze- 
kuje po parę tygodni dal- 
szego zgromadzenia się kom- 
pletu. Podróż etapem do 
gub. wołogrodzkiej trwa np. 
trzy miesiące, a skazanym 
na nią świeżo. politycznym 
'"przestępcom " odmówiono 
wszelkich ulg; prośby od- 
rzucono — i rozkazano za- 
bierać się etapem. 


WARSZAWA. — Ze 
wszystkich dyecezyi rzym- 
sko-katoliekich w obrebie 
państwa najobszerniejszą 
jest dyecezya wileńska, któ- 
ra obejmuje 23 dekanaty w 
guberniach wileńskiej i gro- 
dzieńskiej. W gubernii wi- 
leńskiej znajdują się 152 ko- 
ścioły parafialne, 8 niepara- 
fialnych * i 40 filialnych. W 


ubernii grodzieńskiej 83 
SN re, 2 nie- 
parafialne i filialnych. 


Prócz tego i Ta obu 
gubernii istnieją 162 kapli- 
ce. Liczba wiernych w dye- 
zyi wileńskiej wynosi 1,369, - 
431 osób; księży jest 460); 
klasztorów 4: w Wilnie — 
Benedyktynek, w Grodnie 
— Brygidek i Franciszkan- 
ków, w Słonimie —Bernar- 
dynek. W pierwszym z tych 
klasztorów przebywa 10 Be- 
nedyktynek, 1 Bernardynka 
i 1 Siostra Miłosierdzia, ma- 
NEA już 92 lata i przebywa- 

aca w klasztorach już od 
68 lat. W klasztorze Brygi- 
dek w Grodnie przebywają 
3 zakonnice tej reguły, 
Dominikanka i 2 Benedyk- 
tynki. Zakonników w kla- 
sztorze słonimskim przeby- 
wają 3 Bernardynkii 1 Ma- 
ryawitka. W katolickiem se- 
minaryum w Wilnie w cią 
gu roku szkolnego 1902-03 
było wychowańców klery- 
ków 106; z liczby tej 6 u- 
kończyło świeżo semina- 
ryum. 

WARSZAWA. W zeszłym 
miesiącu odbyła się na Po- 
wązkach uroczystość odsło- 
nięcia pomnika na grobie 
zmarłego przed rokiem wy- 
bitnego pisarza i zasłużone- 
go pedagoga, ś. p. Adolfa 

Jygasińskiego. Publiczno- 
ści zebrało się sporo. Naj- 


więcej było przedstawicieli 
świata literackiego, dzien- 
nikarskiego i nauczyciel- 
skiego. Po odsłonięciu po- 
mnika i poświęceniu go przez 
xs. kanonika Z. Chełmiekie- 
go, wykonał stosowne pie- 
nia chór *'Lutni', poczem 
zabrał głos przyjaciel ś. p. 
Dygasińskiego i jeden z ini- 
cyatorów budowy pomnika 
prof. Sygietyński. Mówca 
przypomniał w krótkości 
życie i zasługi tego, które- 
go pamięć uczczono obecnie 
przez postawienie pomnika 
ze składek publicznych. Po- 

mnik przedstawia się bar- 
dzo pięknie. Autorem jego 
jest artysta-rzeźbiarz p. Cze- 
sław Makowski. U stóp po- 
mnika spoczywa postać psa, 
symbolizując żywe ukocha- 
nie wszystkich tworów 
przyrody, które tak wybi: 
tnie charakteryzowało nie- 
zapomnianego autora takich 
przepysznych opo wieści i, 
jak nprs puszczy” à 
Wilk, psy i ludzie” „Abb 
"(Grody życia”. Uroczystość 
odbyła się przy pięknej po- 
godzie jesiennej. Pomnik 
tonął w wieńcach i kwieciu. 


Wielkie Ks Poznańskie. 


POZNAŃ Robotnicy po- 
znańscy ogłosili następują- 
cą odezwę: W niedzielę od- 
słaniają pomnik Bismar- 
ka. Same postawienie po- 
mnika w Poznaniu jest u- 
rągowiskiem z najświęt- 
szych uczuć polskich klas 
pracujących. Pomnik po- 
znański niech nam przypo: 
mina obowiązek bezustannej 
walki z systemem, który się 
nazywa 'bismarkowskim” 
Bismark już w roku 1848 
wystąpił butnie i czelnie w 
obronie samowładztwa, wy- 
stąpił przeciwko tym, co na 
barykadach krew swą prze- 
lahlı ‘“‘za naszą i waszą wol- 
ność ” — za prawa dla ludu. 
Bismark w r. 1863 zdeptał 
jako prezydent ministrów 
ruskich konstytucyę pań: 
stwową. Bismark wywołał 


(trzy wojny krwawe w imie- 


niu swej zasady, że piece 
kwestye rozwiązują się * 
lazem i krwią”. Eo hark 


rozpoczął polityke germani- 


zacyjną i hakatystyczną. 
Bismark zaprowadził system 
ceł, które podrażają ceny 
żywności. Bismark stworzył 
barbarzyńskie prawo wyjąt- 
kowe przeciwko postępow- 
com, którego wykonanie 
wtrąciło setki uczciwych 
ludzi do więzień pruskich, 
a tysiące rodzin pozbawiło 
chleba, a nawet dachu nad 
głową. Bismark rozpoczął 
politykę kolonialną Niemiec, 
która rozogniła szowinizm 
niemiecki,-a niejedno mor: 
derstwo ma na sumieniu. 
Bismark zwalczał ludność 
polską i robotniczą brudnym 
systemem policyjno-szpicelo- 
wskim. Bismark nakazał w 
r. 1885 wypędzić 40.000 po- 
laków z granic Niemiec, 
skazując ich na śmierć gło“ 
dową. Bismark jednem sło- 
wem był zapamiętałym wro- 
giem ludu. Całe jego życie, 
to przeprowadzenie zasady |: 
"żelaza i krwi” przeciwko 
klasom pracującym, prze- 
ciwko ludowi polskiemu. - A 
śladem jego szedł płacz, ne- 
dza i rozpacz. Mało kto mo- 
że Się poszczycić, że spowo* 
dował tyle nieszczęść — co 
Bismark... Robotnicy !Niech 
nikt z was obecnością swo- 
ją nie przyjmuje udziału 
w tem ''święcie”', które jest 
dla nas obelgą! Nauczcie 
dzieci wasze czem był Bi- 
smark dla ludu pracującego, 
dla polskiego ludu, nie po- 
zwólcie, by znalazły się 
przed pomnikiem. Dość tych 
pomników. nas bieda i 
nędza — atam pomniki bu- 
dują! Dość tego! Precz z 
hakatą : Niech żyje wolność! 
Niech żyje wolny lud pol- 


ski! Poznań, 10 październi- 
ka 1893. 
POZNAŃ. — Dobra gry- 


lewskie z przyległościami, 
około 5000 mórg najprze- 
dniejszej ziemi w powiecie 
wągrowieckim, z okazałym 
starożytnym zamkiem, z 
wielką parową gorzelnią, 
parowym młynem, cegiel- 
mą rt de, = należąe do P- 
hr. Antoniego Potulickiego 
z Pruszkowa pod Warsza- 
wą przeszły jak nam do- 
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noszą z dniem dzisiejszym 
w cenie około miliona ma- 
rek na własność Domu ban- 
kowo-komisowego  Drwę- 
ski «Langner w Poznaniu. 
W Grylewie oddalonem 
niespełna milę od Wągrówca 
jest kościół, szkoła 1 poczta 
w miejscu a niebawem zbu- 
dują tam dworzec. 
Ponieważ Grylewo jest 
jedną z najstarszych siedzib 
wielkopolskich a przytem z 
wspaniałą rezydencyą, 
przeto dobra te sprzeda- 
ne bedą o ile możności w 
całości i to jedynie oso- 
bistości takiej, która da nie 
tylko materyalną, ale z gó- 
ry dostateczną moralną 
gwarancyę, że majętność ta 
nie dostanie się w ręce obce. 
Należy się też wszelkie 
uznanie p. hr. Antoniemu 
Potulickiemu, że tenże, po- 
mimo znacznie wyższej ce- 
ny, podanej mu z innej 
strony oferty tej nie u- 
względnił, dbając przede” 
wszystkiem o to, ażeby ma- 
jątek ten pozostał w rę: 
kach polskich, zwłaszcza, 
że Grylewo leży w Samym 
środku kolonizacyi, obejmu- 
jącej przeszło sto tysięcy 
mórg obszaru. 
POZNAN. — “Dziennik 
Pozn.” pisze : Odprowadzili- 
śmy na miejsce wiecznego 
spoczynku zwłoki przed- 
wcześnie ZR 6Ć, bo w 
43 roku życia, ś.p. Kaźmie- 
rza Zielewieza, nauczyciela. 
Jak wielką sympatyą cie- 
szył; się niebożczyk, świad- 
czył o tem bardzo liczny or- 
szak żałobny, świadczyły te 
dzieci polskie, które nie z 
nakazu, ale z własnej woli, 
pragnęły mu okazać swoją 
wdzięczność za prawdziwie 
ojcowskie nauki; te dzieci 
polskie, które śp. Kaźmierza 
całem sercem ukochały i któ- 
re on też wzajemnie kochał 
jak swoje własne. 


Ale bo też Kaźmierz Zie- 
łewicz był nauczycielem, ja- 
kich niestety nie wielu ma- 
my wśród polaków. Nie u- 
giął go nieszczęsny system 
szkolny, któremu ulega ty- 
lu jego kolegów, co za 
srebrniki judaszowskie goto- 
wi poświęcić własne sumie- 
nie. Na brzęk złota juda- 
szowskiego nie był wrażźli- 
wym; on był gorącym po- 
lakiem i swych uczuć pol- 
skich bynajmniej nie ukry- 
wał, lecz zawsze śmiało 

występował wobec swoich 
przełożonych, którym nieraz 
wypowiedział gorzką praw- 
dę, gdy tego okazała się po- 
trzeba. 


Ukończywszy semina- 
ryum nauczycielskie w Kecy- 
ni, otrzymał posadę w Po- 
znaniu i przydzielono go 
najpierw do trzeciej szkoły 
miejskiej, gdzie bez przerwy 
przez 22 lat pełnił trudne 
1 niewdzięczne jak dla po- 
laka obowiązki nauczyciel- 
skie. 

Ileż na tym posterunku 
znosić musiał przykrości! 
Posądzono go, że jest auto- 
rem artykułów, które swego 
czasu ukazywały się w 

‘Dzienniku Poznańskim” 
o stosunkach w szkole, przy 
której urzędował. Grożono 
mu nawet wytoczeniem 
śledztwa dyscyplinarnego. 


Ale $. p. Kaźmierz Ziele- 
wicz nie był mężem słabego 
charakteru i zarzuty prze- 
ciwko niemu podnoszone u- 
miał odpierać. Naturalnie, 
że stracii *''łaski"', ale też o 


nie nie dbał, pełnił swój 0-, 


bowiązek sumiennie, a o 
względy mu nie chodziło. 

Cześć ci, śp. Kaźmierzu, 
za to! Pokazałeś, żei nau- 
czyciel, jeśli chce, może za- 
chować nieskazalny charak- 
ter polski. Oby zechcieli 
LUBIE naśladować Twoi ko- 
łedzy, a Zjadnaja sobie mi- 
łość swoich i szacunek ob- 
cych. 

Pozostała zaś wdowa i 
dzieci-sieroty niech się po- 
cieszą, że stracili męża i oj- 
ca, który nie skalał imie- 
nia polskigo, mimo pokus, 
na które, jak każdy polak 
nauczyciel, był narażony. 

POZNAŃ. — Za obraze 
zmarłego Bismarka skazał 
sąd ławniczy w Środzie mu- 
rarza Szymańskiego na 15 
marek grzywny. Na zebra- 
niu przedwyborczem w Śro- 


dzie, które się odbyło 19 
kwietnia, gdy jeden zmów- 
ców wspomniał o Bismarku, 
zawołał Szymański: ‘‘Ten 
już dawno zdechł”. Kupca 
p. Śmiśniewicz skazano na 
25 marek grzywny za to, że 
zawezwany w tej sprawie ja- 
ko świadek, nie stawił się na 
termin. 

POZNAN. Komisya 
kolonizacyjna, która już wy- 
dała 202 miliony, w ostat- 
nich 13 latach wykupiła 307 
majątków większych i 157 
gospodarstw, z których mia- 
ła dotychczas 43 miliony do- 
chodu. Kosztem kcmysyi 
kolonizacyjnej stanęło 22 
wielkich zborów i 16 mniej- 
szych, wybudowano domy 
dla 20 pastorów i osiedlono 
6010 rodzin niemieckich. Ta 
liczba rodzin mogłaby wy- 
dawać się pokaźną, gdyby 
to były rodziny sprowadzo- 
ne z Niemiec, tymczasem 
wykazuje się, że 1064 ro- 
dzin niemieckich było już 
przedtem w Księstwie Po- 
znańskiem i pewnie drugie 
tyle z Prus królewskich, 
więc na ogół możnaby po 
wiedzieć, że Niemcom przy- 
było 3000 rodzin, coby o- 
znaczało mniej więcej, że 
na 100 polaków przybyło 
pół procent. Nie dziw, że 
wobec takiego nabytku 
niemcy nie mają powodu 
bardzo się cieszyć, 


Prusy Wschod. i Zachod. 


GDAŃSK — Przed są: 
dem ławniczym w Gdańsku 
toczył się p przeciwko 
zarządowi lowarzystwa!''Je- 
dność”” w Oliwie, a miano- 
wicie przeciw pp. Zelew- 
skiemu i Niedbale z Oliwy, 
p. Wesnerowi z Gdańska, 
dalej przeciw właścicielce 
lokalu w Oliwie p. Siefce. 
"Towarzystwo * Jedność” w 
Oliwie odbywa zebranie w 
niedzielę przed pierwszym i 
piętnastym każdego miesią- 
ca. Tego roku przypadł 
dzień zebrania właśnie na 
pierwsze święto Zielonych 
Świąt i zarząd przełożył ze- 
branie na drugie święto, nie 
doniósłszy o tem policyi, 
towarzystwo ‘‘Jedność’ jest 
zaś uznane za polityczne i 
zebrania są raz na zawsze 
zgłoszone policyi na niedzie- 
lę przed pierwszym i piętna- 
stym. Prokuratorya wyto- 
czyła skargę powyżej wy- 
mienionym panom i zarzą- 
dowi, że urządził zebranie 
nie zgłoszone policyi; p. 
Kwiatkowskiemu, że na 
zebraniu występował jako 
mówca; pani Siefce, że lo- | 
kal SWÓJ zebraniu oddała. 
Zarząd się pomylił a inni 
panowie byli przekonani, 
że zebranie było zgłoszone 
na  polieyi. Sąd przyznał, 
że oskarżeni działali w do- 
brej wierze, skazał jedna- 
kowoż wszystkich oskarżo- 
nych każdego na 15 marek 
kary. 


GRUDZIĄDZ. pier- 
wSza część politycznych pro- 
cesów przeciwko p. Kuler- 
skiemu rozegrała się przed 
tutejszą izbą karną. Pod 
przewodnictwem dyrektora | 
sądu ziemiańskiego p. Kloe- 
ra rozpatrywano sprawę o 
*«podburzanie do gwałtów” 
z powodu wydania i rozpo- 
wszechniania książki p. t.: 
“Opowiadania dziad k 43 
która zawiera także *''nie- 
bezpieczną” dla całości pań- 
stwa pieśń: ''Jeszcze Pol- 
ska nie zginęła. Z tą sprawą | 

ołączono drugą o niedozwo: | 
È one urządzanie loteryi. 
‘Gazeta Grudziądzka” bo- 
wiem za trafne rozwlęzywa- 
nie zagadek zmieszczonych 
w dodatku'' Przyjaciela dzia- 
tek” rozsyłała książki pol- 
skie, pomiędzy innemi tak- 
że powyższe ‘Opowiadania 
dziadka”, które, jak oskar- 
żenie opiewa, w niebywały 
sposób zohydzają drogie 
niemcom historyczne sposo- 


by. Pierwszy prokurator p. 


Hagemann w nader ostrych 
słowach piętnował p. Kuler- 
skiego jako niebezpiecznego 
agitatora i żądał surowego 
ukarania oskarżonego. 
Wniósł też o karę cztero- 
miesięcznego więzienia i za- 
razem o karę pieniężną w 
wysokości 500 marek. 0- 
brońca, p. adwokat Milca- 
rzewicz z Torunia ener- 


s 


gicznie zbijał wywody pro- 
kuratora, twierdząc pomię- 
dzy innemi, że polacy mają 
przyrodzone prawo zajmo* 
wania się swoją historyą 
oraz uprawianie pieśni Sa 
skiej. Pieśń którą dzisiaj 
piętnuje jako tak niebez- 
pieczną, przygrywano nie- 
gdyś na polu bitwy w woj: 
nie  francusko-niemieckiej 
polakom ku  zagrzewaniu 
ich do walki z francuza- 
mi. Obrońca apelował do 
sędziów, aby nie pozwolili 
sobie malować straszaka na 
ścianie tam, gdzie go isto- 
tnie niema. Państwo nie- 
mieckie może jeszcze prze- 
rwać takie ''niebezpieczeń- 
stwa” jak jedno dziełko 
historyczne polskie oraz 
pieśń polską. 

Sąd po dłuższej naradzie 
wydał wyrok potępiający o- 
skarżonego, chociaż w sto- 
sunku do wniosku prokura- 
tora dość korzystny, skazał 
bowiem p. Kulerskiego na 
400 m. a p. Piechow- 
skiego, (który razem z p. 
Kułerskim zasiadł na ławie 
oskarżonych jako odpowie- 
dzialny redaktor *' Gazety 
Grudziądzkiej””) na 50 ma- 
rek. 


Górny Szląsk. 


OPOLE— “Gazeta Opol- 
ska pisze: W Opolu miał się 
odbyć teatr. Mieliśmy już 
poświadczenie policyne w 
reku, a restaurator p. Ber- 
nard przyrzekł nam udziele- 
nia sali na oznaczony dzień. 
Tymczasem cofnął p. Ber- 
nard swe przy rze ane; 
ponieważ inspektor policyj- 
ny p. Deichsel zastr 'aszył go, 
że zrobi “‘berycht” o teatrze 
polskim do komendatury 
wojskowej, a w takim razie 
p: Bernard straci wojsko, 

tóre otrzyma zakaz przyby 
wania do jego lokali. 

Gdyśmy p. Bernardowi 
zwrócili uwagę na układ z 
nami zawarty i dane słowo, 
udała się jego żonąa*}a po- 
licyę do p. inspektora Deich- 
sla i przedstawiła mu zobo- 
wiązania męża wzgledem u- 
rządzającego teatr l'owarzy- 
stwa polsko-katolickiego. A- 
toli p. Deichsel groźby swej 
nie cofnął, zatem p. Ber: 
nard obawiał się udzielić 
nam sali i dał ostateczną 
odmowę. 

Takie stosunki panują na 
Górnym Szląsku! 


Galicya 

LWÓW. — O zmarłym 
przed kilku dniami śp. Mi 
chale Popielu znajdujemy w 
“Tygodniku Sa m b or sk o- 
Drohobyckim” dłuższe 
wspomnienie, z którego po- 
wtarzamy, co następuje: 

Michał Popiel, więzień 
stanu od r. 1837 do r. 1843, 
poseł do rady państwa w la- 


tach 1848 i 1849, bur- 
mistrz m. Sambora od r. 
1861 do r. 


1867, poseł na 
Sejm krajowy od r. 1865 
do r. 1883, długoletni czło- 
nek Wydziału i Rady powia- 
towej, obywyatel miasta 
Sambora, właściciel dóbr 
Czerchawa, zmarł 14 paź: 
dziernika 1903 w Czercha 
wie. 


S. p. Michał Popiel uj- 
rzał światło dzienne dnia 1 
grudnia 1816 r. w zaścianku 
szlacheckim w Kluczycach, 
gdzie jego rodzice mieli 
małą posiadłość.Jego ojciec, | 
ipei Popiel walczył w! 

1809 w wojsku polskiem. 
Syn oddany do szkół w 
Samborze odznaczał się nie- 
zwykłym talentem i prze- 
szedł przez wszystkie klasy 
jako celujący uczeń. Galicya 
wówczas przedstawiała typ 
kraju na pół zgermanizowa* 
nego. Po miastach więk- 
szych panował przeważnie 


język niemiecki. Wędrowne 


towarzystwa teatralne nie- 
mieckie włóczyły się po 
całym kraju i dawały przed- 


stawienia z niemniejszym 
sukcesem, jak dziś polskie. 
chwili  nagjłębszego 


zniku myśli polskiej, dwu- 
dziestoletni młodzieniec tak 


gorąco ukochał ideę polską, | 
iż uknuł spisek i postanowił , 


przygotować teren pod przy- 
szły ruch zbrojny ku wy- 
swobodzeniu ojczyzny. Spi- 
sek, na którego czele sta- 


nął i którego duszą był śp. 
Michał Popiel, obejmował 
niemal wyłącznie młodzież 
ruską. Należeli doń mię: 
dzy innymi: późniejszy me- 
tropolita Kuiłowski, dyre- 
ktor gimnazyum w Przemy- 
ślu Tomasz Polański, znany 


we Lwowie dr. med. No- 
skiewiez, Piotr Czajkow- 


ski, Michnowicz, Starzecki, 
'Towarnieki, Gawiński, Sie- 
nicki, Berehulski, Zaleski i 
wielu innych znanych. By- 
lito wszystko dzielni i e- 
nergiczni ludzie, charakte- 
ry żelazne. Z pośród takich 
należało właśnie wybierać 
działaczy politycznych. 

Spisek. wykryto wskutek 
zdrady i śp. M. Popiel po- 
wędrował na Spilberg, 
gdzie łącznie z wiezieniem 
śledczem, początkowo zasą- 
dzony na śmierć, w drodze 
łaski przebył lat 7 (1837- 
1843). Więzienie nie złamało 
go wcale na duchu. Dzięki 
pewnego rodzaju względno- 
ści komendanta Spilbergu 
i kapełana otrzymywał on 
książki i uzupełniał swe wy- 
kształcenie. Inni, jak Bere- 
hulski, dostali tam pomię- 
szanie "zmysłów. 

Dwa lata spokoju na wol- 
ności były aż nadto dosta- 
teczne dla niego, by na- 
brać sił do nowego dzia- 
łania. W r. 1847 przebywał 
u niego czas dłuższy Julian 
Giosslar, następnie rozstrze- 
lany. W lutym 1846 przybył 
šp. Michał Popiel na schadz- 
kę w Komarzańskim, po, 
wiecie, dokąd o powołał 
był śp. Taofil ieniowski: 
Był tam i Ferdynand Czap- 
licki i wielu innych naczel- 
ników okręgowych powsta- 
nia. Każdy z nich obowią- 
zywał się dostawić na pier- 
wszy sygnał po kilka ty- 
sięcy ludzi. 


wybuchu powstania zamie- 
rzał on uciec do Węgier, 
lecz ujęty w Starym Sam- 
borze przesiedział znów kil- 
ka miesięcy w więzieniu. W 
r. 1848 wybrano go z o- 
kręgu Starosolskiego po- 
słem do Rady państwa, na 
którem to stanowisku chlu- 
bną odznaczył się działal- 
nością. 

Po dziesięcioleciu abso- 
lutyzmu (1850—1860) nasta- 
ła konstytucyjna era. W r. 
1861 wybrali mieszczanie 
samborscy śp. Michała Po- 
piela swym burmistrzem i 
ten niestrudzony szermierz 
wolności okazał się lepszym 
administratorem, aniżeli 
któryklowiek z tych, któ- 
rych miał Sambor za na- 
szych czasów przedtem lub 
potem. 

Prawie wszystkie ważniej- 
sze dzieła, jakiemi się admi- 
nistracya m. Sambora chlu- 
bi, a które własnemi siła- 
mi miasta, bez uciekania się 
do kredytu, dokonane zo- 
stały, pochodzą z czasów 
jego burmistrzostwa. 


W r. 1865 wybrany po- 
słem na Sejm, piastował 
mandat do r. 3. Dor. 


1890—92 brał on jezcze u- 
dział w życiu publicznem 
jako członek wydziału i ra- 
dy pow. w Samborze, bądź 
też jako członek wydziału 
założonej przez siebie kasy 
oszczędności. Około r. 1894 
usunął się śp. M. Popiel w 
zacisze domowe i osiadł w 
swej wiejskiej posiadłości w 
Czerchawie. 

Cześć pamięci wielkiego 
i zasłużonego _ szermierza 
sprawy naszej! 


Nauczyciel: Jak się pisze "sy- 
at?" 


Uczeń: Proszę pana nauczy- 
ciela, sygnał się nie pisze, jeno się 


Po nieudałym | trąbi. 


...0.000000000000000000000000000000000 


KANTYCZKĄ c»: 


obejmuje przeszło N 700 stronie. Jest to cała 
Kantyczka, jeszcze raz prawie tak gruba 
jak kantyczka, którą sprzedawaliśmy 756 
poprzednio, a kosztuje tak samo tylko 3 


i 
| zawiera piosnki wesołe ludu w czasie Ś 
| 


Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, 


Bożego 


nadto 
szopkę dla małych dziatek. 


Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księ- 
ży misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znaj- 
dują się Szopki i Pastorałki do przedstawienia 


JASEŁEK. 


Pojedyńczo sprzedaje się po 75 cent. w księgarni 
W. DYNIEWICZA, 532 Noble st., Chicago, Illinois. 


arodzenia po domach śpiewane, 
a przez księży misyonarzy zebrane. Zawiera 
pieśni do użytku kościelnego, oraz 


į Pastorałki 
-1 Kolendy, 


wiąt 


i 


JESZCZE POLSKA NIE ZGINĘŁA. 


„Pieśni patryotyczne i narodowe. 


Zebrał Fr. Barański. 


CZĘŚĆ I. — Muzyka. — Układ na fortepian I dośpiewu. Na 144 stro- 
nicach znajdują się nuty do 126 różnych pleśni. 


CZĘŚĆ II. zawiera słowa do różnych pieśni na 129 stronicach w po- 
ważnej liczbie 203. Cena egzemplarza z przesyłrą 81.560. 
Księgarnia Polska Bernarda ee eg 
we Lwowie, ulica Akademicka, 


ADRES: 


Wydanie V. pomnożone. 


1.23. A. 


Europa, Austrya, UWalicya. 


Ea O T A RSE RNB 
S. Steingard, ny ayx 
ROSYJSKIEGO „TUR. TYTONIU 


Fabrykant 
1 Importer 


Sprzedaje po rk ek ia towary. 


Loo Trio AT funt $1 po s 15, $2.00. 


fajki fun baka do zażywania funt 
1 45c. Paias z tireekie o oni sto 
$1.00. Maszynki do 


sziotam me, $1 


1.35. 
Tytoniarki a 17e å 
Cygarniczki boraztynowe odj $1.00 d 


4 a fajki ne “Cigar dipping" 
SrseosseirottesedtostesoossosspesenStsrenmnmmNE 


$2.50 
yjski funt BOc, 75c 1 $1.00, 


Fa 1 
Li 

b 
funt A Koryjaki p EE do 


20 GC, we T 
pamieta w sztuka 10c, Gllzy 'do pa- 
pierosów setk- 7c, 10c] 15c. Bibułki == tuzin paczek 
raK gra ow: Jabłonkowe i; © 

od 10c da 

„00, $1.20, 
Małe cygarka ra sto sztuk SBE 
Herbata SH jeka fun' 80c, $1.00 
750, tabakierki LK 10a do 


piękna powieść J. J. Kraszewskiego, z licznemi rycinami, znaj- 


duje się w pierwszym Roczniku Tygodnika. 


Cały pierwszy ro- 


cznik Tygodnika w mocnej oprawie kosztuje z przesyłką dolara 


i 40 centów ($1.40). 


powiadają: 


nie AB kobiety: 


siedm lat mlałam otwartą ranę na nodze, wycie 
wielu lek»rzv, alae wszystko nic mi nie pomogło 
mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, 


WINHOLTA 


Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 
*Dlączego to nie trade w gazetach tej 
maści, aby każdy mógł się dowie 
downej maści leczniczej?” Dlatego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: 
rznty skórne, wągr:, liszaj, wrzody, piegi, strupy, zasta- 
rzałe rany,oparzenie, wyrzuty febryczne, oksleczenia, 0- 
twarte rany, Świerzh itp. 
nie było jeszcze wypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy- 
padek ten trwał już kilka lat. 
«Chicago, w Lutym. — Szan. Panie Winholt! Przez 


W. Dyniewicz. 


ZŁOTA MAŚĆ. 


złeć o zaletach tej cu- 


Wy: 


Maść ta jest tak skuteczną, ża 
Podajemy tu poświadcze- 
iałam wiele I leczyłam sią u 


Przypadkiem d»atałam od 
która wyleczyła mą ranę w trzech ty- 


godnłach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — zZ uszanowaniem, Ha- 


rya Jendrychowa.* Maść ta sprzedawana jest z przesyłką po 50 centów. 


Pie- 


niądze należy przesyłać przez Money order lub w znaczkach pocztowych do 


F. Winholt, lskarz, Milwankee i Erie ulice, Chicago, Ill. 


gazecie wyczytaliście tn ogłoszenie. 


Piszcie, w której 


ERP" "Y 
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PISMA 
Adama Mickiewicza. 


Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 
TOMLI 


PAN TADEUSZ. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


(FRAGMENTA.) 


wśród Moskali; 
wali. 


Widny z dala, tam Brzytwa wił się 
Ten ich w pół ciala rzeza, tumlen w głowy 
Jako machina, która niemieccy majstrowie 
Wymyślili i która młockarnią się zowie, 

A jest razem  sieczkarnią, na cepy i noże, 
Razem i słomę kraje i wybija zboże: 

Tak pracuja Kropiciel i Brzytwa pospołu, 
Morduja nieprzyjaciół, ten z góry. ten z dołu. 


Lecz Kropiciel już pewno porzuca zwycięstwo, 
Bieży na prawe skrzydło, gdzie niebezpieczeństwo 
Nowe grozi Maćkowi. Śmierci Gifrejtera 
Mszcząc się, Proporczyk z długim szpontonem na- 

ciera— 
Szponton, jest to zarazem dzida i siekiera: 
Teraz już zaniedbany i tylko na flocie 
Używają go; wówczas służył i piechocie. — 
Proporczyk, człowiek młody, zręcznie się uwijał:; 
Ilekroć mu przeciwnik broń na bok odbijał, 
On cofał się: młodego nio mógł Maciek zgonić, 
I tak raniąc nie raniąc, musiał siebie bronić. 
Już mu Proporczyk dzidą lekka ranę zadat, 
Już wznoszac w górę berdysz do cięcia się składał : 
Chrzciciel nie zdoła dobiedz, lecz staje w pół drogi, 
Okręca broń i ciska wrogowi pod nogi. 
Skruszył kość: już Proporczyk szponton Z rak upu- 
SZCZA, 
Słania się: wpada Chrzciciel, za nim szlachty tłu- 
SZCZA, 
A za szlachtą Moskale od lewego skrzydła 
Biega zmięszani, Wszczał się bój koło Kropidła. 


Chrzciciel, który w obronie Maćka oręż stracił, 
Ledwie żo tej przysługi życiem nie przypłacił: 
Bo przypadło nań z tyłu dwóch silnych Moskali, 
I czworo rak zarazem we włos mu wplątali; 
Upiąwszy się nogami ciągną jako liny 
Sprężyste, uwinzane do masztu wiciny. 
Daremnie w tył Kropicięl ciska slepo razy: 
Chwieje się: Ra wtem postrzegł, że blisko Gerwazy 


Walczy— zawołał: *'Jezus Marya! Scyzoryku! 


Klucznik, trwogę Chrzciciela poznawszy po krzyku 
Qdwrócił się i spuści ostrze płytkiej stali 
Między głowę Chrzciciela i ręce Moskali. 
Cofnęli się wydawszy przeraźliwe głosy: 
Lecz jedna ręka, mocniej wplątana we włosy, 
Została sig wisząca i krwin buchająca. 
Tak orlik, jednę szponę gdy wbije w ZAJACA, 
Druga, by wstrzymać zwierza, o drzewo uczepi, 
A zając. targnawszy się, oriu wpół rozczepi: 
Prawa szpona u drzewa zostaje się w iesie, 
A lewa zakwawiona zwierz na pola niesie, 


Kropiciel wolny, oczy obraca do koła, 
Ręce wyciąga, broni szuka, broni woła: 
Tymczasem grzmi pięściami, stojąc mocno w kroku, 
"1 pilnujne się z bliska Gerwazego boku, 
Aż Suka, syna swego, postrzega Ww natłoku. 
Sak prawa ręką szturmak wymierza, A lewa 
Ciagnie za soba długie sażniownte drzewo, 
Uzbrojone w krzemienie i guzy i sęki— 
Nikt by go nie podźwignał prócz Chrzciciela ręki. — 
Chrzciciel, gdy miła broń swa, swe kropidło zoczył, 
Chwycił ja, ucałował, Z radości podskoczył, 
Zakręcił je nad glową i zaraz ubroczył, 


Co potem dokazywał, jakie xlęski szerzył, 
Duremnie śpiewać: nikt hy Muzie nia ywigrzył, 
Jak nie wierzono w. Wilnie ubogiej kobiecie, 
Która stojne na świętej Ostroj Bramy szczycie, 
Widziała, jako Dejow, moskiewski jenerał, 
Wchodzac z pułkiem kozaków, już bramę otwierał 
I jak jeden mieszczanin, zwany Czarnobacki. 

„Zabił Dejowa i zniósł cały pułk kozacki. 


Dosyć, że się tak stało, jak przewidział Ryków: 
Jegry w tłumie ulegli mocy przeciwników. 
Dwudziegtu trzech na ziemi wala się zabitych : 
Trzydziestu kilku jęczy ranami okrytych: 

Wielu pierzchło, skryła się w sad, w chmiele, nad 
rzekę, 


Kilku wpadło do domu pod kobiet opiekę. 


Zwycięska szlachta biega z okrzykiem wesela: 
Ci do beczek, ci łupy rwg Z nieprzyjaciela: 
Jeden Robak tryumfów szlachty nie podziela, 
On dotąd sam nie walczył—bo bronia kanony 
Księdzu bić sig—lecz jako człowiek doświadczony 
Dawał rady, plac boju z różnych stron obchodził, 
Wzrokiem, ręka, walczących zachęcał, przywodził. 
I teraz wołu, aby do do niego «ię łączyć, 
Uderzyć na Rykowa, zwycięziwo dokończyć. 
Tymczasem przez posłańca wskazał do Rykowa, 
Ze jeżeli broń złoży, Życie swe zuchowa: 

Jeżeli znać ooddanie broni będzio zwlekać, 
Robak każe otoczyć resztę i wysiekać. 


Kapitan Rykáw wcałe nie prosił pardonu 
Zebrawszy koło siebie pół batalionu, 
Krzeknuł: “za broń'' wnet szereg karabiny chwyta: 
Chrzysnyła broń, n była już dawno nabita; 
Krzykmał : ':cel'' rury rzędem zabłysnęły długim: 
Krzyknął: **'ognia koloją!' grzmią jeden po drugim. 
Ten strzela, ten nabija, ten chwyta do ręki, 
Słychać świsty kul. zamków chrzęsty, stęflów dźwięki: 
Cały szereg zdaje się być ruchomym płazem, 
Który tysiac błyszczących nóg wywija razem. 


Prawda, że jegry byli mocnym trunkiem pijani— 
Źle mierzą i chybiajn, rzadko który rani, 
Ledwie który zabije: przecież dwóch Maciejów 
Już zraniono i poległ jeden z bBartłomiejów. 
Szlachta z niewieln rusznic zrzadka się odstrzela; 
Chce szablami uderzyć na nieprzyjaciela, 
Ale starsi wstrzymuja: kule gęsto świszczą, 
Raża, spędzaju, wkrótce dziedziniec OCZYSZCZĄ, 
Już aż po szybach dworu zaczynają dzwonić. 


Tadeusz, który został w domu, kobiet bronić 
Z rozkazu stryja. słysząc, że coraz to gorzej 
Wre bitwa, wybięgł=za nim wybiegł Podkomorzy, 
Któremu Tomasz wreszcie przyniósł karabelę; 
Ńpieszy, łączy się z szlachtą i staje na czele, 
Bieży, broń wzniosłszy, szlachta rusza jego śladem: 
Jegry przypuściwszy ich, sypnęli kul gradem: 
Legi Isajewicz, Wilbik, Brzytewka raniony: 
Zaczem. wstrzymuja szlachtę Robak z jednej strony 
A z drugiej Maciej Szlachta ostyga w zapale, 
Oglada się. cofa się: widzą to Moskale: 
Kapitan Ryków myśli ostatni cios zadać, 
Spędzić szlachtę z dziedzińca i dworem owładać . 


“Formuj się do ataku! zawołał, na sztyki! 
Naprzód !'' Wnet szereg, rury wytknąwszy jak tyki, 
Schyla głowy, wzrusza się i przyspiesza kroku. 
Darmo szlachta wstrzymuje z przodu, strzela z bosu: 
Szereg już pół dziedzińca przeszedł bez oporu: 
Kapitan pokazując szpadą na drzwi dworu, 
Krzyczy: Sędzio, poddaj się. bo dwór spalić każę!'* 
“Pal, woła Sędzia, ja się w tym ogniu usmarzę. '' 

O dworze Soplicowski! Jeśli dotąd całe 
Świeca się pod lipami twoje ściany białe, 
Jeśli tam dotąd szlachty sasiedzkiej gromada 
Za gościnnemi stoły Sędziego zasiada: 


Pewnie tam pija często za Konewki zdrowie: 
Bez niego jużby było dziś po Soplicowie! 


Konewka dotąd małe dał męstwa dowody— 
Choć najpierwszy ze szlachty uwolniony 2 kłody, 
Choć zaraz znalazł w wozie swa miłą konewkę. 
Swój szturmak faworytny i z nim kul sakiewkę: 
Nie chciał bić się; powiadał, że sobie nie ufa 
Na czczo. Szedł więc, gdzie stała spirytusu kufa; 
Ręka, jak łyżka, strumień do ust sobie chylił. 
Dopiero, gdy się dobrze rozgrzał i posilił, 
Poprawił czapkę, z kolan wziął do rąk konewkę, 
Zmacał stętlem naboju, podsypuł panewkę, 
I spojrzał na plac boju. Widzi, że błyszcząca 
Fala bagnetów szlachtę bije i roztrąca: 
Przeciw tej fali płynie: schyla się do ziemi 
I nurkuje pomiędzy truwami 'gęstemi, 
Środkiem dziedzińca; aż tam, gdzie rosła pokrzywa, 
Zasudza się, a Suka gestami przyzywa, 

Sak, szturmakiem u 

proga: 

Bo w tym dworze mieszkała jego Zosia droga, 
Od której choć w zalotach został nogardzony— 
Kochał ja zawsze, zginąć rad dlu jej obrony. 


broniąc dworu, stanął z 


Już szereg jegrów w marszu na pokrzywę wkracza: 
Gdy Koncy ruszył cyngla i z paszczy garłacza 
Tuzin kul rozsiekanych puszcza śród Moskali; 
Sak puszcza drugi tuzin. Jegry się zmięszali. 
Przerażony zasadzka szereg w kłąb się zwija, 
Cofa się, rzuca rannych: Chrzciciel ich odbija. 

Stodola Bojąc się odwodu 
Długiego, Ryków skoczył pod parkan ogrodu 
Tam, pierzchająca rotę zatrzymuje w biegu. 
Szykuje, lecz szyk zmienia: z jednego szeregu 
Robi trójkąt, klin' ostry wystawując z przodu, 

A dwa boki opiera o parkan ogrodu. 
Dobrze zrobił, 'bo jazda nań od zamku wali. 


już daleko. 


Hrabia, który był w zamku pod strużą Moskali, 

Gdy pierzchła straż zlękniona, dworzan na koń wsa- 
dził! 

I słysząc strzały, w ogień jazdę swą prowadził, 
Sam na czele z żelazem nad głową wzniesionem. 
Wtem Ryków krzyknął: *'ognia pół batalionem !** 
Przeleciała po zamkach wzdłuż nitka ognista, 
I z czarnych rur wytkniętych świsnęło kul lrzysta. 
Trzech jezdnych padło rannych, jeden trupem leży. 
Padł koń Hrabi spadł Hrabia; Klucznik krzycząc bieży 
Na ratunek, bo widzi: jegry na cel wzięli 
Ostatniego z Horeszków, chociaż po kądzieli. — 
Robak był bliższy; Hrabię ciałem swym zakrywa, 
Dostał za niego postrzał, z pod konia dobywa, 
Uprowadza; a szlachcie każe się rozstupić, 


Lepiej mierzyć, postrzałów nadaremnychi skapić, 
Kryć się ża płoty, studnie, ZA ściany obory: 
Hrabia z jazdą ma czekać sposobniejszej pory. 


Plany Robaka pojął i wykonał cudnie 
Tadeusz. Stał ukryty za drewnianą studnię; 
A że trzeźwy i dobrze strzelał z dubeltówki— 
Mógł trafić do rzuconej w powietrze złotówki 
Okropnie razi Moskwę. Starszyznę wybiera: 
Za pierwszym zaraz strzałem ubił feldfebera, 
Potem, z dwóch rur raz po raz dwóch sierżantów 
sprząta, 
Mierzy to po galonach, to w środek trójkąta 
Gdzie stał sztab. Zaczem Ryków yniewa się i dąsa, 
Tupa nogami, szpady swej rękojeść kasa: 
*"Majorze Płucie, woła, co to z tego będzie * 
Wkrótce lu nie zostanie nikt z nas przy komendzie :'' 
Więc Płut na Tadeusza krzyknął ź wielkim gnie- 
wem : 
‘Panie Polak, wstydź się pan, chować się za drzewem; 
Nie bądź tchórz. wyjdź na środek, bij się honorowie 
Po żołniersku.'' A na to Tadeusz odpowie: 
**Maujorze! jeśli jesteś tak śmiałym rycerzem, 
A czegóż ty się chowasz za jegrów kołnierzem * 
Nie tchórzę ja przed toba: wynijdźno z za płotów; 
Dostałeś w twarz. jam przecie bić się z toba gotów! 
Po co krwi rozlew? Między nami była zwada: 
Nioohajże ją rozstrzygnie pistofet tub szpada . 
Daję ci broń na wybór, od działa do szpilki: 
A nie, to was wystrzelam jako w jamie wilki. `! 
I to mówiac wystrzelił, a tak dobrze mierzył, 
Ze porucznika obok RRykowa uderzył. 


*'Majorze, szepnął Ryków, wyjdź na pojedynek, 
I pomścij się za jego ranniejszy uczynek 
Jeśli tego szlachcica kto inny zabije, 
To Major widzi, Major hańby swej nie zmyje. 
Trzeba tego szlachcica na pole wywabić: 
Nie można z karabina, to choć szpadą zabić. 
Co puka to nie sztuka, to wolę co kole: 
Mówił stary Suworów: wyjdź Majorze w pole, 
Bo an nas powystrzela.: patrz, bierze do celu." 
Na to rzekł Major: Ryków! miły przyjacielu! 
Ty josteś zuch na szpady: wyjdź ty bracie Ryków. 
Lub wiesz co, wyszlem kogo z naszych poruczników. 
Ja Major, ja nie mogę odstąpić żołnierzy, 
Do mnie batalionu komenda należy. ` 
Słysząc to Ryków, szpadę podniósł, wyszodł śmiało, 
Kazał ognia zaprzestać, machnał chustką białą 
Pyta się Tadeusza, jaką broń podoba, 
Po układach, na szpady zgodzili się oba: 
Tadeusz broni nie miał! gdy szukano szpady, 
Wyskoczył Hrabia zbrojny i zerwał uklady, 


Panie Soplico! wołał, z przeproszeniem pana, 

Pan wyzwałeś Majora! Ja do Kapitana 

Mam dawniejszą urazę: on do zamsu mego—'' 

Mów pan, przerwał Protazy, do zamku nuszego— 

“On wpadł, rzekł, kończąc Hrabia, na czele zło- 
dziejów, 

On. poznałem Rykowa, wiązał mych dżokejów. 

Skarzę go. jakom zbójców skarał pod opoka, 

Która Sycilianie zwą Birbante-rokko. '* 


Uciszyli się wszyscy, ustało strzelanie; 
Wojska ciekawe patrza na wodzów spotkanie. 
Hrabia i Ryków idą, obróceni bokiem, 
Prawą ręką i priem grożąc sobie okiem; 
W tem lewemi rękami odkrywają złowy 
I kłaniają się grzecznie zwyczaj honorowy, 
Nim przyjdzie do zabójstwa, najprzód się przywitać. — 
Już spotkały się szpady i zaczęły zgrzytać; 
Rycerze wznosząc nogi, prawemi kolany 
Przykłękają, w przód i w tył skacząc naprzemiany. 
Ale Płut Tadeusza widząc przed swym frontem 
Naradził się po cichu zgifrejterem Gontem, 
Który w rocio uchodził za pierwszego strzelca : 
Gonto, rzekł Major, widzisz ty tego wisielca ? 
Jeśli mu wsadzisz kulę, tam pod piątem żebrem, 
To dostaniesz odemnie cztery ruble srebrem. '' 
Gont odwodzi karabin do zamka się chyli, 
Wierni go towarzysze płaszczami okryli; 
Mierzy, nie w żebro, ale w głowę Tadeusza: 
Strzelił i trafił=blisko, w środek kapelusza. 
Okręcił się Tadeusz: aż Kropiciel wpada 
Na Rykowa, a za nim szlachta krzycząc: *'zdrada"'' 
Tadeusz go zasłania. Ledwie zdołał Ryków 
Zrejterować się i wpaść we środek swych szyków. 


Znowu Dobrzyńscy z Litwą natarli w zawody, 
I pomimo dawniejszych dwóch stronnictw niezgody, 
Walczą jak bracia, jeden drugiego zachęca. 
Dobrzyńscy, widząc jak się Podhajski wykręca 
Tuż przed szeregiem jegrów i kosą ich kraje, 
Zawołali z radością: *'niech żyją Podhaje! 
Naprzód bracia Litwini, górą, góra Litwa!" 
Skołubowie zaś, widzac jak waleczny Brzytwa, 
Choć ranny, leci z szablą wzniesioną do góry, 
Krzykngłi:** góra Maćki, niech żyją Mazury!” 
Dodawszy wzajem serca, biegną na Moskali: 
Nadaremnie ich Robak z Maćkiem wstrzymywali. 


Gdy tak na rotę jegrów uderzano z przodu, 
Wojski rzuca plac boju, idzie do ogrodu. 


CR ZE ZEE AN ONSA 
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Przy boku jego stąpał ostrożny Protazy, 
A Wojski mu po cichu wydawał rozkazy. 


Stała w ogrodzie, prawie pod samym parkanem, 
O który się opierał Ryków swym trójęranem, 
Wielka stara sernica, budowana w kratki 
Z balek na krzyż wiązanych, podobna do klatki. 
W niej świeciły się białych serów mnogie kopy; 
W koło zaś walały się suszące się snopy 
Szałwii, benedykty, kardy, macierzanki 
Cała zielna, domowa apteka Wojszczanki. 
Serniea w górze miała wszerz sążni półczwarta, 
A u dołu na jednym wielkim słupie wsparta, 
Niby gniazdo bocianie. Stary słup dębowy 
Pochylił się, bo jużdbył wygnił do połowy— 
Groził upadkiem. Nie raz Sędziemu radzono , 
Aby zrzucił budowę wiekiem nadwątloną; 
Ale Sędzia powiadał, że woli poprawiać 
Aniżeli rożrzucać, albo teź przestawiać. 
Odkładał budowanie do sposobnej pory, 
Tymczasem pod słup kazał wetknąć dwie podpory, 
Tak pokrzepiona, ale nietrwała budowa 
Wyglądała za parkan nad trójkąt Rykowa. 


Ku tej sernicy Wojski z Wożnym milezsiem idą, 
Każdy zbrojny ogromnym dragiem jakby dzida: 
Za nimi ochmistrzyni dąży przez konopie 
I kuchcik, małe ale bardzo silne chłopię. 
dragi wparli w wierzch słupa nad- 

gniły, 


Przyszedłszy, 


Sami u końców 
Jako flisy uwięzą na rapach wicinę 
Długiemi dragi z brzegu pędzą na głębinę. 


wisząc pchają z całej siiy: 


Trzasnął słup: już sernica chwieje się i wali 
Z brzemieniem drzew i serów na trójkąt Moskali. 
Gniecie, rani, zabija, gdzie stały szeregi, 
"Leżą drwa, trupy. sery, białe jako śniegi 
Krwia i mózgiem Trójkąt w sztuki 
pryska, 
A już w środku Kropidło grzmi. już Brzytwa błyska, 
Siecze Rózga, od dworu wpada szlachty iłuszcza, 
A Hrabia od bram jazdę na rozpierzchłych puszcza. 


splamione. 


Już tyłko ośmiu jegrów z sierżantem na czele 
Rronią się. Bicży Klucznik: oni stoją Śmiele, 
Dziewięć rur wymierzyli prosto w łeb Klucznika: 
On leci na strzał, kręcąc ostrze scyzoryka. 

Widzi to Ksiądz: zabłegn Klucznikowi drogę, 

Sam pada i podbija Gerwazemu nogę: 

Upadli, właśnie kiedy 

Ledwie ołów prześwisnął, już (Gerwazy wstawał. 

Już wskoczył w dym, dwóm jegrom zaraz głowy 
zmiata. 


pluton ognia dawał. 


Uciekają strwożeni; Klucznik goni, płata; 

Oni biegną dziedzińcem, Gerwazy ich torem; 
Wpadają we drzwi kumna stojące otworem. 

I Gerwazy do gumna na ich karkach wjechał; 
Zniknał w ciemności, ale bitwy nie zaniechał: 

Bo przeze drzwi jak słychać, wrzask i gęste razy. 
Wkrótce ucichło wszystko. Wyszedł sam Gerwazy 
Z mieczem krwawym, 


Już szlachta odzierżyła jole, 

Porozpędzanych jegrów ściga, rąbie, kole. 
IRyków sum został; krzyczy, że broni nie złoży, 
Rije się: gdy ku niemu podszedł Podkomorzy, 
I wznosząc karabelę, rzekł poważnym tonem: 
«*Kapilanie' nie splamisz czci twojej pardonem. 
Dałeś próby, rycerzu nieszczęsny, lecz mężny, 
Twojej odwagi; porzuć opór niedołężny, 
Złóż broń, nim cię naszemi szablami rozbroim: 
Zachowasz życie i cześć, jesteś więźniem moim ?* 


Ryków, Podkomorzego zwalczony powaga. 
Skłonił się i oddał mu swoją szpadę naga, 
Skrwawionąa po rękojeść i rzekł: *'Lachy braty! 
Oj biada mnie, żem nie miał choć jednej armaty: 
Dobrze mówił Suworów: pomnij IRyków kamrat, 
Żebyś nigdy na Lachów nie chodził bez armat! 
Cóż! jegry byli pijani, Majer pić pozwolił! 

Oh, major Płut, on dzisiaj bardzo poswywolił! 
On odpowie przed Carem, bo un miał komendę. 
Ja, panie Podkomorzy, wasz przyjaciel będę. 
Ruskie przysłowie mówi: kto się mocno łubi, 

Ten, panie Podkomorzy i mocno się czubi. 

Wy dobrzy do wypitki, dobrzy do wybitki, 
Ale przestańcie robić nad jegrami zbytki.'* 


Podkomorzy, słysząc to, karabelę wznasza 
I przez Wożnego pardon powszechny ogłasza: 
Każe rannych opatrzyć, z trupów czyścić pole, 
A jegrów rozbrojonych prowadzić w niewolę. 
Długo szukano Płuta. On, w krzaku pokrzywy 
Zarywszy się głęboko: leżał jak nieżywy: 
Wyszedł wreszcie, ujrzawszy, że było po bitwie 
Taki miał koniec zajazd ostatni na Litwie. 


KSIĘGA N. 
EMIGRACYA, JACEK. 


Narada tycząca się zabezpieczenia loru zwycięsców. — Układy z 
Rykowem. — Pożegnanie. — Ważne odkrycie. — Nadzieja. 


Owe obłoki ranne, zrazu rozpierzchnione 
Jak czarne ptaki, lecąc w wyższa nieba stronę, 
Coraz się zyromadzały. Ledwie słońce zbiegło 
Z południa, już ich stado pół niebios obległo 
Ogromna chmura. Wiatr ją pędził coraz chyżej, 
Chmura coraz gęstniała, zwieszała się niżej: 
Aż, jedna strona na pół od niebios oddarta, 
Ku ziemi wychylona i wszerz rozposiarta, 
Jak wielki żagiel, biorac wszystkie wiatry w siebie, 
Od południa na zachód leciała po niebie. 


I hyła chwila ciszy i powietrze stało 
Głuche, milczące, jakby z trwogi oniemiało. 
1 łany zbóż, co wprzódy kładąc się na ziemi 
I znowu w górę trzęsąc kłosami złotemi 
Wrzały jak fale, teraz stoją nieruchoma 
I poglądają w niebo, najeżywszy słomę. 
I zielone przy drogach wierzby i topole, 
Co pierwej, jako płaczki przy grobowym dole, 
Riły czołem, długiemi kręciły ramiony, 
Rozpuszczająac na wiatry warkocz posrebrzony— 
Teraz, jak martwe, z niemej wyrazem żałoby, 
Stoją na kształt posągów Sybilskiej Nioby 
Jedna osina drżąca, wstrząsa liście siwe. 


Bydło, zwykle do domu powraca leniwe, 
Teraz zbiega się tłumnie, pasterzy nie czeka. 
I opuszczając strawę do domu ucieka 
Buhaj racicą ziemię kopie, orze rogiem. 
I całą trzodę straszy ryczeniem złowrogiem: 
Krowa. co raz ku niebu wznosi wielkie oko, 
Usta z dziwu otwiera i wzdycha głęboko: 
A wieprz marudzi w tyle, dasa się i zgrzyta, 
Isnopy zboża kradnie i na zapas chwyta. 
Ptastwo skryło się w lasy, pod strzechy, w głąb” 

trawy, 

Tylko wrony, stadami obstapiwszy stawy, 
Przechadzają się sobie poważnemi «roki, 
Czarne oczy kierują na czarne obłoki, 
Wytknąwszy język z suchej, szerokiej gardzieli, 
I skrzydła roztaczając, czekaja kapieli: 
Locz i tu przewidując nazbyt mocną burzę, 
Już w las ciagna, podobne wznoszącej się chmurze, 
Ostatni z ptaków, lotem nieścigłym, zuchwała 
Jaskółka, czarny obłok przeszywa jak strzała, 
Wreszcie spada jak kula. 


Właśnie w owej chwili 
Szlachta z Moskwą Skropna wałkę zakończyli, 
I chronia się gromadnie w domy i stodoły. 
Opuszczają plac boju, gdzie wkrótce żywioły 
Stocza walkę. 


Ciag dalszy nastshi. 


ZAMOZNI FAMERZY. 


Farmerzy w koloniach w Wis- 
consinie będą szczęśliwi, zdrowi 
i bogaci, jeżeli dostaną dobre 
farmy, dobry inwentarz i dobre 
ceny. 

Wszystko to można znaleść 
w koloniach Pułaski, Sobieski, 
Kraków i Hofa Park, gdzie 
Już teraz mają kościoły i szkoły 
wybudowane. 

Obecnie rozpocznie się budo- 
wa dróg nowych, które będę 
przecinały żyzne okolice. W środ. 
ku tych dróg założy się nowa 
kolonia. 

Gdyby ludzie w miastach wie- 
dzieli jak farmerzy sobie żyją 
na naszych farmach, to z pew- 
nościa setki tychże sprzedałoby 
swe property w mieście i przy- 
byłoby do nas. Jest dużo takich 
farmerów, którzy mają farmy 
w innych koloniach i radziby je 
tam sprzedać, aby się tylko 
mogli przenieść z iwentarzem 
tutaj. 

Piszeie do nas po tykiety eks- 
kursyjne za połowę ceny. 


J. J. Hof Land Co „Sobieski, Wis. 


kupić  szczero- zło! 
Kto chce lub srebrny zegare 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
łog i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i arebrne odzna- 
ki I medale dla towarzystw i klubów. 
Adresować należy: 
K. STACHOWSKI & Co. 


533 Noble st. Chicago, Ill. 


Wiel, Xewmana 
CUDOWNE LEKAR- 
STWA Z ZIÓŁ. 


Wyłleczenia uskutecznią gdy 
wszystkie inne chybią. 


Wyleczony z przykrego kaszlu 
i ciężaru na piersiach. 
Dota 2 lipca 1003 r. 


Wiel Newm nie! Za lekarftwo które jnż 
zażyłem, składam serdeczne podziękowanie. 
Takowe pomtgła mi bardzo wiele bo obecnie 
jestem zd'ów. Zapy ywałeś się mnie o postęp 


m go zdrowia i w odpowi 1 donoszą ci ta 
arą mów, r es ac sią że mozę ci donieść 
k dobry raport. Po raz drugi składam ci 

serdeczne dzięki za tak skutecziie lesarstwa, 

prawdę powi dzieć nie eprdziewałem się 
tyle pomocy. Adr:a mój jest: 
JAN SKOWROŚSKI, 
Montville, Morris Co., N. J. 


Wyleczona z częstych wonitów, 

ogólnej słahości, zatwardzenia 

darcia w nogach. 
Spears, dna 5 ipca 1908 r.] 

Jan Lisz z żoną, dziękujemy Wiel. ksią za 
za lekarstwo, bo moja fona jużb bya na 
t mtym świecie żeby nie Wiel. Newmana 
lekara'wo. Po użyci: dwóch fla zek i jednej 
Recz! bi nł-k została zdrową | zato poraz 

rogi dzi kujemy i obiec: jemy radzić ro- 
dakom w awej okolicy, aby siy da Wiel, 
Newmana udawali. Niechaj Pan za- 
showa" qiq it AC najlepszem zdroaia i 
alie a m yć pomocą cierpi m 
długie lata pozostajemy — PE ILa E 

JAN LISZ z torg, 
Speers, Wash. Co., Ps., bo: 54, 


NOOO OO O O ZZ Z ZO O NN 


Wyleczony z dychawicy. 
Interwald, Wis., dnia 10 lipca 1903 r. 
Wiel. ks. Newman e! Donośię cl żem jut 
wszysiko lekarstwo znżył | za tax cudowne 
lekarstwo dz qknuję ct po tysiąc razy I życzę 
ci jak najdłaższcg» zdrowia. Dychawica 
nafała | kaszlu też już nie mam 1 mogą 
lepiej robić niż przedtem, cznja sią także 
lek.iejszy w piera ach, za co Ci jeszcze rag 
z familią dziękuję. Kończę swój lia“ z ra- 
doécą bo «zują sę jak nowo narodzony 
badic w tak dobrem zdrow u pozoetaję 
z nazanowaniem 
FRANK PALCZYŃSKI, 
Interwald Taylor Co., Wie. 


DARMO. 


Załącz 3c. znaczek pocztowy na for- 
mularz opisujący, jak ja leczę cho- 


REVEREND NEWMAN, 


1862 W. Lake st., Chieago, III. 


| DO TOWARZYSTW | 


Zwracamy uwagę Towarzystw, Í 
które mają konstytucyę dog 
druku, że obecnie wykonywa- 
my wszelkie roboty drukarskie 


szybciej niż dotychczas. 


: 
. ee 
8 _ Sprowadziliśmy bowiem ma- 
H szyny drukarskie do stawia- 
$ nia czcionek i każdą kon- 
H atytucye możemy skończyć 
$ i odesłać w ciągu jednego 
e tygodnia. 
oo 
i Wszelkie prace drukarskie ; 
wykonywamy gustownie, 
tanio i w jaknajkrótszym f 
czasie. : 
è 


: W. DYNIEWICZ. 
000000000000000000000000 


NOWY WYNALAZEK 


NA WZMOCNIENIE IU- 

TRZYMANIE WŁOSÓW. 

Tysiące łysych ludzi dostały 

piękne włosy. Wastrzymuje 

wypadanie włosów z głowy 

w krótkim czasie. W miej- 

ace parya porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 818 Bedford Ave. 
Po szczegóły piszcie pod adresem: 


PROF. J. M. BRUNDZA, 
! Sta. W. Box 106, Brooklyn-New York. 


Golizier, Rodgers & Frehlich, 
ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ 8%0 
Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington ul. 
CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. Tel. Msln 310 


NA ROL GŁOWY Kuflewskie- 
go OPŁATKI są najskuteczniej- 
szem lakarstwem dotąd znanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy 
ból głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewski's 
Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi- 


Wydrukowaliśmy w wielkiej ilości 
książkę z wielu pięknemi powieścia- 
mi pod tytułem *Gławędziarz,” którą 
poprzednio sprzedawaliśmy po dola- 
rze ($1.00), a obecnie sprzedajemy ją 
z powodu wielkiego zapasu po 50c w 
miękkiej oprawie, a 
cnej oprawie. 

Książka ta zawlera następujące po- 
wieści i opowiadania: 


Królowa Sów, Czerwony pies, 
Smierć Kumą, Rusałka, Kot rozpędza 
mieszkańców całej wioskiĄWalka lisa 
ze szczupakiem I o mądrym Wojtku, 
Bitwa chłopska w Gołańczy, Turecki 
Sowizdrzał, Mądry Maciuś, Demokra- 
ta w kłopotach, Wyborna rada Do. 
brana pgra. Czy jadł asan pierniki w 
kościele? Karpie, Kapitan profesor, 
Kolęda ubogich, Postronek, Żebrak 
sprytny oszust, Rachunek malarza, 
Perły, Gawąda dziadunia z okolic Le- 
szna, Kasinka, Ostatni figiel pana Ja- 
centego był najleptzy, Owce, Wesoły 
Szwanda, Złoty kołowrotek, Zbawiciel 
Długi, 


po %5c w mo- 


w drodze, Kara po śmierci, 
szeroki i bystrooki. 
W. Dyniewicz. 


A a o | 

Kutlewskiego masć różana u- 
sunie wszelkie dolegliwości świerz- 
bu i robi cerę gładką, czystą i 
miękką. Przewyższa wszelkie n aś 
cie tego rodzaju i.jest doskonałą 
na usta, wyrzuty na twarzy. po- 
pękane ręce, takż» po ogoleniu 
się. Cena 30c S. J. Kuflewski, 
1335 W. 22 st., Chicago, III. (x) 


S- 


Si i 


. Tamże 


B. J. ZALEWSKI,dyrygent Chórów śpiewackich i Orkiestry Polskiej w Chicage. 


POLSKA APTEKA, 


cago, Ill. x 
GAWĘDZIARZ. 


FIRST 


NATIONAL BANK 
OF CHICAGO. 


PIERWSZY 
NARODOWY: BANK 


w CHICAGO, 


róg Monroe i Dearborn ulic. 


KAPITAŁ $8,000.000. 


WEKSLE: 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter 
burg, —Roaya i wszystkie inne EG pre kraja 
jako też na wezystkie kursujące pieniędze, 


LISTY KREDYTOWE 


dla nżytku podróżnych wazystkich części wiata 
ściąganie spadkobieratw (nchedow) I wezelkich 
nalużności z Polski, Niemiec, Anatryi, Rosyl 
1 wszystkich europejskich krajów za bardzo a- 
miarkowaną komieją. 


ZARZĄD: 


Jas. B. Forgan, Prez. — Dawid R. Forgan 
Vice-prez. — Geo. B. Boulton. Vice-prez. — Ri- 
chard J. Street Kasyer. - Holmea Hoge, Aast. 


Essayer, — August Bium Aset. Kacyer. — Frank 
F. Brown, Asat. — Kasyer. — Chas. N. Glllett, 
Aret. Kasyer. — Frank O. Wetmore, Audytoz.— 


Emile K. Bo'eot, Zarządca dep. de w. = 
John E. Gardin, zarządca dsp. a pt pienię 
dzy. — Maz May, Asst. zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy. 
DYREKTORZY. 

Samuel W. Allerton. — John H. Barker. — 
Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D. 
Mark Cummings. — Chas, H. Conover. — James 
B. Forgan. — David R. Forgan. — Nelson Maor- 
rin. Samue] M Nickerson. — Rugene 8. Pike.— 
Norman B. Beam — George T. Hmith. — Joha 
A. Bpoor. — Otto Young. 


50 YEARS* 
EXPERIENCE 


TRADE Mańka 
DESIGNS 
CoPYRIGHTS &C- 
Anyone sending a sketch and description may 
qufckiy ascertain our opinion free whether an 
invention ie prahably patentable. Communios- 
tiona strictly conadant ial. HANCBÓOK on Patenta 
sent froe. eat agency for securing 
H Munn & do: receiva 


Patanta taken 1 
ial notics, without charge, in the 


"Scientific American. 


A handsomely illustrated weekly. 
culation of any RóientliDo jaornal. Terma, $3 a 
vonr: four montha, $L Bold by al) newsdealers. 


MUNN & Co,26 18st: New York 


Brauch OMce. 636 F Be_ ington. D. 


. Po Kataleg Nut 


Polskiej Muzyki i Śpiewu piszcie: 
; WYDAWNICTWO  MUZYCZNFE 


B. J. ZALEWSKIEGO, 


Dep. Q 774 S. Ashland ave. róg 17ej ulicy 
Telefon, 960 Canal, 


CHICAGO, [LLINOQIB. 


można nabyć: Szkoły na instrumenta I do Śpiewa. 


Utwory na Fortapian, do Spiewu, na orkiestrę, kapela da 
teatru | wszystko co ,wchi 


zi w zakres muzyki į śpia 


257 Hanover street, 3567 
Boston, Mass, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych ! zagranicznych. 


W aptece zawsze Pols 


Lektor udsieiu Lezpłatnej porady 


na wszelkie choroby, 


Severy 
Czyściciel krwi 


wydala nieczystości i martwe 
pierwiastki ze krwi, stanowi 
pewny Środek ua powiększono 
gruczoły i jest lekarstwem 
spocyficznem we wWEnNELYCZ- 
nych jako też i skórnych cho- 
robąch. Cona $1.00. 


| Severy 


Nervoton 


| jest miezawodzącem lekarst- 
| wem na rozstrojenie nerwowe, b 
| osłabienie sił żywotnych, bez- 
Senuość, słabość płcłows, u- 
mysłowe przygnębienie, ner- 

wowy ból głowy i historyą. 
Cena $1.00. 


| Gu 


Severy kobiecy regulator 


i 
> cieszy się zaufaniem płci pięknej zapewniając stalo uleczenie 
[i we wszelkich przypadłościach organów rodnych. 


( Cena 


(fb Cone Batsamn 
rom 


pie wszcikie szkodliwe 


S, 


«— 


Y ~ 
TABLICZKAMI NA ZAZA* 


4 Cona Tabliczek 


Db Severy gojąca maść 


BALSAM NA 


przewyższa wszelkie środki przepi- 
sywate na kaszel i przywraca do zdrowego stanu 
cały przewód oddechowy. W zaziębicniach i gry= 


mogą przez użyawnie;ro w łączności z 


$1.00. | 


25 i BO centów. 


Skutki uniknione być e. 
gie” 


28 centów. 


i b foi podraźnienia powierzchne, zabija wszelkie zarodki i przc= 


4 ciwdziała trującym wpływom 


Balsam życia 
| b wpaja nowe życie w pacyonta 
pobudzając różne narządy do 
p prawidłowego działania. $pró= 
bujcie go na obstrukcyę, nie- 
strawność, wzdętość, zawrót 

łogólny upadek zdrowia. 
Cena 75 centów. 


„ Niezrównana na rany, stiu- 


czeniu, popękania i popalenia, Cena 25 ct., pocztą ZSct. 


Pigułki na wątrobę 


przyprowadzają odrętwiałą S$ 
wątrobę do działalności, po- Wg 
p ażają sckrecyę, przynoszą 4 
apetyt I uleczają Żółciowość, 
żółtaczkę i kamień żółciowy. 
Cena 25 ct., pocztą 27 ct. 


Tu tytoń funt $1.50 
Te 1 $1.00. Tytoń do tajki beigan 
Tabaka do zażywania funt po 
Maszynki do papierosów aztoka po 10c. Gilz: 
c i c. Cygarmiczki 


TYTONIU,CYGAR, PAPIEROS 


ciipping" 


ME DE W RE E oin z. 


tonierki od 


importerzy i Fabrykanci 


1 Æc. Papieroey s tureck 


MAGES £ TRACKT, EA EES k iLisots. 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


W.F. SEVERAJ 


CEDAR RAPIDS, IOWA. 


OW I TABAKIDO ZAŻYWIANIA 


Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach. | 
$1.75, $a.00. $2.50, $3.00, $4.00 | $5.00. Tytoń roayjaki Ele, Ste, © 


funt c. a PL tytoń do fajki funt pa 40e. 
ego tytoniu sto po 60e, Te IM , 
do papierosów setka po 7c 1ôe | 18e. Bibułki za 


grne z. RECE T LJ 
pudełko a 50 eztnkam hę pa 1.40, 
sztuk po Sbc, 1 81.6 1 

Bo Bia. yi 


Pi 
"wę u | 


f 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Máa Polish Newspaper ia the United States. 


APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


depresenia the interests qf nearly 2,000,000 Poles 
aiding throughout the United Statea £ Canada. 


Subecription Two Dollar per Year. 


RATES OF ADVERTISING 


ì yar - + - « 5.00 
4 mentha = = +» 826.2! 
"02 (XNCH | 2 montha . . $15.04 
1 month >» - - >» „00 
oma time» = » >» „UC 


oma line ona time - - + » » 156 
teadlng Matter 40 centa por line af innertioa 


The Gazeta Polaka read in all tha States 
md Territoriea of the Colon, in Uanada, Mexico 
Dartral America, South Amarica, in Great Britai? 
wd Ireland, France, Germany, Austria, Servia. 
Switserland Turkey, in Ania, Africa and AB 
melia, and in all the provinces of ancient Poland. 
jg realy a First Class Advertising Midium 


a communications owgAł to be addressed: 


W. DYNIEWICZ, 
PUBLISHER "GAZETA POLSKA,” 


$32 Noble st., Chicago, IL, 


S e hate over 106 worka af our own Publicatko 
and Kdutiom, and Imported Books 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


fajsterare czasopinmo polskie w Stan. ZjJeda. 
e gone mó: 


Wychodzi we czwartek każdego tygodnia. 


PRENUMERATA BOCZNA: 
w S:unach Zjedn., Meksuku i Kanadzie 
W Europie, Ameryce drodkowej i Potu- 
dmiowzj, Azyi, Afryce, Australii... 


SOJSŁUKIWANIA krywnych 1 znajomych m 
wyno-zące je!nego cala dimko na jeden ras 
BU cantów, nastepnie połową ceny. 

"JLUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze 
ala O założania jakiego przed-iębiorstwa 
dia abourntów naprzód p'atnych, bezpłatnie 

EN KNC] zmieniający pom eszkanie, powinni 
podać stary mirus | doręczyć ‘Oc iw EDB 
czkach poczt ) na opłstą zmiau' adresu 

8I1EVIĄNZE pasaz, bla ARE przez Monay 
Order. Expre=s lub w ście registrowaaym 
Kwniy niżaza od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych 


43.06 


p os 


Rękopisów nia swracamy. 


@aaikia itary 1 pieniądze adresować należy: 
W. DYNIEWICZ, - 
3% Noble ste, Chicago, Li. 


firwiza Kualęwarnia Polska w Ameryce poalada 
Katąśki sprowadzona a Kuropy, oras przaszł: 
g4 dział i laiełek wiasnago wydania 4 nakładt 


TELEFON MONROE 1266 


CHICAGO iż-ge Listopada, 1903, 
[| ——--Lo 


Ważne stanowisko 
Polaka. 


Francuskie pisma dono- 
szą o oddaniu jednemu z 
polaków urodzonych we 
Francyi bardzo ważnego zle- 
cenia przez ministra kolonii. 
Ma on udać się do Senegam- 
biii do francuskiej Gwinei 
i tam na miejscu zbadać 
warunki, w jakich należy 
podjąć kolonizacyę rolną o- 
bydwóch tych krain. 

Nominatem jest p. Jan 
Dybowski. 

Nazwisko to jest powsze* 
chnie znane w republice i 
niema prawie roku, aby ro- 
dakowi naszemu rząd nie 
dał jakiegoś ważnego zlece- 
nia. Można powiedzieć, że 
w historyi kolonizacyi fran- 
cuskiej imię Dybowskiego 
zapisze się niezatartemi gło- 
skami. 

Dybowski urodził się w 
Paryżu, z rodziny polskiej. 
Ojciec był wychodźcą z .ro- 
ku 1831. Po skończeniu gi- 
mnazyum, wstąpił do szko- 
ły rolniczej w Grignon, u- 
kończywszy zaś tę, uzupeł: 
nił swe studya w wyższej 
szkole znajdującej się przy 
paryskim muzeum  przyro- 
dniczem w Jardin des Plan- 
tes. Zamianowano go też 
wnet profesorem botaniki w 
paryskiej szkole agrono- 
micznej. 

Na tem stanowisku otrzy- 
mał pierwsze zlecenie odby- 
cia wyprawy naukowej do 
francuskiej północnej i środ- 


kowej Afryki. Wypraw tych 
Dan kilka. Poznał wsku- 


tek tego doskonale warunki 
tych kolonii i wzbogacił 
znakomicie zbiory przyro- 
dnicze najrozmaitszych mu- 
zeów Francyi. 
Najgłośniejszą była wy- 
prawa przeciw muzułmań- 
skim plemionom  murzyń- 
skim nad jeziorem Czad. 


Jedno z tych plemion za” | 


biło było w sposób zdra- 
dziecki naczelnika francu- 
skiej wyprawy naukowej 
Crampela. Rząd polecił Dy- 
bowskiemu ukaranie win- 
nych. 

Dybowski wybornie wy- 


. d U 
wiązał się z tego zadania 


strategicznego. — Śmiałymi 
marszami dotarł w głąb 


Afryki, zaskoczył niespo- 
dzianie wrogów i rozbił ich 
w bitwie stoczonej wśród 
okoliczności wcale tru- 
dnych. kra 
Wyprawę swą opowiedział 


w książce *' lua route du: 


Tchad” (Droga do Czadu). 


Jest to zarazem jeden z 
najpiękniejszych utworów 
francuskiej literatury po- 


dróżniczej. 

Po powrocie otrzymał 
miejsce dyrektora rolnictwa 
na cały Tunis. Potem prze- 


niesiono go do Vincennes 
pod Paryżem, gdzie powie- 
rzono mu kierownictwo o0- 
grodu kolonialnego. Udosko- 
nalil go i podniósł wyso- 
ko, zainaugurował w nim 
hodowlę roślin kolonial- 
nych, które mogą mieć w 
przyszłości duże znaczenie. 
Ale rząd nie dał mu 
długo spocząć we Francyi. 
I oto znowu wysyła go do 
swych kolonii, z których 
druga, zwłaszcza: Gwinea 
zapowiada świetne zyski. 


Cokolwiek o Japonii. 


Wobec zawikłań na dale- 
kim wschodzie, warto w 
krótkości pomówić o Japo- 
nii, jako państwie bardzo 
postępowem i handlowem. 


Japonia, jak wiadomo, 
przemieniła się w ostatnich 
kilkudziesięciu latach z a- 
zyatyckiego państwa w pań- 
stwo o wyglądzie europej- 
skin. W niezwykle _ szyb- 
kiem tempie mnożą się ko- 
leje żelazne, telegrafy, tele- 
fony i poczty. Í handel ja- 
poński rozwija się coraz 
więcej. 

Wszystkim nam są dobrze 
znane wyroby japońskiej 
sztuki mianowicie, stosowa- 
nej i znakomity gustowny 
papier japoński. Uniwersy* 
tety zagraniczne, przede- 
wszystkiem niemieckie i a- 
merykańskie, zalane są ma- 
łymi dżentelmenami o sma- 
głej ciemnej cerze i oczach 
małych, przenikliwych, lecz 
ubranych zawsze według o- 
statniej mody i o manierach 
europejsko-salonowych. 

Dotychczasowy import 
wszelkiego rodzaju objek- 
tów kulturnych do Japonii 
zamienia się już na eksport; 
obecnie zaopatruje Japonia 
przedewszystkiem Chiny, 
Siam i Koreę nie tylko w to- 
wary, ale i w oficerów, 
prawników, lekarzy, zakła* 
dających szpitale i t. d. 

Armia japońska, już w ro- 
ku 1894 na europejską mo- 
de zorganizowana, jest o- 
becnie tak silną i pewną ste- 
bie, że nie lęka się rozpo- 
cząć wojny z kolosem rosyj- 
skim. Armia japońska roz: 
pada się na dwanaście dywi* 
zyi, rozlokowanych po ca- 
łym kraju i na jednę dywi- 
zye gwardyjską. Dywizya 
składa się z dwóch brygad 
infanteryi, z pułku kawale* 
ryj po twy szwadrony, z 

ułku artyleryi polnej, bata- 
ionu trenów i pionierów. 
(prócz tego ma Japonia 
pięć pułków artyleryi for- 
tecznej, znaczną skombino- 
waną załogę na Formozie i 
silną żandarmeryę. 

Etat wykazuje 1237 wyż- 
szych oficerów, 10,374 ofi- 
cerów, 43,506 podoficerów, 
2560 kadetów 1 575,451 żoł- 
nierzy, do tego dochodzi 
7530 urzędników, więc ogól- 
na liczba wynosi 640,701. 

Marynarka japońska po- 
siada 8 dużych okrętów li- 
niowych 6 wielkich krzy- 
'żowników, 16 małych, 10 
okrętów do obrony wybrze- 
ży i23czołen kanonierskich. 
, Razem posiadają te okręty 
1188 dział, 164 torpedowców 
i załogę składającą się z 
| 16,046 ludzi. 
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| Większość statków jest 
| najnowszej konstrukcyi i 


zaopatrzona w działa szyb- 
kostrzelne; na starych stat- 
kach pozostały jeszcze dzia- 
„ła Kruppa. 

Flota handlowa składa się 
z 800 statków parowych i 
25,000 żaglowych. Wiele z 
nich może być zamienionych 
, na statki wojskowe; w tym 
celu w kilku portach znaj- 
duje się odpowiednia ilość 
dział i amunicyi. Dzięki tak 
wielkiej flocie handlowej, 
Japonia ma możność w cią- 
gu dni kilku po ogłoszeniu 
mobilizacyi wsadzić na sta- 
tki jednocześnie 4 dywizye. 
| Warto dane japońskie po- 
' równać ze siłą zbrojną, jaką 
! Rosya rozporządza we 
wschodniej Azyi. 

Wszelkie ra dalekim 
Wschodzie przez Rosyą zaję: 
te ziemie — nie bacząc czy 
już w rzeczywistości oficyal- 
nie należą do Rosyi lub też 
nie, jak np. Mandżurya — 
podzielone są na 3 obwody 
wojskowe: na amurski, 
kwantwiski zaamurski. 


Kwaterą sztabów są dla A> ; 
muru Chabarowsk, dla 
ixwantuna Port Arthura i; 
wreszcie dla Zaamuru Char- 
bin, położony nad koleją 
mandżurską. Do obwodu 
wojennego amurskiego na- 
leżą dwa korpusy sybyryj- 
skie, znaczna ilość koza- 
ków i załóg fortecznych. 
Obwód kwantuński obej- 


muje oprócz. znacznej we 
wschodniej Azyi .«groma- 


dzonej floty rosyjskiej, bry- 
gadę strzelców w Porcie 
Artura, kompanią flint au- 
tomatycznych, dywizyą ar- 
tyleryi, kompanią saperów 
i pułk kozaków. We fortecy 
okalającej Port Artura zało- 
guje pułk piechoty oraz dwa 
bataliony fortecznej artyle- 
ryt. 

Obwód zaamurski składa 
się z specyalnej załogi ku 
obronie kolei żelaznej i z 
ośmiu pułków piechoty, 
wzmocnionych  kozakami. 

We wschodniej Syberyi | 
posiadają trzy fortece: Wła- 
dywostok, Nikolajewsk i 
Posjet silne załogi. 

Jasnem więc jest, że 
Mandżurya, która już 8 z. 


m. miała być przez rosyan 
opuszczoną, jest w rzeczy: 
wistości jedną z najsilniej 
wojskiem obsadzonych pro- 
wincyi ogromnego rosyj- 
skiego państwa. 

Na wypadek wojny Rosya 
może ciągle posyłać woj- 
sko koleją syberyjską i 
zgniecie Japonię choćby ją 
to nie wiedzieć ile pienię- 
dzy i krwi kosztowało. 


Japończycy dobrze czują, 
żeRosya straciwszy Mandżu- 
ryą, dostanie powoli apety: 
tu na Koreę, na Pekin i 
wreszcie na Japonię samą. 
Zdrowy instynkt ludu ja- 
pońskiego pcha go do wojny 
z Rosyą, bo odczuwa ze 
zgrozą, że Chiny się nie ru- 
szą, kwestya wojny zaczy- 
na być kwestyą honorową 
narodu japońskiego, jako 
najtęższego  predstawiciela 
rasy mongolskiej. Rząd ja- 
poński*w gruncie sympaty- 
zuje z wolą narodu, ale 
jest ostrożny, bo potrafi o0- 
cenić swego przeciwnika i 
dla tego wszelkiemi siłami 
stara się uniknąć wojny, 
mimo, że się łudzić nie mo- 
że, że kiedyś do wojny 
przyjść musi. Przed półto- 
ra rokiem, gdy kolej sybe- 
ryjska nie była jeszcze wy- 
kończona, była odpowiednia 
pora do tego — ale to już 
bezpowrotnie minęło. 


Po pierwszej wojnie z Ja- 
ponią, przypuśćmy, że szczę” 
śliwej dla niej, musiałaby 
nastąpić niebawem druga i 
może trzecia, bo tego wy- 
magała by duma naro- 
dowa rosyjska, a że Japo- 
nia mimo największych wy- 
siłków więcej jak trochę 
po nad pół miliona wojska 
stawić nie może, musiała- 
by wreszcie uledz miliono- 
wym zastępom rosyjskim. 
Dzielnemu i zdolnemu na- 
rodowi japońskiemu, może” 
my tylko życzyć dalszego 
rozwoju, a ten jest tylko 
możliwy przez unikanie ja- 
kichkolwiek starć z Rosyą. 


Polacy wobec wojny 

rosyjsko-japońskiej. 

Warszawski korespondent 
“Dzien. Pozn.” tak pisze o 
stosunkach na dalekim 
wschodzie. 

Powiew wojenny z dale- 
kiego wschodu przeszedł i 
przez Warszawę. 

Byli tacy, którzy wierzy- 
li, że dziś— jutro wojna wy- 
buchnąć musi. Zdaje się, że 
— chwilowo przynajmniej, 
zawiedli się. Kwestya hege- 
monii na morzach japońsko- 
chińskich musi kiedyś roz- 
strzygnąć się stanowczo. 
Rosya w tym razie będzie 
grała rolę pierwszorzędną— 
bez kwestyi. Znalazł się — 
nareszcie oddech na pełne 
morze, którego jej dodąt 
tak bardzo brakowało, zbu- 
dowawszy najdłuższą linię 
kolejową na świecie, a łączą 
cą. Atlantyk z Oceanem 
Wielkim, zająwszy Mandżu- 
ryęi Port Artura, będący, 
jak się okazało, zupełnie 
niewystarczający dla wywie- 
rania wpływu na całe wy- 
brzeże tamtejsze. Musi te- 


raz Rosya myśleć, aby 


GAZOTA POLSKA. 


wszystkie te wysiłki nie 
poszły na marne, lub, co 
gorsza, nie obróciły się na 
korzyść cudzą. Konkuren- 
tów jest dużo — coraz wię- 
cej i to takich, których lek- 
ceważyć nie można. 
Rosya, zawsze kunktator- 
ka, zawsze długo ważąca, 
zanim na krok stanowczy 
się zdobędzie, zdawać so- 
bie i dziś musi sprawę z te- 
go, że krok zbyt porywczy 
mógłby ją za drogo koszto- 
wać. Rosya nie jest do 
wojny na dalekim wscho- 


dzie dostatecznie przygoto- | 


waną. 


Nawet szowinistyczne or- 
gana prasy, chętnie na nu- 
tę bojową grające, nie mo- 
gą się wstrzymać od smut- 
nych refleksyi, że dużo je- 
szcze brakuje, aby, w razie 
konfliktu, Rosya od razu 
o zupełnem zwycięstwie mo- 
gła być przekonaną. 

Flota rosyjska, zawsze 
mierna, zawsze źle admini- 
strowana, wiecznie puszcza- 
jąca się na nieproduktywne 
eksperymenta, wśród któ- 


rych osławione *'popówki'', 


nie były weale jedynym 
okazem chorobliwej pomy- 
słowości rozmaitych domo- 
rosłych geniuszów, powięk- 
szyły ją wprawdzie ilościo- 
wo, ale wartościowo pozo- 
stawiły daleko po za inne- 
mi flotami, nawet japońską, 
która jakościowo właśnie na- 
leży do pierwszorzędnych. 


Wśród tych licznych kon- | 


kurentów w razie stanow- 
czej akcyi w tamtych stro- 
nach, tylko chińska flota 
byłaby niższą od rosyjskiej. 
Należało by się więc ogra- 
niezyć do obrony brzegów, 
a tych linia jest tak dłu- 
gą, że i do samej obrony 


ich, siły morskie Rosyi o- | 


kazaćby się mogły niedo- 
statecznemi. 


Szanse na lądzie byłyby 
oczywiście lepsze. Ale i na 


tym punkcie nie zdołano | 


dotąd przygotować się tak, 
aby swego być całkiem pew- 
nym. 

Owa zatem kilkumiliono- 
wa, ‘najliczniejsza na świe- 
cie”, a niewątpliwie dużo 
dobrych stron posiadająca 
armia. rosyjska, ma jednak 
tak wiele słabych stron, 
że niepodobna przypuścić, 
aby prąd wojenny, jaki 
w pewnych sferach społe- 
czeńswa silnie odczuwać 
się daje, zaślepić miał sfery 
miarodajne na wielkie nie- 
bezpieczeństwa, wyniknąć 
ztąd mogące. Wiedzieć oni 
muszą 0 dawnej a zasadni- 
czej prawdzie, że jeśli z 
jednej strony olbrzymie roż- 
miary państwa rosyjskiego 
stanowią równie olbrzymią 
jej siłę, zwłaszcza odporną, 
to ta sama okoliczność utru- 


dnia Rosyi działania za- 
czepne mianowicie, jeśli 


chodzi o strony tak bardzo 
odległe. 


A jednak powiał wiatr 
wojenny, przedostawszy się 
aż do nas, do Warszawy, 
dla której podobnie jak dla 
całego kraju naszego, inte- 
resa na dalekim Wschodzie 
zdawałyby się leżeć pozor- 
nie tak daleko. 

Tymczasem tak nie jest. 
Na ten Wschód daleki po- 
dąża coraz więcej naszych. 
Nie mówiąc już o żołnie- 
rzach polskich, których ty- 
siące wystawionych byłoby, 
w razie wojny na wszystkie 
jej trudy, klęski i niebez- 
pieczeństwa, przypomnieć 
należy, że od czasu zaczę 
cia budowy kolei syberyj- 
skiej, spieszą w tamte stro- 
ny całe zastępy inżynierów, 
przedsiębiorców, mechani- 
ców, maszynistów, urzędni- 
ków kolejowych i admini- 
stracyjnych. Ciągną: ich 
tam nie tylko większe pen- 
sye i zarobki, ale i to, że 
w dalekich tych stronach 
nikną różnice narodowości 
i religii, że tam ustają 
względy polityki państwo- 
wej, a z niemi szykany, u- 
walniania bez powodu ze 
służby, tendencyjne pomi- 
jania w awansie — słowem 
wszystko to, co położenie 
urzędnika polaka u nas u- 
trudnia, czasami uniemożli- 
wia. Tak wiee wojna na 
dalekim Wschodzie, gdyby 
do niej przyjść miało, ob- 
chodzi setki i tysiące na- 


Ale! 


,szych, a z nimi setkii ty- 
siące rodzin ich, w kraju 
pozostałych. 


Z zadowoleniem więc skon- 
tatować należy, że od kil- 
jku dni łagodniejszy wiatr 
powiał od Wschodu: wojny 
| nie będzie, gdyż między 
| Rosyą i Japonią przyszło 
' do porozumienia. 


Polak gubernatorem. 


(Gubernatorem astrachań- 
skim i atamanem kozaków 
astrachańskich, mianowany 
został przez cara generał- 
major Bronisław Grąbczew- 
!'ski. Urodził się on w r. 
1855 w małej żmudzkiej 
mieścinie, Użwetny, w pow. 
szawelskim, gdzie ojciec je- 
go Ludwik Grąbczewski, ro- 
dem z Królestwa Polskiego, 
żonaty ze Zmudzinką, pan- 
ną Bohuszówną z Likszel, 
rządził olbrzymiemi dobra- 
mi książąt Druckich-Lu- 
beckich: Użwenty i Kopia- 
' ny w pow. szawelskim. Kil- 
ka swych lat dziecinnych 
dzisiejszy gubernator astra- 
chański spędził w nabytych 
przez jego ojca od Gadonów 
w r. 1858 dobrach Krepszty 


powtelszewskim. W r. 1863 | 


razem z rodzicami przeniósł 
się na Syberyę, gdzie też i 
pobierał nauki początkowe. 
Po wstąpieniu do wojska, 


karyerę swoją rozpoczął 
głównie w  Turkiestanie, 


gdzie dwukrotnie brał czyn- 
i ny udział w wojnach. Szcze- 
gólną jednak sławę na- 
'zwisku jego zjednały kil- 
, kakrotnie z ramienia rządu 


przedsiębrane w celach nau: 
kowych podróże po Azyi 


! środkowej, zwłaszcza dłu- 
gotrwałe c północnych 
Chinach i Mongolii. Z te- 


go też powodu powoływa- 
ny był do obejmowania u- 
rzędów, wymagających do- 
| kładnej znajomości stosun- 
| ków azyatyckich. Ostatnie- 
|mi z nich były— urząd ko- 
misarza pogranicznego ob- 
wodu amurskiego, zkąd w 
r. 1899, będąc już pułkowni: 
kiem, mianowany został ko- 
misarzem do spraw cywil- 
nych na półwyspie Kwan- 
tuńskim. 


GDY zachorujecie na lek- 
ki lub ciężki bół głowy, 
użyjcie Severy Opłatków 
na Ból głowy i neuralgię. 
Cena 25c. W. F. Severa 
Co., Cedar Rapids, Iowa. 


Korespondeneya. 


NORTHAMPTON, 
Mass., — Towarzystwo Św. 
Jerzego uprasza Szanowną 
Redakcyę o łaskawe umie- 
szczenie w łamach ''Gaze- 
ty Polskiej” niniejszej ko- 
respondencyi: 

W obrębie Northampton 
i poza obrębem miasta za- 
kiada się polska kolonia i 
jest zamiar pobudowania 
pO AKZĆ kościoła katolie- 
kiego. Więc postanowiliśmy 
oznajmić w tej korespon- 
dencyi okolicznym Roda- 
kom, że Towarzystwo św. 
Jerzego bratniej pomocy 
urządza Bal wraz z lote- 
ryą fantową (Fair) dnia 25- 
go listopada 1%3 r. na 
głównej ulicy w Redmans 
Sali (Maine str., Redmana 
Hall, Northampton, Mass.) 
Także upraszamy Szanow: 
nych Rodaków wspólnie 
Litwinów i Rusinów o po- 
parcie tego szlachetnego 
celu. Także podajemy wia- 
domość o następujących ar- 
tykułach, które będą do 
wygrania: stereoskop, ze- 
garek srebrny, zegar bu- 
dzik, obraz, okulary, har- 
monia, dwie maszyny do 
szycia, dwa indyki, dwa 
koguty i lampa. Cena Bi- 
letu 20 c. Tesame bilety 
dobre na salę i do wygra- 
nia. 

Loterya rozpocznie się o 
godzinie 8-mej wieczorem. 
Dochód z tego Balu bedzie 
obrócony na zakupno miejs- 
ca pod kościół 

Z uszanowaniem, Józef 
Krukowski. i 


Mapa za $ miliony. 
_ Najdroższa może na świe- 
i jest mapa geologiczna- 
Królestwa Saskiego. Złożo- 
na ze 123 kart pojedyń- 


PARE E ZO O U A 0 


czych, wielkości 1: 25,000, 
kosztowała 4 milionów ma- 
rek. Każda z kart wyma- 
gała mniej wiecej roku pra- 
cyi kosztowała 30 do 40 
tysiecy marek. 


OD WYDZIAŁU 
WYKONAWCZEGO 

Na posiedzeniu Wydz. Wyko- 
nawczego, odbytem dnia 8 listo- 
pada r. b. do Federacyi zostaly 
przyjęte: 

24) Osada N. Panny Maryi w 
Wilkes-Barre, Pa. 25) Osada 
Wniebow. N. Maryi Panny, Pu- 
laski, Wis. 26) Osada św. Jacka, 
Milwaukee, Wis. 27) Osada św. 
Józefa, Everson, Pa. Również 
na posiedzeniu tem postanowiono 
zakmnąć składkę na powodzian 
w tygodniu bieżącym. Składki 
na Delegacyę Rzymską, ze wzglę: 
du na potrzebę dłuższego tejże 
pobytu w Rzymie, postanowiono 
jeszcze przedłużyć” 


W sprawie III Kongresu Pol- 


sko-Katoliekiego uchwalonem zos- i 


tało zwołać na walne 

wszystkich referentów 
komitetem redakcyjnym. 
dzenie to ma się odbyć 
końcu bieżącego miesiaca. Posz- 
czególne komitety po wypracowa- 


zebranie 
wraz z 
Posie- 


przy” 


| Zakon 
$ 


niu referatów proszone sa o! 
bezwłoczne przystąpienie do 
pracy. 


Na powodzian w ubiegłym ty- 
godniu złożyli 


z przeniesienia ę 2,367.94 


Stanisław Wyczałek skoletkował 
na chrzcinach u p. St. Krymskie- 


go, Baltimore, Md. 4.08 
Skoletkowane przez p. T. Sa- 


wieka i p. Anielę Zawistowską 
w Superior, Wis. 14.35 
Razem $2,386.37 
Na Delegacyę złożyli 
z przeniesienia %1,425.59 
Ks. Ignasiak, Erie, P., skole- 
ktował od parafian 61.18 Ks. J. 
Pacholski, Winona, Minn. przes- 
lał złożone na ręce ks. A. Babiń- 
skiego przez ks. Własłowskiego 
5.00, przez p. J. Sikorskiego z 
Winony 2.00 Stowarzyszenie Księ- 
ży Świeckich od ks J. Rękosiak 
5.00-i ks. J. Wojciechowskiego 
5. Ks. B. Nowakowski z Ham- 
mond, Ill. 10.00 


Razem $ 1.508.72 
Od osady św. Józefa, Everson, 


Pa. otrzymaliśmy %5.40 podatku 
federacyjnego. Osada ta została 
zorganizowana staraniem Bractwa 
Rycerzy Karola Chodkiewicza 
należącego do Zjednoczenia. Pan 
Jan Zgórski, sekretarz osady, 
w swym liście wyraża nadzieję 
że w krótkim czasie osada Św. 
Józefa wzrośnie do 1000 człon- 
ków. Daj to Boże! 
Ks. K. Sztuczko,, C. S. C. 
I Sek. W. Wyk. 
Chicago, Il. d. 7go list. 1908 r. 


Małżeństwa czyli jak 
małżonkowie żyć powinni, aby 
hyli szeześliwymi w małżeństwie 
Jest to książka niezbędna dla 
osób mającysh wejść w związki 
małżeńskie, napisana przez po- 
wagi lekarskie w Europie. Ce- 
na 302. 
W. Dyniewicz. 


NO 


sk 


wdziwie chrześcijańską. 


żydów, tłómaczy 


zostają w pamięci i sercu. 


4 
polskiem, lecz 
języka, 


mannanna an 
|| REGRAEEZ ERA 
pii 


W tych dniach otrzymaliśmy z Europy znaczny zapas 
znanego na cały świat dzieła pod tytułem 


EN-HUR" 


Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry- 
stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 
lace'go, ozdobione 120 itustracyami czyli obrazkami. Dzie- 
| ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło- 
| conymi wyciskami na okładce. à 
| . BEN-HUR należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 
i najpoczytunie szych utworów literackich. 

Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i 
rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy, Zawdzięcza ono 
powodzenie swoje populanrnej treści religijno-historycznej i 
świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. Autor powie- 
Ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro- 

(| gie każdemu chrześcijaninowi;-1* pod wrażeniem, jakie na 
nim wywarły, napisał dzieło, którem zachwyca cały Świat. 
Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za- 
służona, — tchnął w nią bowiem autor całą swą duszą pra- 

To też wpływ jej jest zacny, szla- 

chetny, W powieści tej rozwija autor szczytne myśli, przed- 
'awia panujące Ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 

j rzez usta Baltazara, jakim ów zapowie- 
| dziany Mesyasz będzie, w przeciwieństwie do urojeń żydow- 

j skich, nauczycielski żywot Zbawicielu, entuzyazm Żydów, o- 

į puszczenie Mistrza i męczeńskę śmierć Jego. Wszystko to 


mm 
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przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za- 
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po- 


Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłomaczeniu 
1 przedstawia pod względem języka wiele nie- 
domagań. Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 
czone, pisane były tak pięknym językiem, jak prace orygi- 
nalne, — tłomacz bowiem, chcące oddać ducha, który da się 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, 


będących cechą danego 


ma często do zwalczenia niezwykłe trudności. 


Cena egzemplarza $2.00. 
W. DYNIEWI: Z, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL. 


ny on jest | lublamy w każd 
zawiera oprócz splsu Imion 
pujące powieści, poezye I artykuły: 


1. Wiadomości ogólne z kalendarza 
liturgiczno-kościelnego, 

2. Do naszych czytelników wyjątek 
z listu pasterskiego arcybiskupa 
J. Bilczewskiega (z ilustracyń). 

8. Zgon Świętego Józefa z iluatracyą 
4. Cudowny obaz Matki Boskiej 
: w Częstochowie, opie z ilus- 
tracyą. 
$ 5. Ara Coeli, legenda z pięknemi 
ilustracyami. 
g 6. Hrabia i Klucznik Gerwazy, ry- 
aunek Kossaka do poematu “Pan 
$ Tadeusz.” 

7. Kochani Czyte:nicy, list paster- 
è ski Arcybiskupa Poznańskiego, 
Floryana Słablewskiepo. 

. Palec Boży, powieść historyczna 
z końca przeszłego stulecia z ilu- 
atracyami. 

9. Skowronek, 
gowski. 

10. Prawa droga odpowladanie mo- 
H ralne z czasów obecnych z llu- 
H stracyami. 

11. Gospodarstwo wiersz z poematu 
“Pana Tadeusza” Adama Miczkie- 
wicza z rysunkiem Kossaka. 

3 12. Błogosławieństwo pierwszej Ko- 
i 


g 


legenda T. Szell- 


chowskiej. 


W. DYNIEWICZ. 


ikulendarza tego prawie zbytecznem jest zalecać o ółowi, ponieważ zna- 
polsko-katolickiej rodzinie, Nowy kalendarz 
więtych Pańskich na każdy dzień roku nastę: 


Jako dodatek dołączony jest kandarz Ścienny na rok 1904, kalerda 
rzyk kieszonkowy, Chrystus Pan w katedrze Krakowskiej, Bóg był i jest, 
ojczyzna trzy obrazy cieniowe I obraz kolorowy 


Cena pojedyńczego egzemplarza 20 centów. 
Dla kupujących w większej ilości odstępuje się odpowiedni rabat. 
532 Noble st., 
.0000000000000007)00000000000000000000000000000000000 


$ 10,000 (dziesieć szy, 10,000 
KALENDARZY MARYAŃSKICH 
NA ROK 1904 


(Karola Miarki w Mikołowie). 


munii Św. Powleść oanuła na tle 
stosunków spółczesnych, z ilu- 
Btracynrni, 

13. Matka  boleściwa, 
moralne. 

14. Pod stopami Krzyża, wierz. -> 

15. Gawędy o starych dziejach z Ilu 
stracją “złota brama w Kijowie”. 

16. W pogoni za szczęściem, opo- 
wiadanie. 

17. Ciężkie czasy, humoreska z ilu- 
Btacyami, 

18. Trafił frant na frunta, zdarzenie 
prawdziwe, wierszem. 

19 W czterdzieatą rocznicę powsta- 
nia w 1863 roku, wierszem Lud- 
wika Mizerskiego. 

20. Juk drzewa owocowe pielęgno- 
wać należy, artykuł o ogrodni- 
ctwie. 

21. O przyzwoitem zachowaniu się 
w życiu codziennem i o dobrych 
ohyczajach, uwagi. 

22. Tajemnica długiego życia, arty- 
kuł treści naukowej. 

28. Rozrywki w wolnych chwilach 
z izstrucyamł. 

24. Praktyczne rady. 

25. Żarty I dowcipy, z Ilustracyami. 


opowiadanie 


Matki Boskiej Często- 


CHICAGO, ILL. 


Eksplozya w arsenale. 
IONA ISLAND, N. Y., 
| 5 listepada. Sześć osób zo- 
stało zabitych a dziesięć po- 
kaleczonych w skutek eks- 
plozyi w arsenale rządo- 
wym, jednym z nawiększych 
w St. Zjednoczonych, tu się 
| znajdującym. 

| Wyspa, na której arsenał 
| pobudowano, znajduje się na 


rzece Hudson, 40 mil od 
Nowego Yorku. Magazyn 


był zapełniony amunicyą i 
bombami. Eksplozya zosta- 
ła spowodowana przy wydo- 
bywaniu prochu z bomb nie- 
dawno przysłanych ze statku 
bojowego Massachusets. 

Silny wybuch wstrząsnął 
całą wyspą, zrujnował ma: 
sywne mury magazynów i 
zrządził ogromne straty. 
Wskutek eksplozyi powypa- 
dały okna w domach w 
Peekshill, miejscowości trzy 
mile oddalonej. Huk eks- 
plozyi słyszano o kilka mil 
dokoła. 

Z zatrudnionych w arse- 
nale robotników 6 zostało 
zabitych a 10 pokaleczo- 
nych. Ciała zabitych są po- 
Szarpane do niepoznania. 
Po wybuchu wszczął się 


pożar. ‘Straty jeszcze nie 
obliczone, ale mają być 
znaczne. 


"ie wiedzą co czyny. 

DETROIT, Mich., 5 li- 
stopada — Tutejsi pastorzy 
protestanccy w liezbie 20 
wystosowali list do mayora 
miasta p. Maybury, w któ- 
rym protestują przeciw wy- 
syłaniu miejskiego komitetu 
do rzymsko-katolickiego bi- 
skupa Foley z powinszowa- 
niem mu szczęśliwego do- 
czekania 70-letniej rocznicy 
urodzin. 

Zazdrośni pryczerzy w 
swoim proteście zaznaczają, 
iż tylko oni są- lojalnymi 
obywatelami tego tu kraju 
i nie mogą znieść, aby od- 
dawano hołdy człowiekowi, 
który reprezentuje kościół, 
przeciwny fundamentalnym 
zasadom tutejszych obywa- 
teli. 

Powaryowali czy co?... 

Zniżą cenę stali. 


NEW YORK, 6 listopa- 
da. Kompania United States 
Steel Corporation nosi się 
z zamiarem zniżenia cen sta- 
li o 54.00 na tonie. Obecnie 
już żniżono ceny o $2.00 
na tonie, lecz wkrótce ma 
nastąpić dalsza zniżka. 
Wskutek tej zniżki kompa- 
nia otrzyma o $17,000,000 
rocznie mniej aniżeli dotąd. 

Naturalnie, że zniżka cen 
spowoduje obcięcie płacy 
robotnika, co wywoła nowe 
zawikłania pomiędzy kapita- 
łem a pracą. 

Kompania tłomaczy ten 
fakt okolicznością, że chcąc 
wytrzymać konkurencye na 
rynkach światowych, -musi 
taniej sprzedawać swoją 
stal. 


Giną w kopalni 


VIRGINIA City, Mont., 
T listopada. W kopalni 
złota Kearsarye, położonej 
w pobliżu tutejszego mia- 
sta, powstał, ogień, w któ- 
rym 9 osób straciło życie. 
Pomiędzy nimi zginął także 
R. B. Turner, superinten- 
dent kopalni i znany górnik. 
Od 50 do T5 górników Je- 
szcze znajduje się pod zie- 
mią a los ich jest niewia* 
domy. W kopalni pracowa* 
ło 200 górników. 

Superindenent Turner 
stracił życie ratując swych 
robotników. Spuścił się on 
z górnikiem do tunelu w ce- 
lu niesienia pomocy zagrożo- 
nym isam padł ofiarą dy- 
mu. Turner był doświad- 
czonym górnikiem i wy- 
rocznią w niektórych spra- 
wach. 

Kopalnia należy do Mil- 
łarda, senatora Stanów Zje- 
dnoczonych z Nebraski. 

Pożary. __ 

ASHLAND, Wis., 7 listo- 
pada.— Jedynie zmiana wia- 
tru ocaliła małą wieś Bibon 
od zupełnego zniszczenia. 
Ogień powstał w yardach 
drzewa i zniszczył około 
40,000,000, stóp drzewa. 
Straty obliczają na $40,000. 


LA CROSSE, Wis., 7 li- 


stopada. — Pożar zniszczył 
wczoraj tartak Holway, 
zrządzając straty na $65,- 
000. Ogień powstał z nie- 
znanej przyczyny. 
Obrabowanie pociągu. 
KANSAS CITY, Kas., 
9 listopada. — Pociąg pasa- 
żerski kolei Chicago and 
Alton został obrabowany 
przez bandę zamaskowanych 
rabusiów niedaleko Road- 
house, Ill. Bandyci zatrzy- 
mawszy pociąg fałszywym 
alarmem, zabrali wiele war- 
tościowych papierów z wa- 
gonu ekspresowego, a przy- 
tem ograbili podróżnych. 
Bliższych sczegółów brak. 
Oddział policyi za pomo- 


cą psów gończych tropi 
bandę rabusiów, którzy 


chcieli zatrzymać pociąg ko- 
lei Rock Island and Pacific, 
lecz zostali zdradzeni anoni- 
mowym listem, przysłanym 
policyi, która dobrawszy so- 
bie oddział zbrojnych oby- 
wateli, strzegła torów kole- 
jowych. 
Budują rzezalnie. 

TOPEKA, Kan., 9 listo- 
pada. — Utworzyła się w 
tem mieście nowa kompania 
niezależna od trustu, a ma- 
jąca na celu pobudowanie ol- 
brzymich rzezalń w Chicago 
kosztem $5,000,000. Kompa- 
nia składa się przeważnie z 
hodowców bydła z południo- 
wych i zachonich stanów, 
którym się sprzykrzyło 
zdzierstwo trustu, postano- 
wili przeto sami zyski cią- 
gnąć, a nie bogacić trusto- 
wicza. Kompania została 
inkorporowaną w stanie A- 
rizona i wkrótce przystąpi 
do budowy rzezalń. 


Olbrzymi strajk. 


DENVER, Col., 9 listo- 
pada. — Gen. adjutant Beil 
wydał dziś do wszystkich 
komendantów milicyi w Sta- 
nie Colorado rozkaz, aby 
mieli na zawołanie swoje 
milicye do wymarszu. Rząd 
obawia się, że strajkierzy za- 
kłócą spokój i z tej przy- 
czyny powołał 3000 chłopa 
pod broń, którzy rozstawie- 
ni zostaną przy tych kopal- 
niach, gdzie zachodzić be- 
dzie obawa rozruchów. 

NEW YORK, 9 listop.— 
Prezydent stowarzyszenia 
robotników, zajętych przy 
budowie mostów, Frank 
Buchanan, wydał rozkaz, 
aby wszyscy robotnicy po- 
rzucili pracę przy tych bu- 
dowach, które zakontrakto- 
wała firma ‘“‘Iron League 
of New York.” Wskutek te- 
go porzuciło pracę 40,000 
robotników przy 250 budyn- 
kach. 

W samym Nowym Yorku 
przestało robić 5000 kon- 
struktorów a z niemi 10,000 
pomocników. 

Koza nu plebanii 

SHAMOKIN, Pa., 9 li 
stopada. — Podczas nieo* 
becności pastora kościoła 
metodystów p. Jamesa Do- 
herty, jego ulubiona koza 
wybiła rogami okno i wtło- 
czyła się do prywatnego po- 
koju pobożnego pryczera, a 
zobaczywszy księgi biblijne 
1 rozmaite papiery leżące 
na stole, zapragnęła zaczer- 
pnąć z nich mądrości i kar- 
ta po kartce wszystko — 
zjadła. 

Można sobie wystawić 
gniew i rozpacz pastora, 
gdy zobaczył, że nietylko 
"święte księgi” powędrowa- 
ły do koziego żołądka, ale 
rawet świeżo napisane kaza- 
nie,—to też pastor pochwy- 
ciwszy za miotłę, gonił kozę 
po całem podwórzu i młó- 
cil jej boki z całej siły. 
Niestety! na nic się to nie 
przydało, bo koza nie mo- 
gła wrócić pastorowi 
dzonych ksiąg, ani też nie 
nabyła tyle mądrości, 


Fatalna eksplozya. 
LANCASTER, O., 9 li- 


stopada. — Czworo dzieci 
Bohna zginęło wskutek ek- 
splodowania bańki nitrogli- 
ceryną napełnionej. Dzieci 
bawiąc się z bańką, zawie- 
rającą silny materyał wybu 
chowy, trąciły ją kamieniem 
i spowodowały eksplozyę. 
Dom Bohna częściowo tak- 


zje- | 


by. 


wypowiedzieć zań kazanie. 


że został zniszczony. Wy 
padek miał miejsce w osa- 
dzie Buck's Run w powie- 
cie Hocking. 


Otwarc'e kongresu 


WASHINGTON, 9 listo- 
pada. — Dziś w południe o- 
twarto tu nadzwyczajną se- 
syę 58 kongresu. Dzień dzi- 
siejszy zeszedł na mianowa* 
niu organizacyi komitetów. 
Obie partye, republikańska i 
demokratyczna, odbyły w 
sobotę swe kaukusy i nomiĘ 
nowały kandydatów na u- 
rzędy. 

Nadzwyczajna sesya kon- 
gresu została zwołana przez 
prezydenta Roosevelta, w 
celu przeprowadzenia usta- 
wy zamiennego handlu z 
młodą republiką. Kwestya 
ta była poruszona na ubie- 

łej sesyi kongresu i po wie- 
u dyskusyach przeszła w se- 
nacie, ale nie została po- 
twierdzona w Izbie niższej. 

Największe trudności , w 
przeprowadzeniu tego sta- 
wiają reprezentanci stanów, 
w których uprawiają bura- 
ki cukrowe. Utrzymują oni, 
że przyjęcie zamiennego 
handlu z Kubą sprowadzi: 
łoby upadek tego nowo po- 
wstającego przemysłu. To 
też żądają oni, by na cukier 
a Kuby nałożono wysokie 
cło. 


Chłopski rozum. 


Adwokat przyrzekł chło- 
pa za dwa dukaty nauczyć 
sposobu, jak mieć zawsze 
racyę. Gdy chłop przystał 
na to, rzekł adwokat: 

'"Najgłówniejszą rzeczą 
jest, do niczego się nie przy- 
znawać.” 

“Dobrze, będę o tem pa- 
miętał,”” odpowiedział chłop 
i chciał odejść. 


Zapłać mi naprzód!” za- 
wołał adwokat. 
“Pan żartujesz, przecież 


jam panu nie nie przyobie- 
cał,” odpowiedział chłop i 
oszedł swoją drogą. 


Szczęśliwy”. 

W pewnem miasteczku 
nad granieą bawarską, żyje 
kupiec, który ma u siebie 
trzy teściowe, trzy ich 
matki, swoją matkę, trzecią 
żonę i cztery dorosłe córki, 


razem 12 kobiet. Kupiec 
ten jest podobno bardzo 


"szezęśliwy””. 


A'e nie powró jła 
więcej... 


Pewnego razu wpuścili 
rybacy białą rybkę do mo- 
rza, aby się nią pobawie, 
ale się na niej zawiedli. Ry- 
ba nie powróciła więcej, 
gdyż zabiła ją słona woda. 
Możemy z tego wyciągnąć 
dla siebie dobrą naukę. 
Nie powiniśmy umierać 
przez jedzenie robaków, o- 
fiarowanych nam w kształ- 
cie nic nie wartujących le- 
karstw, których mamy o- 
becnie pełno na sprzedaż, 
ani też nie joe u- 
mierać na chorobę Bright'a, 
która może być porównana 
ze zdradliwem morzem, ale 
trzeba nam wiedzieć o lekar: 
stwie Severy na Nerki i 
Wątrobę. Usuwa ono zapa- 
lenie i kwas urynowy z or- 
ganizmu, wzmaenia organy 


do przeczyszczania krwi i 


wytwarza silny stan całe- 
go organizmu. „Jest to zna- 
| komite lekarstwo które każ: 
ldy powinien użyć skoro 


tylko uczuje ból w krzy” 
żach, w boku zachoruje 


na żółć lub żółtaczkę, w 
razie krwawego moczu ka- 
imienia pęchrzowego i w 
i rozmaitych chorobach wą: 
'troby i nerek. Na sprzedaż 
"we wszystkich aptekach 
albo wprost u właściciela, 
W. F. Severa, Co., Ce- 
dar Rapids, lowa. Cena 
75e i $1.00 Wystrzegajcie 
się naśladownictwa! 


Nowe książki! 
Por zbiorowe l zieje Polski, 


czyl jak naród polski walczył za ojczy- 
znę, opowiedział prof. T. Sietniradzki. 


~> Tom I. i Il. Słowo wstępne, Pier- 
wszy rozbiór Polski, 1) Konstytucya B go 
Maja. 2) Drugi rozbiór Polski, 3) Po- 
watanie Kościuszkowskie, 4) Legie pol- 
skie, 5)Księstwo Warszawskie, 6) Kró- 
lestwo Kongresowe, 7) Powstanie Listo- 
padowe. 256 stronic.1) Reformy po roku 


1831, 2) Emigracya, 3) Splski I konspi- 
racye, 4) Rewolucya lat 1848 — 49,5) Woj- 
na wschodnia, 6) Powstanie roku 1863, 
4) Okres popowstaniowy. 252 stronic. 

Cena $1 .00 
Hrabia Monte-Christo, przez Aleksan- 
dra Dumas, tomy: 1, 2, 3, 4, 5, 6 i 7 po 
30c każdy, albo wszystkie razem 
za $1 .50 
Cuda Boże we Mazy św. broszurowana 
cena 30c 


Nowa Sybilla zawierająca najważ- 
niejsze przepowiednie o przyszłości, ty- 
czące się Kościoła Św., Polski i Sło- 
wlańszczyzny. Cena25 c 


Milioner i Smieciarz, tłómaczenie z 
niemieckiego. Cena 80c 


Poraduik dla kobiet, które chcą być 
zdrowymi, napisał Dr. Józef Zielczak, 
cena 15c 
Odzyskana Córka, powieść obyczajowa, 
cena 80c 

Czort i pół kwarty wódki, opowieść 
cena 15c 


Cuda Boże w Przenajświętszym Sakra. 
mencie, cena 30c 


Kautyczka czyli pastorałki í Kolędy, 
w twardej oprawie, cena 15c 


Zmartwychwstanie z trumny, po 
wieść z czasów powstania z r. 1863 przez 


Stefana Chorm, cena 100 
Piosnki, dumki | arye narodowe, 
cena 25c 


Piękna Historya o cierpliwej Hele- 
nie, córce króla Antoniusza, cesarza 1u- 
reckiego z Konstantynopola (Carogrodu), 
która będąc u dworu, później przez 22 
lat pielgrzymując, wielkie utrapienia i 
n dzę cierpliwie i mężnie znosiła. Ce- 
na egzemplarza 15c 


UWAGA! Wszystkie książki powie- 
ściowe, historyczne, naukowe jak | 
książki do nabożeństwa, ogłaszane dotąd 
w gazecie, są w osobnych kataloga5h 
które wysyłamy każdemu, kto przyśle 
2c markę pucztową. 


Włudysław Dyniewicz. 


NOWE OBRAZY. 


Otrzymaliśmy duży zapas obrazow roz- 
młaru 15x20 cali. 5ąto pięknie wykoń 
czone obrazy kolorowe, na grubym chiń- 
skim papierze. Obrazy te są bardzo sto- 
sowne do oprawy w ramy. Ponieważ 
heliograwura jest olejno wykończona, 
można te obrazy zmywać wodą i ulgdy 
się nie psują. Obrazy te sprzedajemy 
po następujących cenach: 


Św. Zofia, rozmiar 15x20, cena 250 
Matka B. Gidelska, rozmiar 15x20, cena 25c 
Sw. Józef, rozmiar 15x20, cena 25c 
Oblicze P. Jezusa, rozmiar 15x20, cena 25c 


Św. „Agata, rozmiar 15x20, cena 25c 
Šu. Teklu, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Rozalia, rozmiar 15x20, cena 25c 

w. Barbara, rozmiar 15x:0, cena 25c 
Św. Roch, rozmiar 15x20, cena 25c 


Naj. Serce Maryi, rozmiar 15x20 cena 25c 
Jezus na krzyżu, rozmiar 15x20, cena 25c 


Św. Szczepan. rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Antoni Padewski, rozmiar 15x20, 
cena 25c 

25c 
25c 
15x20, 
y cena 25c 
Sw. Weronika, rozmiar 15x20, cena 25c 
| Św. Elżbieta, rozmiar 15x20, cena 25e 
Św. Stanisław, rozmiar 15x20, cena 25c 
Opatrzność Boska, rozmiar 15x20, cena 25c 


M. Boska Różuńcowa, rozmiar 15x230, 

cena 25c 
Św. Wiktorya, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. 


Wacław, rozmiar 15x20, cena 25c 

M. Boska Szkapłerzna, rozmiar 15x20, 
cena 25c 
rozmlar 15x20, 
cena 25c 
rozmiar 15x20 


Św. Jerty, rozmiar 15x20, cena 
Św. Rodzina, rozmłar 15x20, cena 
Niepokalanie poczęta, rozmiar 


M. Boska Piekarska, 


M. Boska Karmiąca, 
Zbawiciel świata, rozmlar 15x20, cena 25c 


M. Boska Nieust, Pomocy, rozmiar 15x20, 


cena 25c 
Św, Jan. rozmiar 15x20, cena 25e 
M. Boska Loretańska, rozmiar 15x20 
cena 25c 
Najśw. Serce Jesusa, rozmiar 15x20, 
cepa 25c 
Najśw. Serce P. Maryi, 1ozmiar 15x20 
cena 25c 


Św. Jan Chrzciciel, rozmiar 15x20 cena 25c 
Św. Wałenty, rozmłar 15x20, cena 25: 
>w. Floryan, rozmiar 15x20, cena 25c 
m, Józefa, rozmiar 15x20 cena .250 
Koronacya JM. Boskiej, rozmiar 15x20, 
cena 25c 

Św. Agneazka, rozmiar 15x20, cena ź5e 
Anioł Stróż, rozmiar 15x20, cena 25c 
Najstudsze Serce Jezusa, rozmiar 15x20, 
cenn 25c 

M. Boska Karmelska, rozmiar 15x20, 
cena 25c 

Michat Archanioł, rozmiar 15x%, cena 25c 
5 Ran Jezusa, rozmiar 15x20, ceha 25c 
| Błogosławieństwo domu, rozmiar 15x20, 
cena 25c 

Żywot Genowefy, rozmiar 15x20, cena 250 


N. P. M. Ostrobramska, rozmiar 15x20, 
> , cena 25c 
Św. Trójca, rozmiar 15x20, cena 


Św. Anna, rozmiar 15x20pcena 25c 
Św Katarzyna, rozmiar 15x20, cena 25c 
Matka Boska Częałocjowska, rozmiar 15x20 
cena 25c 
Mutka Boska Leżańska rozmiar 15x20 
cena 25c 


Motka Bos. Kalwaryjska, rozmiar 15x20 
cena 25c 

Siedm Sakramentów św., rozmiar 15x20 
> cena 250 

Św. Kczimierz, królewicz polski, ozdo- 
bnie wykończoną fotograwura kolora- 
wa na grubym papierze. Pozmiar 
16x20. Cena 25c 


Świeta Trójca, kolorowa heliograwura 
na chińskim papierze olraz prze- 
śliczny. Rozmiar obrazu 16x%0 cali. 
Cena 


Matka Boska Częstochowska, wspaniata 
heliograwura kolorowa na mocnym 


60c. 


Matka Baska Niep. Pacz. piękna kolo 
rowa hellagrawura na chińskim pa 
pierze Rozmiar 16x30. Cena 600 


Święty Józef opiekun Pana Jezusa 
piękna  helioyrawura kolorowa na 
chińskim papierze. Rozmiar 16x129. 
Cena 


a YN, 


Św Frannciszek z Asvżu fotografura 
kolorowa pięknie wykończona. Roz 
mlar 16x20 c. Cena 60 


cena 25c ; 


25e | 


PRZYSLIJCIE 


a, wyślemy 


NAM TYLKO JEDNEGO DOLARA 


wam do obejrzenia jednę z następujących 


ZEGARKÓW 


Jeżeli się wam będzie podobało to zapłacicie agentowi expresowemu resztę pie- 


niędzy i koszta przesyłki. 


No. 87. Zegarek niklowy, gwarantowany na jeden rok. kurz nie wejdzie . 
da środka, nakręcany i nustawiany trzonkiemm, chodzi bez nakrę* 
Najtańszy i najlepszy za tę cenę zegarek w 


kręcania 30 godzin 
świecie. Cena tylko - = 


nakręcany i nastawiany trzonkiem. Cena 


No 61. 


No. 359. Saczero niklowa srebroa szczelnie zamknieta koperta. niklowy 
werk o 2 kamieniach, trzonkiem nastawiany i nakręcany, swa- 


rautowaDy, że regularnie chodzi. Cena 


*Silrenine” lab “Silveroid" jest to metal nowo-wynaleziony, suy 


który wygląda jak srebro, jest gwarantowany, że ni 
nieje, bardzo mocap 1 trwały. 


Zegarek niklowy, szczelnie zakryta koperta, większy aniżeli nu- 
mer 87, chód ma bardzo regularny. gwarantowany 


Ne 572. Męski Eagioeer special, złotem ns- 


pełniany zegarek. o podwójnych 
myśliwskich kopertach, ślicznie gra- 
wirowany z Eogineer werkiem o 17 
41.00 

kamieniach, z patentowym regulato- 
rem, gwarantowany. Cena tylko $00 


e= naen SE * TR Męski 16 numera wielkości, grubo 


31.3 
1i karatowcm złotem pokryty że: 
garek, gwarantowany ma 10. lat, o 
podwójnych myśliwskich kopertach 
ślicznie grawirowany, £ werkiem 
Reliance, niklowym o? kamieniach. 


bardzo dobry zegarek za lak tanie 


pieniądze. Cena . "=. MU 
Męski 18 numeru wielkości, grubo 10 karatowym złotem pu- 
kryty zegatek, gwarantowany na D) lat, otwarty cyferblat, z ai- 
klowym werkiem 0 7 kamieniach. Najlepszy zegarek za tak 
niską cenę - - - g - . Ę 


43.00 


£ w 


gdy nie szczet- 


No. 317. Zegarek sylwerynowy Dueber, z odkrytym cyfer- 
blatem, gwarantowany, że się doń proch nie do- No. 32 No. B83 Ko. 023, 19 
Š o, i «*o R 
stanie i nie ściemnieje, 2 werkiem o 7 kamieniach, No. 023. Meski 18 Ik bsk 4 
3 Si >łę No. 02 esk: numeru wielkcźei, grabo araiowem złotem napel- 
wystarczy na całe życie, chodzi bardzo regularnie, niany, z podwójną myśliwską kopertą, gwarantowany na 15 lat, 
trzonkiem zpakręcany i nastawiamy. Cena 330 ślicznie grawirowany, z Elgio lub Waltham piklowym werkiem, 
o 7 kamieniach. Cena tylko - . . . . . $10.00 
43, Mesita Beana at MO o A * IW. Takit sam jak numer OZI, tylko z Elgin lub Waltham werkiem 


kupercie, czyli zakrytym cyferblatem. Cena 


No. 647. 
cyferblat. koperta szczelnie sią = 


możecie go całe życie, gwarantowany, że p 


da niego nie dostanie się, z weikiem Figin 


lub Waltham o 7 kamieniach, trzonkiemm 


kręcany i nastawiany. werk gwarantowany na 


jeden rok. Jeden x najlepszych sylwer 
wych zegarków. Cena 


Otwarty cyferblat, ślicznie wykuńczony, 


Re. 547. 
s brny zegarek, a niklowym dobrym werk 


cany i nasiawiany, najtańszy dobry srebrny zegarek Cena - 


No. 547. 


kręcany. 

Nitej podane numera zegarków mają koperty. 

z najlepszego srebra, gwarantowane przez REG, ła 

są najlepsze i kto chca sprowadzić srebrny zegarek 

radzimy mu sprowadzić jeden a tych. Koperty są 

grawirowane w różne przedliczna desenie, werk w 
tych zegarkach jest najodpowiedzialniejszy. 


No. 902. Meski czysto urebrny zegarek, otwar- 
ty cyferblat. ślicznie grawirowany, 
2 werkiem Elgin lab Waltham o 7 
kamieniach, trzankiem nasiawiany i 
nakręcany na š A 

Ten sam opis jak w numerze %02, 
tylko e podwijnej myśliwakiej ko- 
percie. Cena tylko - - - 

Ten sam jak 902 otwarty cyferblat, 
tylko srebro o wiele grubsze. Cena $12.30 
~ 123. Ten sam opis jak w numerze 092, tylko 
Cena tylko JE MOW a 


311.50 
* 022. 
312.50 
= 082. 


“ 3241. Ten sam opis jak w numerze 092 otwarty cyferblat, tylko srebro 


a wiele cięższe i gruberze. Cena - 


= 3298. Ten sam opis jak w numersa 3247, tylko 
BEER WoW *. u 


No. 42. Męski, otwarty cyferblat, 

18 numeru wielkości, zakręcana ko- 
porta, złotem mapełniuna koperta, ili- 
cznie grawirowana, z Century wer- 
kiem niklowym, trzonkiem nakręcany 
i oastawiany. Cena 2.30 
No. 432. Taki sam opis, jak nu- 

mer 422, tylko o podwójnej kopercie, 

z workiem o 7 kamieniach. Cena tyl- 

Na © 850 


ko AN 2 


DARMO. Kto przyśle od 
HARMONIKĘ ustną 


Męski Elgin sylwerynowy zegarek, otwarty 


myka, nosić 


as 


o 15 kamieniach, najlepszy zegarck za te pieniądze. Oena - 


- 4 


ww żuł 

Męski 16 numero zegaick. grub 
rezh napelniany li karatowyma ulutem, 
gwarantowany na %5 lat, śl cznie gra- 
wirowany w piękne desenie, a Elgin 
= iub Waltham werkiem o 15 kamie- 
niach. Najlepszy złotem 1aprłniony 


52250 


* 


zegarek Cana tylko. = 


"RE" 
No. 505. Damski mały, numeru 15 lignow. czysto srebrny ze- 
garck, otwarty cyferblat, grawiromany, z werkiem 
» 4 kamieniach. Gwaraotowany te regularnie cho- 
dzi. Cena - - . . - - - - 


yao- 


16 numeru czysto ste- 
iem, trzonkiem nakrę: 
so 
5 


Na 602. Damski, numeru O, czysto erebrny 
zegarek, z podwójną kopertą, śli- 
canie fgrawirowany. z szwajcarskim 
werkiem. Cena - - 88550 No. 56. 

No 707. Damski, numeru Ô, czysto arebrny, grawirowania 

* napełione alotem, bardzo śliczny zegarek ze 

No.62, AN, 3223. ażwajcarskim werkiem. Cena- . . - 

No. X223. Ten sam opia jak w numerza 07, tylko z werkiem Elgia lub 

Waltham o ? kamieniach. Cena - - - - ža . 

Damski, nameru 6, czysto srebray zegarek, większy od Ô nu- 

meru, z podwójną kopertą, ślicznie grawirowany, z szwajcar: 

skim werkiem. Cena - - ua . ` 

Damski, numeru 6, czysto srebrny, złotem napełniane wygrawi- 

rowanie, bardzo ładny zegarek, z szwajcarskim werkiem. Cena $1000 

Ten sam opis jak w numerze 822, tylka z Elgin lub Waltham 

werkiem o 7 kamieniach. Cena - - - - - - 


50 


$1450 


2300 


Nu. 517. 
35450 


| O podwójnej myśliwskiej czysto srebrnej kopercie, 18 numeru, 
z hardzo dobrym niklowym werkiem. irzonkiem naciawiany i na- 
Cena "UAT." m RR: 


. Damski, złotem pokryty zegarek, o podwójnej kopercie, O au- 
mera, ślicznie grawirowany, trzonkiem nakręcany i nantawiany, 
z szwajcat-kim werkiem. Dobry Zegarek za te pieniądze. Cena $1% 
©. Taki sam opis jak powytej, tylko numeru więkazegu 6 i wer- 


kiem v F kamieniach. Cena - =- >» - us 


(4 
Ra 590. 


r 
Ka 2, 42 No GA No Sn, GA 


= 581. Damski grubo złutem napelniony zegarek, gwarantowany na 
4 lat, o podwójnej kopercie, numeru 6, ślicanie grawirowany, 
z werkiem dobrym o ? kamieniach, frzonkiem nakręcany i na- 

$1600 stawiany, bardzo dobry zegarek. Cena - - - = > 
4»: i Damski atlas grabo złotem napełniony zegarek, gwarantowany 
6 podwójnej kopercie s na 7 lat, ślicznie grawirowany, o podwójnej kopercie, numeru 0, 
- - 417 x niklomym werkiem, atlas a 7 kamieniach, irzoukiem nakrę- 

cany i nastawiany, Cena tylko - - - - - - 
Damski Walihara grube złotem napełniony zegarek; numeru 6, 
gwarantowany na 10 lat, ślicznie grawiruwany, 2 niklowym 
werkiem Elgin lub Walibam, o 7 kamieniach, trzonkiem nakrę- 
cany i nastawiany. Najlepazy zegarek za te piemądze. Cena $950" 
Damski Elgin grubo złotem napełniony zegarek. numeru 6, gma- 
raniowany na 20 lat, álicznie wygrawirowany a Flgin lub 
Waltham niklowy werkiem o ? kamie- 
niach, trzonkiem nakręcany i nastawiany. 

© aqadlescoacJ dg 2 


o podwójnej kopercie 
. . . . 31400 


No. 84 


No 018. 


$1330 


No 3%6 Damski Crown grubo złotem napelniuny 
zegarek, ślicznie grawirowany 3 niklo* 
wym werkiem Elgin lub Waltham o 7 
kamieniach, trzankiem nakręcany i na- 
stawiany Najlepszy zegsiek naprelaiony 
ałolem. Cena - . - - . 


3597. Taki nam opis jak w numarse 3396, lylke 
więknzy, numeru 6. Cena- - . 210 
razu wszystkie pieniądze otrzyma w prezencie śliczną 


. Kto chce sprowadzić droższe lub inne instrumenta 


niechaj pisze po Wielki Ilustrowany Katalog Polski. Adresować należy: 


THE MARION SUPPLY CO, 


101 Milwaukee Ave., 


CHICAGO, ILLS. 


Najnowszym wynalazkien między 
zegarkami jest ten zegarek. 


papierze. Rozmiar obrazu 16x20 Cena | 


Jak przedstawia rycina, ten eloktroawiecący 
zegarek jest bardzo wygodnym dlatego, że dwie- 
ci w nocy lub ciemności ł można bez światła 
zobaczyć, która jest godzina. Ten zegarek ma 
także kalendarz na wszystkie dni w roko jest 
zarazem budzikiem. Taki zegarek powinien się 
zaajdować w ksżdym domu. Kosztuje tylko 
$1.50. Agenci i e.tornicy mogą go otrzymać za 
xniżoną cenę. Pixzcia po katalog ilusirowany 
rozmaitych najnuwszych rzeczy. Adres: 
—— 


S. KELTONIK, Punxsutawney, Pa* 


KIU GHUE EE 


farmę, albo pożyczyć pieniędzy ua bu- 
: dowę lub zakupno; albo kto ma pie 
niądze do wypożyczenia na pierwa 
morgecz, ten niech się zgłosi do Po 
skiego kantoru 


C. W. DYNIEWICZ & CO. 


, 805 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL. 
| Telefon Monroe 1209. 


Asekurujemy od ognia w najlepszych 
korapaniach. Wyrabiamy wszelkie pa- 
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 

z Europy wiamy pełnomocni- 


ctwa czyli plenipotencye. / 


INTERNATIONAL SHIPPING OFFICE 


5 Clinton Street i 73 West Street, NEW YORK CITY. 


RODACY! — Jeżeli chceie sobie zaoszczędzić cie- 
żko w Ameryce zapracowane pieniądze, możemy 
was wysłać do starego kraju na pocztowych okrę- 
tach za 8 dolarów. Robota na okręcie bardzo lek- 
ka tylko 4 godzin dziennie. Zgłoście się lub pisz- 
cie po bliższe informacye pod powyższym adresem. 


$%.00 za podróż do Starego Krzja. 
Przejazd do Europy tylko $8.00. 


= 


KUŚNIERZ. 


Wjistia rozmaite Futra | Kożuchy 
Saftany spodnie i Kamizelki ze akó 
owczych własnej wyprawy i ręcznego 
szycia, a także Czapki I Rękawice. 

Robłący obstalunek raczy przysłać 
jakąkolwiek miarę. - 

STANISŁAW BOBOWSKI _ 
GOSTYN Downers Grove, Iil. 


Na żądanie wysył«m darmo 1 
opłatnie wielki cennik iluatro- 
wany, zaopatrzony 1000 ryaun- 
kımi zegarów, wyrobów jubil- 
jerskich, towarów z chihskiego 
srebra i przyborów do zegarków 
1 narzędzi zegarmistrzowskich. 


F. PAMM, Kraków, 
Zielona 3, Austrya. (4) 


DARMO: Kuflawskiega pomada na wło- 
dra, śliczne pirk sy jest najczyściejszą pomadą na 


włosy. Upiększa, uzdrawi» i "zyś- 
ci włosy Nie posiada Żadnych 
nieczystych matervałów. Cena 30c. 
S. J. Knflewski, 1335 22 st., Chi- 
cago, Tl. (x) 


nam awój adrea a my 

wam,y 10 azpiłek do 

rosprzedunia pa 10c 

edna. Po roz prze. 

I danin przyślijcią 

, nam $104 a my poślemy wam dwa pierścionki 
darmo. Star Jewelry Co. Box 105. Webster, Masa. 


wsunął się w komin. Za 
chwilę był na dachu, ale 
ciemna i dżźdżysta noc nie 
dozwoliła mu dojrzeć zbiega. 
Wyciągnął przed siebie rę- 
ce, postąpił parę kroków, 
potknął się i upadł, poto- 
czył się po dachu i zawisł 
na rynie, a po chwili spadł 
na ramiona stojących na do- 
le żołnierzy. 

Zołnierzowi nic się nie 
stało, ale ńikt już nie miał 
odwagi iść w jego ślady. 

Żandarm zrewidował je- 
szcze piwnice, ale nie zna- 
leziono nikogo. 

O świcie pani domu we- 
szła na strych i znalazła na 
materacu śpiącego mło- 
dzieńca. - 

— Pan tu! — Jakże się 
to stało, że pana nie znale- 


Scigany. 
Obrazek z życia poety polskiego 
Adama Asnyka. 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowe i Inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłką lub też może sam © 
płacić przesyłkę, jeżeli Express do 
chodzi do ich miejscowości. 


Plarwnzy Kocznik Tygodnika Pawiecciowe- 
Miaakawaga, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
nami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
rka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek s 
naszej ziemi, Partyjka astoaika czyli zakład wy 
grany, j sasiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota | 
wina, Azymak Í Handzia, Pierwaza pycha—dra 
gie iakometwo, Róg nie opuści, kto sią Nat 
spości, Szymon z Zawiśla, Fisanki Wielkanocna; 
wiale powiaztak czysto palakich — ludowych, ©- 
Mrazkow historycznych, baźni | wie- ŝi 00 
ja apisów rozmaitaj trebci. Cena . . . 
Aiódmy Rocznik Tygodnika Powieżciowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Pone 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumi, 
iñaki, Btanistaw młody Pustelnik. Wiesławi 
Moie loczania woda ka. B. zEADA Kościnazko 
Racjawicami Perła Genni, Hoha- 41 0 
rka z powstania 1863 r. Cena . . . 


(amy BMocrnik Tygodnika Powiedciowo- Nan: 
kewego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan In 
Bobiesk] Czyli dlapa niewolnica z Sairas, Pomo 
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafnła i Jóżo Groj 
geanyk, Zimna dystylacya, Sybiracy, Historya © 
ERAT a NZ Btasin i o piąknej Anulca 
Jaskinia potąpieńca, Zbój na Cxorsstynie. 
Koń woaiwody, Książą Adolf | bogini azcząścia, 
Ktoby się apodztewał, Osadnicy u źródeł rzek 
Basqnehanna, Sejm pijacki, Trupia wieża, Nowe 
saknie hrabiowskie, O leniwym parob- 


W ciemną i dźdżystą noc 
jesienną, tłum żołnierzy 
moskiewskich, uzbrojony 
bagnetami, obstąpił kamie- 
nice (dom). Gdy już otoczy- 
li ją zbitą kolumną,przez któ- 
rą i małe dziecko przecisnąć- 
by się nie mogło, żandarm 
zapytał cicho: 

— Czy już? 

— Już odpowiedziano mu 
również szeptem. 

Źandarm zadzwonił, głos 
dzwonka rozległ się po ku- 
rytarzu i pokojach. Po chwi- 
li z za firanki jednego okna 
zajrzało dziewczę i wnet 
cofnęło się: 


ERE OBA 3. A. | A $100|  Matusiu! —zawołała szyb: | źli? zawołała niedowierzając 
głslawisty Mocsaik_ Tzęsdaika Poxteściame | ko, przystępując do śpiącej | własnym oczom. 


na łóżku kobiety — wojsko 
dom nasz obstąpiło. 

— Szukają go — rzekła 
matka — zostań tutaj, ja go 
obudzę. Może się będzie 
mógł ukryć w kominie, za- 
nim stróż bramę otworzy. 

— To rzekłszy, wybiegła 
szybko na strych. 

Tam w kąciku, na ma- 
teracu okrytym czystym 
prześcieradłem, spał młody 
człowiek. 

Wstawaj panie Adamie!— 
szepnęła schyliwszy się nad 


przez Jerzego F. Borna, w trzech tomach. ozd0- 
Diona k'ikudziesięcia rycinami. — Wiarna Hózia 
Powieść z 


— Ciężka to była przepra- 
wa — przeszedłem na dach 
sąsiedniego demu i tam, u- 
kryty za kominem, siedzia- 
łem parę godzin. Szczęście, 
że noc była tak ciemna, bo 
moskale mnie nie spo- 
strzegli. 

Szczęsny Rogala. 


czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. 
abecnego czasu. Surdut | Siarmięza, braz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami, — Heród Beba, 
Krotochwila w 2 aktach przes A. 8. Zdziebłow- 
akiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczyi s 
lelskiego C. W. Dyniawicz. — Nieszezaśliwe 
ny, komedya w 3 aktach me śpiewami | tan 
cam}, napisał s prawdziwago zdarzenia A. B. 
Zdzsiebłowski. — Ulicznik Paryski, komedya w 
4 aktach z francnakiego, tłómaczył Majeranow- 
ski. — Piekne przykłady z historyi polskiej. 
Zbiór wzorów dzielności, pracy. nauki | poświe- 
cenia dla krajn jakiemi sią nisi przodkowie od- 
znaczali. — Skaroczyk poesy! 1 00 
okii. Om -. . > . ° 
Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powieściowe- 
Naakowego, z moras oprawie, zawiera: Bran 
wa, 


Nie posądzaj bliżniego. 


U jednego młynarza słu- 
żyła uboga sierota Rózia. 
Była ona bardzo poczciwa, 


wana sroka, Ory], O Jania królewiczn żar-ptakn 
1 o wilku wiatrolocie, wne podró- 810 
ła na lądzie | na morzu, Cena . . $1.UU 

Jedennaty Boaznik Tygodnika Fowieściowe 
Haakawego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzaczona aukazafńca czyli Tajemnica 
Bastylii. Harold król! cyganów, czyl! akrzypce 


Ę s i i ; «|. | zdrowa, jak ryba, pracowi- 
Bdajefaikie, Zabopon ca Krakowiacy 1 Gemi | nim kobieta, wstrząsając sil A sh AN P Eaa 


1 Ewa, Gałązka jaóminu, Młyn Djabelaki, na 
górsa wiedeńskiej, czyli rycerz Gintat ©1 NN 
we Sawarcanau. Cena , ., , . . . PLUV 


WARUNKI BO OTRZYNANIA PRENII Z PO- 
WTŻNZYCH ROCZNKIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIGWU-HACKOWEGU: 


1) Mosi d é 40 cantów na opłacenia 
przesylki rocznika Tygodnika inb teź sam prue 
myłką opłaci na Expresa offisia. — 3) Gazeta 
mna! € opłacona na cały rok naprzód. — 4) 
Kto juá wybrał premię, a chciałby uzyskać je 
sucze nbecnia wydawaną premię, niech opłaci 
Gaseta jeszcze na rok akite). — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na "Gazetą Polską," 
mia mogą żądać żadnych podaranków ; D 
ki wydaje m- na to, aby “Gaseta Polaka" była 
opłacona za ty rok z góry. “Gaseta Polska" 
kosmtnje na rog Dwa Dolary, na pół roku $1.28. 
ma kwartał 75c. a a mie przysyłają: 
eya used płaty: posyła sią tylko jeden numer 
ma okas. 


W. DYNIEWICZ, 


nie ramieniem młodzieńca. 

— Co się stało? — zapy: 
tał Adam, zrywając się 
szybko — czy znowu mnie 
ścigają? 

Tak, wojsko otoczyło bra- 
mę, za chwilę wejdą do ka- 
mienicy. 

Jakby na potwierdzenie 
tych słów, otwarły się z ło- 
skotem drzwi bramy. 

— Uciekaj na dach! — 
zdołała jeszcze wymówić ko- 
bieta. Porwała prześciera- 
dło, zwinęła go w kąt, 
zamknęła drzwi strychu na 
klucz i zeszła cicho do swe- 

o pokoju. Zaledwie zdoła- 
a powiesić klucz na kołku, 
zapukano do drzwi i usły- 
szała słowa: 

— W imieniu prawa wzy- 
wam,.otwórzcie drzwi! 

Kobieta odrzekła: 

— Zaraz, tylko zarzucę 
na siebie ubranie. 

Powiedziała to aby opóź: 
nić wejście żandarma, cho- 
ciaż o jedną minutę. 

Po chwili podeszła do 
drzwi, otworzyła i zapytała: 

— Czego sobie panowie 
życzą? 

— W domu pani ukrywa 
się zbrodniarz, członek tak 
zwanego Rządu Narodowe- 
go: Adam Asnyk. 

-- Nie o tem nie wiem. 

— Lepiej niech pani go wy- 
da władzy, bo jeżeli go znaj- 
dziemy, ciężka kara spotka 
panią i jej domowników. 

— Trudno wydać tego, 
kogo nie ma odparła pani 
domu spokojnie niech go pa- 
nowie szukają. 

— Naturalnie, że tak u- 
czynimy, chcieliśmy tylko 
panią przestrzedz przed ka- 
rą, która ją czeka, jeżeli w 
jej domu znajdzie się prze- 
stępca. — Poczem zwrócił 
się do żołnierzy i zawołał: 
Stanąć mi w drzwiach i 
oknach tego pokoju i nie 
wypuszczać stąd nikogo. 

Zołnierze weszli, żandarm 
obszedł wszystkie pokoje, 
wszędzie zostawił straż, w 
końcu wszedł znowu do sy: 
pialni pani domu i zażądał 
kluczy od piwnicy istrychu. 
Pani podeszła do ściany, 
zdjęła z kołka dwa klucze i 
milcząc podała żandarmowi. 

Po chwili rozległy się po 
schodach, wiodących na 
strych, ciężkie kroki. 

Na strychu nie znaleziono 
nikogo. 

— Może się ukrył w ko- 
minie, lub na dachu. Kto 
go znajdzie, dostanie 10 ru- 
bli nagrody zawołał żan- 
darm. 

Zołnierze spojrzeli po so- 
bie. Nęciła nagroda, ale nie 
było rzeczą bezpieczną, 
wspinać się po dachu w 
ciemną noc. 

Nareszcie jeden zaklął:: — (o mi po takiej żonie? 

Czort jewo bieri. Raz u- | Dostała Rózia służbę w 
mierat nada Zdjął buty i|innem miejscu. 


A 


żuchna jak mysz kościelna. 
Od maleńkości wychowana 
była na pasterkę a później 
na dziewkę do każdej robo- 
ty w gospodarstwie, 

Piękna Rózia, jak cała 
okolica ją zwała, była we- 
sołego usposobienia, a zwin- 
na jak sarna, przeto ko- 
chali ją wszędzie. lubiła ją 
i sama młynarka, ale była to 
osoba dość popędliwa. Kie- 
dy, stanąwszy na podwór- 
ku z podpartymi bokami, 
doniosłym głosem wydawa* 
ła rozkazy, to nie jeden 
szepnął: Szkoda, że jej nie 
wzięli do wojska, komende- 
ruje jak pułkownik. 


Kiedy czasem podniosła 
głos, jak grzmot, to nawet 
zes chował się do budy, 
rr uciekały za płot, a 
kaczki i gęsi zrywały się 
do lotu. 

— Hej, u młynarza bu- 
rza! — mówili sąsiedzi, cie- 
kawiśmy, czy się skończy 
tylko na grzmotach? 

Było to rano pewnej nie- 
dzieli, zdawało się, że wi- 
cher przewrócił młyn do gó- 
ry nogami, bo młynarka tak 
krzyczała i hałasowała, aż 
sąsiedzi z domów powycho- 
dzili. 

Ale też miała o co krzy- 
czeć, bo jej zginęło siedem 
nitek korali, ze złotą spinką, 
które młynarz kupił za 
drogie pieniądze. 


Oj, zrewidowano cały 
dom, nawet wójta sprowa- 
dzono do szukania, przejrza* 
no każdą szczelinę, lecz nie 
znaleziono! Więc zwołano 
mądrych karciarzy i karciar- 
ki, wróżów i wróżki, pyta- 
no się nawet starego klu- 
cza, którego przywiązano 
do przetaka. Oj, dziwy nad 
dziwami wyprawiono, ale 
nie pomogło to nie do od- 
nalezienia korali. 


Młynarka, znużona kilku- 
dniowem szukaniem, całą 
winę złożyła na biedną Ró- 
zię. 

— Rózia jest uboga, mó- 
wiła młynarka, — Franci- 
szek Suchlik żąda jej za żo- 
nę ale także goły, jak ''świę' 
ty turecki,” więc dziewczyna 
wzięła moje korale, aby się 
wspomódz. 

Rozumie się, że cała wieś 
zajmowała się młynarką, 
Rózią i koralami. 

Rózia płakała i narzekała, 
że nawet twardy kamień 
byłby się jej użalił, lecz 
to nie nie pomogło; mły- 
narka Rózię wypędziła ze 
służby. 

Tymczsaem plotki po wsi 
rozeszły się lotem błyska- 
wicy. Franciszek, narzeczo- 
ny Rózi, bokiem, z ukosa 
spogląda teraz na nią i mó- 
wi sobie: 


652 Noblc S£., 
Chteago, IU. 


Szkocka maść na oczy. 


Cudnwna ta maść jeet robiona rodług przep'eu 
pownego atarego szacck ego Lal Ee który 
podrózował w Palestynie (Ziem! Świętej) 1 po 
aałnj Azyl, isko też w Eg a, leczą: ludzi 
a rożnych dolegliwości, chorób | słahości. prócz 
epowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wacha 
dzia z powoda alimato wielu cierpi na słabe 
oczy | PERCY: kórzy tej mańci misycnarza 
ażywa!ł podług przepisu, zcatali wyleczeni, acl, 
którzy mial] warok osłab ony, odz,skali wzrok 
mdrowy | silny. Nzkocha ta maść jest skuteczną 
„gwłaszcza dla tych cierp'ących na cczy którzy 
mają warok oniabjony z nadmiernego czytania, 
szycia, pracowania nocami, wytążenia wzroku 
przy ułabem świetle, jęz również z nrzyczyny 
ciężki: j choroby lab silnego działania słońca. 


Cena za pudełko 31.00. 


Można przecyłać w liście regia' rowanym, 
przez Money Order lnb w 1 I 2 centowych zna- 
€akach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. California ave., Chicago, Ill. 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1861 R. 


Henry Schoelikopi, 


GROSERNIK, 


HLRTOWNY I DRORBIAZGOWY, 


232—234 E. RANDOLPH ST. 


pomiędzy Franklin f Market st. 
CHICAGO. 
Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najiap'zy, prawdziwy ser Azwajcarskij. 
Ber Kdamanki 1 ser Parmeaański, 
Fromage de Brio I ser Roquforski, 
Ber i rośliny, Neuszatelski | Limburski. - 
Branawick! ealcenon. 
Balami, Weatfalskie szynki 
Wędzone I marynowane węgorze. 
Holandzkie aztokfisze, anchovies. 
Nowe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwa francazkie nardyny | azampiniany. 
Yrancuzki groch, najlepszą oliwę. 
Niemieck e szparagi, krajaną faanię, 
Niemieckie jagły, soczemicę, kąazę pazenną 
Najlepazy jączmiet perłowy, kaszę jęczmienną 
Kanzą tatarczaną, kaszą Owsianą. 
Mąkę tatarczaną, EA ryżową. 
Bwieże orzechy, migdały, paprykę, 
Niemieckie powidła, mak. 
Bwiaże orzechy. migdały, cytronat. 
Baszone. gruszki, wiśnia, prkiele. 
WPrancuzkie śliwki, świeże fodzynki. 
Włoskie łaranki (nudle). makarony. 
Naliepozą Vanila A z Gra 
+ jwdztwą roayja erbatę, extrakt mięsny. 
Rwdziws kaca Sari Mocca 1 Rio. zek 
Prawdziwą tabaką do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki | grampla, 
Drewniane trzewiki I pantofle (drewniaki). 
Bwieże siemią warzywowe, siemię trawy. 
Btemię dla kanarków, siemię konopiane, rzapa 
kowe, jako | wszelkie inne towary korzenne, 


HENRY SCHOĘLLKOPF. 


Sekret w pisaniu listów. 


My posiadamy środek, który młodzi ludzia 
powitają z radością; iest to miewidzialny atra- 
ment, którym można listy pirać, a odczytać go 
nikt nie może tylko ten co posiada tun sekret. 
Kawnler może napisać liat do swojej narzeczonej 
a może być pewnym, że nikt teg» listu nie 
przeczyta, tylko ta osoba, do która] ten liat był 
pisany, gdy znu ten sekret. Ten atrament jast 
niezbędną rzerzą dla wnxystkich ladzi, kiórzy 

trzehują pewne sekretu; można np. coś 
napirać | połotyć oba «y, ady ktoś to prze- 
czytal. My poś ery BR tego atramentn do 
wszyntkich częńci St. ZJ í Kanady za iŚc z prz - 
nyiką. Równocześnie lemy wam piękny ke- 
talog illustrowany (okoła 400  illnatrac'j,) 
w którym można z A'eźć wiele innych eekratow 
1 gier towarzyskich. Pieniądze moż a wy:łać 
w znaczkach pocztowych. Adre:: POLONIA 
MERCHANDINE CO., Dep't A., Westfield, Nass 


kKuflewskiego Maść dla koni i 
bydła jest najlepszym środkiem na 
okaleczenia i rozmaite rany i 
wrzody. Cena 50c. S. J. Kuflew- 


ski, 1335 W. 22 st., Chicago, IN. 


ANTAL- MIDY 


) 
W 48 GODZINACH 
zostaja gonar- į 


zatrzymana 
thosa i odpływy z moczowych 


organów przez Rasta! Nidy 
kapsałki baz niedogodności. 


GAZETA POLSKA. 


Ale uboga Róziu, jeszcze 
gorsze czekają cię nawie- 
dzenia! 

Ludzie tak rozprawiają 
o biednej sierocie, aż owe 
plotki doszły do uszu go- 
spodyni, u której służyła. 
Podejrzenie na Rózię rosło 
z dnia na dzień. Owej go- 
spodyni zaginęło coś lnu, 
wnet złożyła winę na Ró- 
zię, że to ona len kradnie 
i wypędziła ze służby. 

Rózia więdła i słabła od 
cygodnia do tygodnia. Do 
boleści ciała przyłączyły się 
i cierpienia serca! 

Oj, nieszczesne korale do 
czego doprowadziły biedną 
sierotę, że nawet pod dach 
jej nikt przyjąć nie chce! 

Rózia wynędzniała leży 
na śmiertelnej pościeli. 
Przed dwoma laty była ta- 
ka piękna i zdrowa, dziś 
zmieniona do niepoznania. 

Wtem do chaty wpada 
owa młynarka z głośnym 
płaczem i łkaniem, a staną- 
wszy przed chorą woła: 

— Poczciwa Róziu, pro- 
szę cię na rany Boskie od- 
puść mi! Moja wina! Okro- 
pna wina, która wszystkie- 
go nieszczęścia stała się 
przyczyną, bo korale nie by* 
ły skradzione, tylko się za- 
sunęły za żelazną skrzynię, 
do której pieniądze cho- 
wamy. Po upływie dwóch lat 
ruszyliśmy ową skrzynię i 
znalazły się korale. Skrzyw- 
dziłam cię bezbożnie, bom 
ukradła twoje dobre imię, 
twój chleb, twój honor i 
może twoje życie. 

Mtynarka gorzko płaka- 
ła, a potem rzekła, obraca- 
jąc się do -doktora, którego 
ze sobą przywiozła: 

— Panie lekarzu, proszę 
cię na rany Chrystusa Pa- 
na, ratuj mi tę dziwczynę! 
Nie żałuj najdroższych le- 
karstw, bo ja ei sowicie 
wynagrodzę! 

W krótce potem przy- 
chodzi druga gospodyni i 
prosi: 

-- Droga Róziu daruj! 
I ja ciebie niesłusznie po- 
sądziłam, bo teraz właśnie 
odkryłam złodzieja. Panie 
konsylyarzu, pomagaj do 
zdrowia, a my postaramy 
się o to, ażeby biedna sie- 
rota usprawiedliwiona była 
przed całym światem. 

Wszystko zapózno! — Po 
czterech tygodniach skoń- 
czyły się cierpienia ubogiej 
dziewezyny: 

Umarła na suchoty. 

Gdy jej dawny narzeczo- 
ny, Francziszek, dowiedział 
się o jej śmierci i o wszyst- 
kiem, objął trumnę zmarłej, 
wołając: 

— Róziu moja najmilsza, 
daruj przebacz! 

I później często grób jej 
odwiedzał, a słowa te po- 
wtarzał. 


Sztuczny wzrok. 


Przybywają nowe szcze- 
góły o znakomitym, jakoby 
nowym wynalazku, mają* 
cym każdemu niewidome- 
mu, czy to z urodzenia, 
czy przez wypadek, dać 
możność widzenia. 

Dokładnych wiadomości 
o tak doniosłem odkryciu, 
o jego podstawach i o bu- 
dowie aparatów do tego słu- 
żących, jeszcze brak. Wy- 
nalazca nie chce ich rozgła- 
szać, dopóki nie udoskonali 
swego odkrycia. Do ogó- 
lnych jednak wzmianek, ja- 
kie dotychczas się zjawiły w 
tej sprawię, przybyły świe- 
żo ciekawe nader wyjaśnie- 
nia. 

Wynalazcą jest profesor 
Peters Stiens. Niejaki do- 
ktor Caze ogłasza w  *'Re- 
vue des Revues” swoje wła- 
sne nad tym wynalazkiem 
doświadczenia i obserwacye, 
bezpośrednio u wynalazcy 
zebrane. 

Podstawą calego odkry- 
cia ma być pomysł, że wobec 
braku organu wzrokowego, 
należy obraz przenieść 
wprost mózgowi. 

Doktor Caze potrafił się 
dostać do profesora Stiensa 
i uzyskać w jego gabinecie 
zrobienie eksperymentu na 
sobie samym. 

Oto jak go opisuje: 

Wprowadził mnie do zu- 
| pełnie ciemnego pokoju, o- 


bandażował oczy tak szczel- 
nie, że zupełnie nic widzieć 
nie mogłem. Słyszałem tyl- 
ko chodzenie po pokoju, 
trzask potartej zapałki, za- 
palenie lampy, ale pomimo 
usiłowań, nie mogłem żadne- 
go światła widzieć. 

Następnie uczułem, że 
prof. Stiens przyłożył mi 
coś na skroniach i w tej 
chwili ujrzałem jakieś blade 
światło opromieniające naj- 
bliższe przedmioty.Ża chwi- 
lę, wyraźnie już widziałem 
rękę przed oczyma i trzy 
palce przed niem. Światło 
robiło się coraz wyraźniej- 
sze, tak, mogłem rozpozna- 
wać rzeczy znajdujące się w 
pokoju. 

Były dwa stoliki i osiem 
krzeseł, które łatwo widzia- 
łem. Miałem to uczucie, że 
gdy doświadczenie dłużej 
trwało, mogłbym wszystko 
widzieć doskonale tak, jak 
zazwyczaj. Jednocześnie do- 
znawałem słabego wrażenia, 
jakiś lekki prąd elektryczny 
przepływał mi przez skro- 
nie. 

Nagle jednak aparat zo- 
stał odjęty i znowu znala- 
łem się w absolutnej cie- 
mności. Doświadczenie się 
skończyło. 


Sam prof. Steins udzielił 
swoim kolegom tymczasowo 
takich ogólnych wyjaśnień: 

Człowiek widzi nie oczy- 
ma lecz mózgiem Oczy ma: 
ją tylko za zadanie zbierać o 
brazy, które nerw optyczny 
przenosi do mózgu. Niewi- 
domi umieją przez dotyka- 
nie wyrobić sobie dokładne 
wyobrażenie o zewnętrznym 
kształcie przedmiotów. Je: 
żeliby człowiek nie miał 
wcale oczu, to jakiś inny or- 
gan, musiałby je zastąpić. 

Niektóre, niższej organi- 
zacyi żywotne utwory wca- 
le nie posiadają organów 
wzrokowych. U nich całe 
ciało odbiera wrażenie świa- 
tła. Jeżeli zatem można ja- 
kibądź obraz przenieść 
wprost do mózgu bezpo- 
średnio, bez pomocy oczu 
— to ślepy tak dobrze je bę- 
dzie widział, jak człowiek 
zdrowy. 

„ Oto jest zasada pomysłu 
prof. Siensa. 

Obraz podany jest na ekra- 
nie, zamiast na źrenicy, a 
następnie przeniesiony do 
mózgu za pośrednictwem 
prądu elektrycznego. Apa- 
rat opiera się na tej samej 
zasadzie konstrukcyi, co te- 
lefon. Nie dosyć też, że 
będzie mógł przywrócić 
wzrok ślepym. Potrafi on 
przenosić obrazy świetlone 
na odległość, tak samo, jak 
telefon przenosi dźwięki. 

Takie tymczasem są infor: 
macye o tym zdumiewają* 
cym wynalazku. 

Jeżeli to prawda, jeżeli 
to pewne, ileż to strasznych 
nieszczęść, smutków, roz- 
paczy — znalazłoby pocie- 
chę i radość! 

Ale czy tylko prawda?... 


CZY KIEDY słyszeli- 
ście o Dra Piora Gomozo? 
Może słyszeliście. Czy kie- 
dy próbowaliście tego sła- 
wnego starego lekarstwa 
ziołowego? Jeżeli dotąd nie 
syszeliście i jesteście chory- 
mi i cierplącymi, jest ono 
właśnie tem czego potrzebu- 
jecie. Nie próbujcie go na- 
być w aptece. Nie jest ono 
tam sprzedawane. Można 
je tylko dostać od człowie* 
ka, który je przyrządza. 
Dr. Peter Fahrney, 112— 
114 So. Hoyne ave., Chica- 
go, Il. 


z 
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Na targu. 


W Krakowie na targu sprzeda- 
wała przekupka flaki, które tam- 
że ugotowane, ciepłe jeszcze ku- 
penera wylewała na talerże. 
Przyszedł też chłop i zażądał por- 
cyą za trzy grosze. Jedząc z obu- 
rzeniem wyciągnął z talerza kawał 
płata, i podnosząc go pod nos prze- 
kupki, krzyknął, 

— A cóż to? jestto porządek? 
płaty we flakach? 

— A cóż to? — odkrzyknie re- 
zolutnie niezmieszana przekupka 
— tobyś ty chłopie chamie chciał 
za trzy grosze flaków z aksami- 
teni?... 

= 
Prozaiczny. 


— (o na panu zagranicą naj- 
większe wywarło wrażenie? 
— Rachunki hotelowe. 


ZATWARDZENIE jest 
główną przyczyną rozmai- 
tych chorób. Użyjcie Se- 


najlepsze lekarstwo na za- 
twardzenie, nadęcia i dys 


DO CHRZTU. 


Mam wielki zapas 
obrazków upominkowych w pudełeczkch 
dla dzieci podawanych do chrztu z dru- 
kowanem życzeniem po polsku | małą 
copertką do prezentu po następujących 
cenach: 20c, 80c, 85c, 10c, 50c, 60c. 


W. Dyniewicz. 


very Pigułek na  Wątrobę 


25 centów. 
Cedar Ra- 


pepsyę. Cena 
W. F. Severa, 
pids, Iowa. 


KALENDARZE 


na rok 1904 


W dzisiejszych czasach dobrobyta, postępu i 
ogólnej oświaty w nowym świecie jak AimerykE 
nazywamy. nie ma domu, w któryby choć ra 
w rok niezanitała książka nowa, a zwłaszcz* 


r dw x 0 RU 
KALENDARZ NOWOROCZNY. 
Gatunki kalendarzy ! ceny (licząc z przesyłką 
pocztową lub ekspresową mainy następujące: 
Maiy kalendarz maryańwki dla ludu kato- 
lickiego po W: 
Wielki kalendarz maryaónki dla lndn kato- 
lickiego i czcicieli N. Maryl Panny format 
więkrzy po 25c 
Kalendarz Serca P. Jezasa dla kalolików 
wBzelakiego stanu 


ia TY 
Napiszcie do Dra, Mam 
f Porada nic nie kosztuje, 


po tbc 
Najiniętnza Rodzina, kalendarz dla rodzin 
chrześci afiskich po 30e 


Kaleadarz Vowleściowy dla paroda polekicyo, 
książka dla wiarusów Iulskę miłujących pa de 
Wielki Ilmstrowany kalendarz weazecháwia- 
towy, p 'wieńci i nowości ze świata, książka dla 
światowców, po 30c 
Pociecha xtarońci kalendarz dla ludzi wia- 
kowych, ma duży drum, jest jakoby kwiążka 
modlitewna, pa 40c 
Przyjaciel żolalerza, kalendarz dla byłych 
wojskowych i przyjaciół tego etanu, po 40: 
Skarb Rodziny. kalendarz dla rodzin chrześc|- 
jańskich, książka grubo oprawna, zawiere 
obrazy ów. | światowa, pa 10c 
Wielki kalendarz Uniwernalny dla wszystkich 
stanów narodu polskiego jest w dwóch dużych 
tomach, każdy oprauwny osobno w kartonowej 
ozdobnej grubej okładce. Tom l. po ile. Tom 
II. po Wc. Oba Tomy razem $1.35 
Powyż wymienione kalendarze BĄ w formie 
książek w pięknych okładkach obrazkowych 
stósownia do tytiłu. Każdy z nich zawiera: 
karty pamiątkowe, wieje cekiwych pięknych 
pow eści, ciekawe i najnowsze wiadomości. 
artykuły pouczające, nowele pinane w dachu 
narodowym, anegdoty i t. d., oraz wicle rycin 
1 obrazków |ub obrazów i fotodraków w qkazych 
które można w ramy oprawić | pokój ozdobić. 
Kalendarz w formie zeszytu, 
Kalendarz Maryański, znane powszechni - 
danle K. Miarki z przenyłką p £ Aiti 
PREMIE: Stósankowo do wartości kale 
dodajemy do każdego osobny obrazek PJ 


fw Europie, rozpoczął na, 
sea i i z sim | Goo Swa wieloletnia pre 
ŚWIKECK WOSKOWE w daborowytn gatunku l i y. 8 p yJ 


gzakie | dekorowane awu i jadaotuaa. aie | DU siebie oraz udziela rady, 
arzystw kościelnych — tanio — Geny | listownie. f 
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Aleksander Dumas (Ojciec.) 


Hrabia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego. 
TOR VIII. 


(Ciag dalszy). 

— Bezwątpienia; panna Eugenia zaledwie 
mi raczy odpowiadać, panna zaś d' Armilly, jej 
przyjaciółka, wcale nie odpowiada. 

— Być może, ale ojciec jest dla pana z 
największem uwielbieniem —rzekł Monte-Christo. 

— Co, on?... przeciwnie, oh tysiące sztyle- 
tów w sercu mojem utopił, wprawdzie te szty- 
lety przechodziły tylko do rękawa, jak w tra- 
gedyach, on jednakże myślał, że nie chybiają 
| celu. 

— Zazdrość dowodzi miłości. 

— Zapewne tylko, że ja nie 
zdrosny. 

— Ale on zazdrosny. 

— O kogo?... czy o Debraya?... 

— Nie, o ciebie. 

— O mnie?... Założę się, że za tydzień za- 
mknie mi drzwi przed nosem. 

— Bardzo się mylisz, kochany wicehrabio. 

— Jakiż dowód?... 

— A jakiego chcesz?... 

— Proszę. j 
| — Jestem zobowiązany, prosić pana hrabie- 

go de Morcerf, o stanowcze ukończenie interesu 
| 1 oświadczenie się o rękę... 

— Kogoż to trzeba prosić?... 

— Samego barona!... 

— Tego, kochany hrabio nie zrobisz, przez 
wzgląd na mnie — rzekł Albert tonem, o ile 
można najuprzejmiejszym. 

— Bardzo się mylisz, Albercie, zrobię, bom 
przyrzekł. 

— Widzę, hrabio —powiedział Albert z wes: 
tchnieniem — że chcesz mnie co najprędzej 
ożenić. poi 

— Jabym chciał być ze wszystkiemi do- 
brze, ale, wracając do Debraya, co to jest, że 
go niewiduję u baronowej?... 

— Podobno coś tam zaszło, jakieś nieporo* 
zumienie. 

— Czy z samą panią?... 

— Przeciwnie, z”panem. 

— Czy spostrzegł co?... 

— Wolne żarty. hrabio. 

— Czy sądzisz, że nie wiedział o niczem — 
dodał Monte-Christo, udając jak najdoskonalej 
naiwność w głosie. 

— Co też ty, hrabio, mówisz, zkądże przy- 
jeżdżasz? 

— Z Congo. 

— To jeszcze nie tak bardzo daleko! 

— Mogęż ja znać mężów waszych pary- 
skich? | 

— Kochany hrabio, mężowie z wszędzie 
do siebie podobni; skoro poznasz dokładnie jedne- 
go w jakim kraju, masz już wzór na cały ro- 
dzaj. 

— Cóż za przyczyna poróżnić mogła Dan- 
glarsa z Debrayem? Zdaje się, tak dobrze z so- 
bą żyli — rzekł Monte-Christo z tą samą naiwno- 
ścią. 

— Wpadamy teraz na tajemnice Izys, do 
których ja nie należę. Kiedy pan Cawalcanti 
wejdzie do tej rodziny, możesz go o to hrabio, 
zapytać. 

Powóz stanął. 

— Jużeśmy tedy przyjechali — zawołał 
Monte-Christo — niema więcej jak wpół do je- 
denastej, może zajdziesz pan jeszcze na górę. 

— Najchętniej. ch 

— Mój powóz pana odwiezie. Z. 

— Dziękuję ci, hrabio, kabryolet mój idzie 
zapewne za nami. 

— A prawda, idzie —: potwierdził 
Chisto, wyskakując na ziemię. * 

Weszli do domu, 3 zastali oświetlony, 
w nim przeto spoczęli. «a 

— Zrobisz Ra Babtysto, herbaty — po- 
wiedział Monte-Christo. c sf 

Babtysta wyszedł, nie odpowiedziawszy ani 
słowa. 

We dwie minuty powrócił z tacą i goto- 
wą herbatą, ze wszystkiemi przyborami, jakby 
wszystko to za sprawą czarów wystąpiło z ziemi. 

— W samej rzeczy — rzekł Morcerf —uwiel- 
biam w panu i podziwia nie twój ogromny mają- 
tek, bo być może, że są od ciebie bogatsi, nie 
twój rozum, bo Beaumarchais miał go tyleż, 
ale unoszę się zawsze nad usługą twoją; nigdy 
nie odpowiedzą ani słowa i za minutę lub se- 
kundę podają, jakby zgadywali z uderzenia 
dzwonka, czego żądasz, lub też jakby wszystko 
to, czego żądasz, było zawsze gotowe. 

— Jest w tem cokolwiek prawdy, co mó- 
wisz. Znają doskonale wszystkie moje zwyczaje: 
i zobaczysz pan naprzykład zaraz, możebyś 
chciał czego do herbaty? e 

— Naturalnie, żebym chciał fajki. 
Monte-Christo zbliżył się do dzwonka i na- 
cisnął. 
Ża chwilę drzwi się otworzyły i wszedł Ali 
z dwiema fajkami, wybornym nałożonemi tyto- 
niem. 

— To cud! — zawołał Morcerf. 

— Bynajmniej, to rzecz bardzo prosta =od: 
powiedział Monte-Cristo. — Ali wie dobrze, że 
ja przy herbacie lub kawie zwykle palę fajkę, 
wie także, żem chciał herbaty, widział, żem z 
panem przyszedł, teraz słyszał, że go wołam, do- 
myślił się tedy o co chodzi; a jako syn krajów 
gościnnych gdzie ta gościnność najwięcej fajką 
się okazuje, nie przyniósł jednej, ale dwie. 
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SMMGAZIFTA POLSEA. 


— Jestto zapewne objaśnienie, ale takie, jak 
i każde inne; to jednak niemniej jest prawdą, 
że tylko u ciebie, hrabio... Ale co to ja słyszę? 

Morcerf nachylił się do drzwi, po przez któ- 
re rzeczywiście dochodziły dźwięki, bardzo po- 
dobne do dźwięków gitary. 

— Kochany wicehrabio, jesteś, jak widzę, 
skazany dziś wieczorem na muzykę; zaledwie 
uciekłeś od fortepianu panny Danglars, aż tu 
wpadasz znowu na gitarę mojej Haydee. 

— Haydee! co za śliczne imię! Czyż są naj 
prawdę kobiety, co się tak, jak w poemach lorda 
Byrona, nazywają? 

— Są bezwątpienia; Haydee jest bardzo 
rzadkiem imieniem we Francyi, ale dość pospo- 
litem w Albanii i Epirze. 

— Jakie to ładne! rzekł Albert jakbym ja 
chciał, aby nasze francuzki nazywały się naprzy- 
kład: panna Bonte (dobroć), panna Silence (mil: 
czenie), panna*Charite (litość)! Powiedz sam tyl- 
ko, hrabio, jakby to okropnie brzmiało w sa», 
lonie, gdyby panna Danglars zamiast nazywać 
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deur:lnnocence. 

— Jaki z ciebie szaleniec, rzekł hrabia nie 
żartuj-że tak głośno, mogłaby Haydee dosłyszeć. 

— Możeby się gniewała? 

— Wcale nie —odparł hrabia ze zwykłą so- 
bie wyniosłością. 

— Czy to tak dobra osoba? — zapytał Al- 
bert. 

— Ona nie jest tyle dobrą, ale czuje w 
całej mocy świętość obowiązku; niewolnica nie 
może nigdy gniewać się na swego pana. 

— Dajże pokój, hrabio teraz ty znowu żar- 
tujesz; czyż jeszcze mamy, gdzie niewolników? 

— Widać, że mamy, bo Haydee jest moją 
niewolnicą. 

— Już to prawda, że ty, hrabio, nic takiego 
nie masz inictak nie robisz, jak inni. Niewol- 
nica hrabiego de Monte-Christo! To we Fran- 
cyi rzadkie bardzo zdarzenie. Sypiąc złotem, jak 
ty, hrabio sypiesz, miejsce takie kosztowałoby 
przynajmniej 100,000 talarów rocznie. 

— Sto tysięcy talarów rocznie! Biedne to 
dziecię więcej daleko miało, gdy przyszło na świat, 
skarby je otaczały, skarby, w obec których ni- 
czem są prawie bogactwa z tysiąc nocy. 

— Więc to rzeczywiście księżniczka z rodu? 

— Tak jest, a nawet jednego z najbogat- 
szych książąt w kraju tym córka. 

— Wątpiłem o tem. Bo jakimże sposobem 
tak znakomita księżniczka przeszła na niewolnicę? 

— Jakim sposobem I)enis został założycie- 
lem szkoły? Wypadek wojenny, kochany wice- 
hrabio, lub kaprys losu. 

— ()dpowiedz-że mi, hrabio, ten wypadek, 
czy też kaprys losu. 

— Najchętniej, wicehrabio, jeżeli mi tylko 
przyrzeczesz milczenie? 

— Daję ci słowo honoru, hrabio. 

— Czy znasz historyę baszy Janiny? 

— Ali-Tabelen nazywał się podobno —znam 
doskonale, przecież mój ojciec służył przy nim 
i przy nim zrobił majątek. 

— A prawda, całkiem o tem zapomniałem. 

— Jakiż tedy stosunek łączy Haydee z 
Alim-Tabelen? 

— Jest jego córką rodzoną. 

— Jakto, córka Ali-baszy? 

— I pięknej Wasiliki. 

— I przy tem wszystkiem pańską niewol- 
nicą? 

— Przecież wiesz i widzisz. 

— Ale nie nie rozumiem. 

— Kupiłem ją sobie, przechodząc razu pew- 
nego przez rynek w Konstantynopolu. 

— Wybornie; z tobą, hrabio, nie żyje się, 
ale się ciągle marzy. Teraz posłuchaj mnie pan, 
być może, że to nie delikatnie będzie z mojej stro- 
ny pytanie. 

— Jednak zapytaj pan. 

— Przecież chodzisz pan z nią i bywasz w 
operze. 

— Noi co dalej? 

.— Narazić się mogę, zadając ci nowe py: 
tanie. 

— Możesz pan śmiało mnie pytać o wszystko. 

— Otóż bądź łaskaw, hrabio, i przedstaw 
mnie swojej księżniczce. 

— Chętnie ale pod dwoma warunkami. 

— Oba z góry przyjmuję. 

— Naprzód, że nikomu nie powiesz pan, iż 
byłeś przedstawiony. 

— Bardzo dobrze (Morcerf podniósł rękę), 
na to przysięgam. 

— Powtóre, nie powiesz jej, iż pański oj- 
ciec służył u jej ojca. 

— Przysięgam i na to. 

— A więc dobrze; pamiętajże, wicehrabio, 
na te dwie przysięgi. 

— Proszę być spokojnym. 

— Bardzo dobrze. Wiem, że jesteś pan czło 
wiekiem honoru. 

A Hrabia uderzył znowu w dzwonek i wszedł 
i. 

— Powiedz, Haydee, że u niej będę pił ka- 
wę i daj jej do zrozumienia, że ją proszę o po- 
zwolenie zaprezentowania jednego z moich przy- 
jaciół. 

Ali skłonił się i wyszedł. 

— Więc zgoda, tylko cię bardzo proszę, 
wicehrabio, nie czyń żadnych wprost pytań. Je- 
żeli będziesz się chciał czego dowiedzieć, zapytaj 
mnie najprzód, a ja potem ją zapytam. 

— Zgoda. 

Ali wrócił po raz trzeci i odsłonił drzwi, 
dla wskazania panu i Albertowi, że wejść mogą. 

— Chodźmy — powiedział hrabia. 


aj w 


Albert poprawił włosy na głowie i podkręcił 


wąsa ; hrabia wziął kapelusz, rękawiczki i poszedł 
naprzód przed Albertem, do pokoju, którego Ali 
strzegł, jak wojennego stanowiska. 

Haydee czekała w pierwszym pokoju, to jest 
w salonie, a oczy jej błyskały ździwieniem, po- 
nieważ po raz pierwszy obcy mężczyzna ją odwie- 
dził ; siedziała na sofie w rogu, z nogami na krzyż, 
jak ptaszek w gnieździe ułożona, w materyach je- 
dwabnych, złotem haftowanych i najbogatszych 
na Wschodzie. 

Przy niej leżał instrument, z którego przed 
chwilą dźwięki dobywała. Cudowny to był i za- 
chwycający obrazek. Spostrzegłszy hrabiego de 
Monte-Christo, powstała i powitała go podwój- 
nym córki i kochanki uśmiechem; Monte-Chri- 
sto podszedł do niej, podał jej rękę a ona, jak 
zwykle, usta do niej przycisnęła. 

Albert stał jeszcze przy drzwiach, pod uro- 
kiem tej dziwnej piękności,o której nikt we Fran- 
cyi wyobrażenia mieć nie mógł. 

— Kogoż mi tu przyprowadzasz? — zapy* 
tała dziewica hrabiego w języku nowogreckim — 
czy brata, czy też poprostu znajomego lub nie- 
przyjaciela? 

— Przyjaciel — powiedział Monte-Christo w 
tym samym języku. 

— Jakże się nazywa? 

— Hrabia Albert, ten sam, którego wyswo* 
bodziłem z rąk bandytów w Rzymie. 

— Jakimże językiem chcesz, abym do niego 
mówiła? 

Monte-Christo obrócił się do Alberta. 

— Czy mówisz językiem nowogreckim? — 
zapytał młodzieńca. 

— Niestety! — odpowiedział Albert —nawet 
starożytnym nie mówię; nigdy biedniejszego, a 
nawet powiedzieć mogę, wzgardliwszego nie mie- 
li ucznia ani Homer, ani Plato. 

— A więc — rzekła Haydee, dowodząc, że 
zrozumiała i pytanie hrabiego i odpowiedź Al- 
berta — będę mówiła albo po francusku albo po 
włosku, jeśli panu memu podoba się, abym jed- 
nym lub drugim tłómaczyła się językiem. 

Monte-Chriso zastanowił się chwilę. 

— Mów po włosku — rzekł. 

A zwracając się do Alberta, dodał: 

— Szkoda wielka, że nie umiesz pan ani po 
nowogrecku, ani po grecku, bo Haydee prze- 
ślicznie mówi temi dwoma językami; biedne dzie- 
cię musi mówić z tobą po włosku, dlatego może 
fałszywe poweźmiesz o niej wyobrażenie. 


I dał znak Haydee. 


— Jak się masz, przyjacielu, co z moim 
panem i władcą przychodzisz — odezwała się 
dziewica w doskonałym dyalekcie toskańskim, ła- 
godnym rzymian akcentem, co czyni tak dźwięcz- 
ną mowę Danta. — Ali! kawy i fajek. 

Haydee dała znak ręką Albertowi, aby się 
zbliżył, Ali tymczasem odszedł, dla spełnienia 
rozkazów młodej pani. 

Monte-Christo wskazał Albertowi krzesło, 
sam usiadł przy małym stoliczku, pośrodku któ- 
rego była nargilla, na wierzchu pełno naturalnych 
kwiatów, rysunków i album muzyczny. 

Ali wrócił, przynosząc kawę i fajki; Bab- 
tyście do tej części pokojów nie było wolno wcho- 
dzić. à > 

Albert nie przyjął fajki od nubijczyka. 

— Pal pan, proszę — rzekł Monte-Christo — 
Haydee jest tyle prawie, co każda paryżanka, u- 
cywilizowana; cygar Havana nie lubi, jako nie- 
przyjemną woń wydających, ale tytoniu wscho* 
dniego jako pełnego wonności, używa. 

Ali wyszedł. 

Filiżanki z kawą były dla wszystkich przy- 
gotowane, przed Albertem tylko postawiono cu- 
kierniczkę. Monte-Christo i Haydee pili na spo- 
sób arabski, z likierem lub arakiem, to jest bez 
cukru. 1 

Haydee WICJĄŚNEJA rękę i końcem drobnych 
paluszków ujęła filiżankę z porcelany japońskiej, 
podniosła do ust z tą naiwną rozkoszą, dzie- 
ciom właściwą, gdy jedzą lub piją rzecz ulubioną. 

W tymże samym czasie weszły dwie służące 
z dwoma tacami lodów i sorbetów, stawiając je 
na dwóch małych, na ten cel przygotowanych sto- 
liczkach. 


— Kochany gospodarzu ity, pani —rzekł Al- 
bert po włosku —darujcie mi moje ździwienie:; je- 
stem całkiem odurzony i nie naturalniejszego, bo 
zastaję tu Wschód i to Wschód prawdziwy, nie 
taki, jaki rzeczywiście widziałem, ale o jakim ma- 
rzyłem na łonie Paryża: a przecież przed chwilą 
słyszałem turkot omnibusów i brzęk dzwonecz- 
ków kupców z limoniadą. 


— Jakżebym rad mówić z panią po grecku! 
rozmowa z panią wśród tylu czarów stanowiła- 
by najpiękniejszą chwilę jaką kiedykolwiek mieć 
mogłem w życiu. 

— Umiem tyle po włosku, że mogę się z pa- 
nem bardzo dobrze rozmówić, oświadczyła spokoj- 
nie Haydee a bardzo byłabym rada, jeżeli pan 
tak wschód lubisz, żeby ci ta chwila kraje te przy- 
pomniała. 

— () czemże ja mogę z nią mówić? — zapy- 
tał zcicha Albert hrabiego. 

— O czem tylko zechcesz; o jej kraju, o jej 
młodości, wspomnieniach, a wreszcie, jeśli ci to 
przyjemność sprawi, o Rzymie, Napoleonie lub 
Florencyi. 

— Cóżby to było — rzekł Albert — gdyby- 
śmy z greczynką mówili o tem, o czem się 
mówi z paryżankami, wolę mówić z nią o wscho- 
dzie, to mnie nauczy i rozmarzy. 

— Dobrze, kochany Albercie, będzie naj- 
przyjemniejsza dla niej rozmowa. 

Albert zwrócił się do Haydee. 

W jakim wieku opuściłaś pani Grecyę? — 
zapytał. 

A — Pięć lat miałam — odpowiedziała Hay- 
ee. 
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— Czy pamiętasz pani jeszcze 
swoją? — zapytał znowu Albert. 

—'Gdy oczy zamknę, wszystko oglądam, 
com kiedykolwiek widziała. Dwojaki wzrok ma- 
my; wzrok ciała 1 wzrok duszy. Wzrok ciała 
może nieraz zapomnieć, ale wzrok duszy nie 
nie wypuszcza z pamięci. 

— Jak dawne czasy możesz pani wywołać 
wspomnieniem? w 

— Zaledwie chodzić umiałam i matka moja, 
którą nazywano Vasiliki, (Vasiliki znaczy kró- 
lewska, dodała dziewica, wznosząc głowę), moja 
matka wzięła mnie za rękęi poszłyśmy obie, 
zasłoną okryte, ukrywszy wszystko złoto, jakie 
tylko mogłyśmy posiadać, prosząc o jałmużnę 
dla niewolników temi; słowy: “Ten, co ubogim 
daje, Przedwiecznemu daje”. Gdy już napełnił 
się worek nasz, wróciłyśmy do pałacu i nie mó- 
wiąc nie ojcu, odesłaliśmy wszystkie pieniądze ze- 
brane do przeora klasztoru, który je rozdzielił 
między niewolników. 

— [leż wtenczas pani lat mieć mogłaś? 

— Trzy lata — rzekła Haydee. 

— I pamiętasz pani wszystko, co się od te- 
go czasu stało? 

— Wszystko. 

— Hrabio —rzekł zcicha Morcerf do Monte- 
Christa — pozwolisz zapewne, aby nam opowie- 
działa co z dziejów swego życia.Nie pozwoliłaś 
mi mówić z nią o moim ojeu, być może, że mi 
sama co o nim powie; nie uwierzysz; jakbym był 
szczęśliwy, gdyby tak piękne usta wymówiły na- 
zwisko mojej rodziny. 

Monte-€hristo zwrócił się do Haydee dał 
jej mrugnieniem znak, aby z jak największą u- 
wagą zastosowała się do polecenia i dodał po 
grecku: 

— Patros men ote, me de onoma prodotou 
kai prodosian, eipe emin. (O losie twego ojca mo- 
żesz nam powiedzieć, ale ani słowa o zabój- 
cy i zdradzie). 

Haydee westchnęła głęboko i ciemna chmur- 
ka zasłoniła jasne jej E 

— Coś mówił do niej, hrabio? — zapytał z 
cicha Morcerf. 

— Powtórzyłem jej raz jeszcze, iż jesteś 
przyjacielem naszym i że nie potrzebuje nic ukry- 
wać przed tobą. 

— Tak więc — rzekł Albert — pobożna 
pielgrzymka dla wsparcia niewolników `najpier- 
wszem jest pani wspomnieniem. Jakież jest dru- 
gie wspomnienie? 

— Drugie? otóż widzę się pod cieniem 
drzew figowych, nad jeziorem, zkąd przez liście 
wpatruję się w drżące wód zwierciadło. Mój 
ojciec, jako najstarszy, usiadł na poduszkach, a 
ja, słabe dziecię, gdy matka leżała u stóp ojca, 
bawilam się białą jego brodą, na piersi mu 
spadającą, lub kindżałem u pasa, w dyamenty 
oprawnym. Kiedy niekiedy przychodził jakiś al- 
bańczyk i szeptał mu coś pocichu, czego wcale 
nie uważałam, ojciec zaś tymże samym tonem 
odpowiedział: Zabij! albo przebacz! 

— Dziwne to słyszeć z ust młodej dziewicy 
podobne rzeczy nie na scenie i być przekonanym, 
że to nie jest złudzenie. Jakże — zapytał potem 
Albert — uważasz pani Francyę teraz, po tym 
tak poetycznym horyzoncie i tak cudownych 
przestworzach? 

— Zdaje mi się, że to kraj piękny — odpar- 
ła Haydee — ja widzę jednak Francyę taką, jaką 
jest, bo ją widzę oczami kobiety; gdy przeciwnie 
kraj mój, który widziałam tylko oczami dziec- 
ka, zawsze jest otoczony chmurą jasną lub po- 
sępną, stosownie do tego bądź jako miłą ojczy- 
stą ziemią jak wspomnienia moje przedstawiają 
mi go, bądź jako miejsce gorzkich chwil przeby- 
tych. 

— Tak młoda, jak pani osoba — zauważył 
Albert — czyż mogła tak wiele cierpieć? 

Haydee zwróciła oczy na Monte-Christa, a ten 
znakiem niepostrzeżonym rozkazał: 

— Fipe (opowiadaj). 

— (Głąb duszy tworzą zawsze pierwsze tylko 
wspomnienie a oprócz dwóch pierwszych, wszyst- 
kie inne z młodości mojej smutne są bardzo. 

— Mów pani — rzekł Albert — mogę przy- 
siądz, że słuchać będę z niewysłowioną rozkoszą! 

Haydee smutno się uśmiechnęła. 

— Chcesz pan tedy — powiedziała —abym 
ci odpowiedziała wspomnienie moje? 

— Błagam panią. 

— Miałam lat cztery, gdy pewnego wieczora 
matka mnie obudziła. Byłyśmy w zamku Janiny; 
matka mnie wzięła z poduszką, w której spo- 
czywałam, a otworzywszy oczy spostrzegłam, że 
była łzami zalaną. 

Wyniosła mię, nie nie mówiąc. 

Kiedy spostrzegłam, że płacze, zaczęłam tak- 
że płakać. 

— Cicho moje dziecię! cicho! — szeptała. 

Nieraz pomimo gróżb i prośb matki, płakać 
nie przestawałam, teraz jednak odczułam w głosie 
jej tyle przestrachu, żem natychmiast ucichła. 

Wyniosła mię szybko. 

Spostrzegłam, że schodziła po szerokich scho- 
dach; przed nami szły służące matki z kufra- 
mii rozmaitemi kosztownościami, jako to z bry- 
lantami, złotem i perłami. 


Za służącemi szła straż, dwudziestu ludzi, u- 
zbrojonych w długie strzelby i pistolety, w u- 
biorach, które pan poznałeś zapewne we Fran- 
cyi, gdy Grecya została narodem. | 

W tem wszystkiem było coś okropnego — 
dodała Haydee skłaniając głowę i blednąc — 
długi ten szereg Aie wyglądał na pół 
sennym, takim się mnie przynajmniej wydawał, 
bom sama jeszcze nie dobrze była przebudzoną. 

Na schodach, wstrząsając sklepienia prze- 
biegały olbrzymie cienie z pochodniami. 

— '[ylko żywo — zawołał głos zgłębi ga- 
leryi. 


ojczyznę 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Qgteazenia pod tą rubryką kosztnią na Jeden 
raz 50 centów, na trzy razy dolara. 


l 
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WAŻNE! 
Jeżeli czego po- 
trzebujecie, a mia 
możecie tego do- 
mtać, piszcie do 


© nas, rałączając tè w engczkach poczt g 


GETII T R] 
COLLETT T I 


a otwarcie, czego potrzebujecie, a damy 
@ wam dokładne wyjsanienie | wskazówki. 
K. MOTYKOWSKI, 
920 Milwankee Ave. Chicago, 111. 
Piszcie po ce tylko chcecle. 
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UWAGA! Jeżeliby sobie kto 
życzył wziąć na wychowanie 
SRópca lub adoptować go za 
swoje dziecko, niech się zgłosi 
listownie lub osobiście po infor- 
macye do M Siudziński, TV9 Holt 
st., Chicago, III. (x) 


Porządny hoguty kawaler może 
zrobić dobrą partyę. Panienka 
zdłobrego domu, mająca 2 tysiące 
posagu i licząca 18 lat jest do 
wydania. Adres: A. Y., box 16 
Long Acre, Fayette Co., W. Va. (48) 


Potrzeba organisty i nauczy- 
ciela w Gilman, Beuton Co + Minn. 
Dohra pensya. Zyłosić się można 
do ks. J Kitowskiego, lub też do 
J. Cieleńskiego i L. Bialke, tru- 
stysów. (x) 


Mikołaj Maskowiak 
poszukiwany jest w ważnej sprawie 
przez swego brata Dymitra Ma- 
skowiak, 129 Gray st., So Chester, 
Pa. (46) 


Antoni Brzezicki, rodem 
z gub. łomżyńskiej, powiat ma- 
kowski, poszukiwany jest w ważnej 
sprawie przez Bolesława Brze- 
zickiego, 21 Kościuszkost., Chicago, 
ni. 47) 


AnnaSzystak mająca 34 


| 


_ POSZUKIWANIA. 


lat, wzrostu średniego, brunetka, , 


mająca 2 chłopsów 1 jednę dziew- 
czynką, poszukiwana jest w ważnej 
sprawie przez swego męża G. 


PRAW NIEMIECKICH 
wyrabiany, jest rnakoamiiym przeciw 


BOLOM W PIERSIACH, 


Reumatyzmowi, Neuralgii, td. 
DRA RICHTERA sławny w świccio 


*KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER 


Prawdziwy tylko z ochronng morzghotwiea” 


— Jedno z świadectw znanych osobistości: 
tai New Tork.d.13 Grudnia 1897. * 
Ea Wiedzac.ze Or Richtera 

m4 "KOTWICZNY”FAIN EXPELLER 
ś, był polecanym przez vualy 
m lekarzy I inne znane osobi 
s ARIE ja mają rakomen- 
dacyę dołączam. RZA 


? 
-Goni 
maciiiny 


pactus 


Ae. 


u 
|25ct. i SOct. u wszystkich aptekarzy lub u 
F. Ad, Richter & Co.,2156 Pearl St., New York. 


zza ZLOTYCH! MEDALI. 


Polecany przez znakomitych lekarzy, 
hurtownych í cząstkowych dro- 
tów, buchowienatwo, bl 
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Wiadomości Miejscowe. 

TUTEJSZE stowarzysze- 
nie kontraktorów budowy 
rozesłało przez swego se- 
kretarza, EL. M. Craiga za- 
proszenie do podobnych sto- 
warzyszeń w całym kraju, 
na wspólną konwencyą, któ- 
ra -odbędzie się w Chica- 
go d. 10 grudnia, celem u- 
tworzenia organizacyi kra- 
jowej. Zastój w budownice- 
twie, który zapanował w 
ostatnich czasach, a równo- 
cześnie wielki ruch w or- 
ganizacyach robotniczych, 
stały się powodem do zwo- 
łania konwencyi, a celem 
jej będzie zarówno zastano- 
wić się nad wspólnymi in- 
teresami kontraktorów bu- 
dowy, jak unormować sto- 
sunek pracodawców do ro- 


|botników i ułożyć sposoby 


"W NIEDZIELĘ odbyła 


się wspaniała uroczystość 
poświęcenia nowego pol- 


skiego kościoła św. Anny 
przy ulicy Leavitt i 18-tej. 
Proboszczem tego kościoła 
jest ks. Słomiński. Uroczy- 
stość była wspaniała. 


Z SO. CHICAGO do- 
chodzi nas wesoła wiado- 
mość. W fabrykach stali 


pracuje 1200 Polaków a za- 
rabiają od 512 do $I6 ty- 
godniowo. Z tego znaczna 
część idzie do kieszeni salo- 


nistów, którzy zmieniają 
Polakom czeki otrzymane 


przy wypłacie. 

Otóż powoli weszło to w 
zwyczaj, iż każdy Polak 
idzie z takim czekiem do 
salonu i musi przepić czy 
stracić przynajmniej dola- 
ra jeżeli chce zmienić go 
na gotówkę. 


Ale chciwi grosza salo- 
niści nie zadowalają się tym 
zarobkiem. Wielu z nich 
wprost odmawia ''keszowa- 
nia” czeków tym, którzy 
przez cały tydzień ich nie 
odwiedzają i nie tracą grosza 
tak ciężko zapracowanego. 


Ażeby mieć wyobrażenie 
o wielkich dochodach jakie 
panowie saloniści ciągną z 
tego źródła, dość powie- 
dzieć, że 200 Polaków pra- 
cuje w fabrykach trustu a 
zarabiają od 12 do 16 dola- 
rów tygodniowo. Z tego 
przynajmniej czwarta część 
idzie do kieszeni salonistów. 


Otóż jak nam donoszą 


postępowania w przyszłości. ztamtąd, proboszcz kościoła 
W ŚRODĘ zeszłego ty- | Niepokalanego Poczęcia ks. 
godnia dało się uczuć trzę: | Franciszek Wojtalewicz po- 


sienie zemi w naszem mie- 


Szystak, Modce Ohi», Athens Co. į ście, a zarazem w całej o 


Kto mi poda jej adres otrzyma 
$10 nagrody. 


500 robotników. potrzeba do | nie 


rozma tej pracy w  Wyoniing, 
Nebraska, Wisconsin, Tennessee, 
Michigan i Indiana. Stała praca 
od $1.75 do 2.25. Podróż darmo. 
Adres: Asping X Sweet, 20 W. 
Madison st, albo 81 S. Canal st, 
Chicago, Ill. (45) 


Piotr Duda rolem ze wai 
Żelaznej w gubernii łomżyńskiej, 
przebywający od 13 lat w Ame- 
ryce, poszukiwany jest przez swego 
syna i żonę Kto mi podu jeg: 
adres otrzyma 95 nagrody. Adres: 
Marya Duda, 40 Joha st., B com- 
field, N. J. (46) 


FARMY duże i małe na sprze- 
daż na trenie tygodniowe wypłaty. 
T. Richards Trustee 
„ N. J. 1034 Drexel Bldg. 
Philada Pa, (47) 


Jan Wiśniewski, rodem 
ze wsi Rydzewo w gub. płockiej, 
poszukiwany jest w ważnej sprawie 
przez swego brata, Teofila Wiśniew- 
skiego, 507 Main st., Plymouth, 
Pa. (47) 


ELEKTROTECHNIK, znający 
się tukże na robotach. Ślusarskich, 
oszukuje zajęcia. Ktoby z ro- 
ŚRów wiedział o podobnem zajęciu, 
niech mnie ła-kawie zawiadomi, 
a trzyma dobre wynagrodzenie. 
8. Radyński, box 53 Danielson, 
Conn. (46) 


— a A AA O A NN 


Mikołaj Mosksanwauk 
poszukiwany jest w ważnej sprawie 

rzez swego brata Dymitra Mos- 

sawak, 129 Gray st., So.Chester, 
Pa. (46) 


Feliks Tumidański, 
rodem z Gorlic w Galieyi, prze- 
bywający 10 lat w Ameryce, vo- 
szukiwany jest przez swą żonę i 
córkę, Kto mi pola jego aires 
otrzyma wynagrodzenie. Katarzyna 
Tum dańska, 93 Broad st.. New 
Britain. Conn. (37) 


Wiktoryn Kozenczak, 
rodem z Soliny w Galicyi, poszu- 
kiwana jest wraz z © rką Ma:yą 
przez swego męża Andrzeja Ko- 
zenczak, Smoke Run. Pa, box 16. 
Kto mi poda jej adres otrzyma 
$10 nagrody. Ma przebywać w Chi- 
cago inb w St. Louis. (47) 


POSZUKUJE mę agentów dla aprzedszy n 
brazów religijnyrh 7 muzyka. Dobry zarubek, 
1. Horz Bsok Pulski 2 Carli-lo st, À 

dvstał w pse eucie èwgty o- 


"DA R MO braz s muzyką, Szymon Ja- 


rema w Boyne Falla Mich., który w ml:sląca 
dzierutku posłał nam najwięcej kuponów, 
ture otrzymał, za przesłnnie pieniędzy do uta- 
kraju. przez nasz Bank, 1. Hurz, Bank 


Polski 2 Carlisle ut,. New York. (48) 


E sprowadzić krewnych lub 
Kto chee nme Kóż ze rea b raju, 
miech plaza po ceny | :furmacye, których ber- 
tije udziela lxydor Herz, Ad.tro Kur ian 
Bank. 2 Uarlial: dt. New York (45) 


KANUELARYA  ADWORACKA załatwia 
wszelkie procesa rądowe, wyr.bia kontiak yku- 
pna | sprzedaży Í pełnomocnic'wa, twotamenty, 
ceay: spadkuwe, hipoteczne | t. u. Izyuer Herz, 
$ Carllule et., New Yurk. 148, 


KANCELARYA NOTARYALNA ieguliznje 
amosniciwa ‘la (i.licy! p zez c. k. geu. 
ona dla Austro-Węgier. layuor Herz, è 
Carlisle st, New Y rk. * Gazela Lwowska” a 
rządowa do dyspozycyi klientów. 43) 


KANCELARYA WOJSKOWA wyrabia uwnl- 
nienia od kar, é .iczeń | santroji wujakhowych. 
Karty należy przesiać wiaz z keg czkami 
zaraz po otrzymanin Iychae any -ermin nie 
mtuął. Asetterunek w cer. król. gen. k naa 


lac e, Izydor Herz . Carlielert., New York. (13) 
A a 
przez naan ofe ple. 


m sa 
Ria wyśle ną ze do stare„okr»ja 
otrzyma piękny present Druk! darmo wysyła 
‘Narodowy Bank Pol-ki'" I. Herz, 2 Carlisle nt., 
New York. 143) 
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stanowił położyć tamę tym 
praktykom salonistów, dzię: 


kolicy nad rzeką Mississippi | ki którym zabierają oni na- 
Trzęsienie trwało krótko i | szym rodakom z ich zarobku 


szkody. 

MNOSTWO robotników 
niedawno do kraju przy- 
byłych — a między nimi 


podono dużo polaków, — 
miało przez krótki czas za- 
trudnienie w fabrykach w 
South Chicago, ale przed 
kilku dniami zostali wyda- 
leni. Podobno jakaś agen- 
cya sprowadziła ich z Eu- 
ropy, z polecenia kompanii. 
Mczoraj nadto udali się oni 
do fabryki, ażeby domagać 
się utarczywie pracy, a gdy 
im jej nie dano, większość z 
nich udała się do szynku 
Tomasza Walsha przy 86 u- 
licy, gdzie przyszło do 
znacznego zaburzenia. Poła- 
mano stołki, potłuezono 
szklanki i szyby w oknach. 
Zawezwana policya z tru- 
dnością zdołała zmusić ich 
do rozejścia się. Nikogo 
nie aresztowano. 

NIESZCZĘŚCIE. — 35 
letni Kazimierz Jadłowski, 
21 Cornelia str., został na 
rogu ulic Kinzie i Milwau- 
keeave. obalony przez tram- 
waj linowy i tak mocno 
pokaleczony, że trzeba go 
było zawieść do szpitala 
powiatowego. 


OBLICZONO, że w Chi- 
cago znajduje sie 454,062 
pań i panien mogących 
wyjść za mąż i 517,308 meż- 
czyzn mogących się żenić, 
ale między tymi ostatnimi 
jest 60.000 we wieku 15— 
19 lat, nie bardzo stosow- 
nym do żenienia się. A za- 
tem pań na wydanie jest 
znacznie więcej. 

W SOUTHCHICAGO w 
fabrykach “Illinois Steel 
Works” wydalono czasowo 
znowu 2,000 robotników dla 
braku roboty, a 1,200 przed- 
tem wydalonych jeszcze cią- 
gle świętuje. Nadto nade- 
szła wiadomość z okolic 
Pittsburga, że tam poprzyj- 
mowano do pracy nieunio- 
nistów, otrzymujących pła- 
ce o 20) procent niższe. Ra- 
zem w South Chicago oko- 
ło 3,800 robotników znala- 
zło się bez pracy. 

W PARAFII św. Jana 
Kantego odbywała się mi- 
sya przez całytydzień. Ob- 
szerny kościół nie mógł po- 
mieścić pobożnych cisnących 
się do spowiedai i słuchania 
kazań misyonarzy z zako- 
nu Jezuitów. 


DLA oszezędzenia $800,- 
000 rocznie przenoszą się z 
Chicago do Cleveland biu- 


z: z ‘American Steelt Wire 
o. 


I 


I 


wyrządziło żadnej | około 5.000 dolarów tygo- 


dniowo. 


Porozumiał się zacny ten 
duszpasterz z zastępcami 
firm u których Polacy pra- 
cują i będzie sam inkasował 
wszystkie częki. Używać zaś 
będzie do tego funduszów 
parafialnych, które na tem 
nic nie ucierpią, gdyż te 
czeki tego samego dnia 
jeszcze mogą być zamienio* 
ne napowrót na gotówkę. 


Ośmdziesiąt tysięcy dola- 


rów rocznie — rzekł ks. 
Wojtalewicz, tracą ludzie 


mojej parafii w salonach a 
pijaństwo szerzy się między 
nimi w sposób zastraszający. 
Będę się więc starał pospie- 
szyć moim parafianom z po- 
mocą i uwolnić ich od wyzy* 
sku salonistów, którzy zmu- 
szają ludzi do picia.” 

Zacna to myśl, za której 
powzięcie należy się uzna- 
nie zacnemu kapłanowi. 

——— aua 


Orżnął żyda. 

Pewien oficer przyjechał 
do oberży na pieknym ko- 
niu. Zyd widząc go, rzecze: 

“Za takiego konia chę: 
tniebym wziął sto kijów, 
żeby mi go dano.” 

A oficer: “Mogę ci go 
dać, jeśli 20 kijów odemnie 
chcesz dostać.” 


Zyd przystał, ale prosił, 
żeby zrobić kontrakt no- 
taryalny. Tak się stało, iż 
żyd kontrakt schował do 
kieszeni. Wtedy oficer przy- 
łożył mu na siedzenie raz, 
że aż podskoczył i potem 
spokojnie pił piwo. lak z 
przerwami dostał żyd 19 i 
prosił na wszystko o dwu- 
dzieste uderzenie, ale oficer 
bié nie chciał, a w kon: 
trakcie nie stało, że musi 
uderzyć. Do dziś dnia cze- 
ka żyd na — dwudzieste u- 
derzenie 1 na konia. 


Józef Łozowski, który 
przed 12 laty pay: do Chicopee, 
Muss., poszukiwany jest przez 
Jana Smolińskiego i Katarzynę 
żonę, a siostrę J, Łozowskiego. 
Kto mi poda jego adres otrzyma 
3.00 nagrody. Jan Smoliński, 94 
Front st., Chicago, III. (49) 


Tomasz i Wawrzyniec 
Pisanka poszukiwani są przez 
swego kolege Bernarda Sebar- 
skiego, 558 N. 24th st., Phila- 
delphia, Pa. 


TOWARZYSZKI życia poszu- 
kuję w latach od 26 do 30 lat 
panny lub wdowy, któraby miała 
kilkatet dolarów. Mam wielką 
farmę i potrzebuję dobrej żony. 
Adres; Jakób Kołowski, Mauston, 
Wis. (47) 


*AZDTA POLSKA., 


Listowy papier. 


Papier listowy (No. 7.) z piękną fron- 
tową w dwóch kolorach ozdobnie dru- 
kowaną stroną, z kolorowym wycis- 
kanym wizerunkiem Chrystusa Pana 
z krzyżem, modlitwą odpustową i 
serdeczną przedmową do rodzeństwa 
lub przyjaciół w kraju. Coś piękne- 
go, a dla piszących do kraju nader 
stosownego. Papier ten sprzedajemy 
25 sztuk wraz z kopertami za $1.00 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła majlepszem lekarstwem na 
żołądek. 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GYRZKIEGO 
WINA 
jest kombinacyą wina z ziołami I 
dla tego stanowi najlepsze lekar- 
stwo familijne na żołądek | ner- 


wy, które wzbogaca i wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach. 


J08. TRINER, 
789 5. Ashland Ave.,Chicago. Ill. 


Scena Chicagoska. 


TEATR HOPKIN'S 

Yan Buren i State ul. 
Od niedzieli igo listopada odgrywany bę- 
dzie dramat “WHEN WOMEN LOVE.” 


BUSH TEMPLE 
Chicago ave., i Clark ul. 


Od niedzieli 8go listopada odgrywany 
będzie znany ogólnie dramat “DON 
CEASAR DE BARAN.” 


TEATR CLEVELAND 

Wabash i Harrison. 
Od niedzieli 8go listopada odgrywany 
będzie dramat “ELŻBIETA, KROLOWA 
ANGIELSKA.” Nowe kulisy zakupiono 
1 cały teatr jest wspaniały. 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 11 listopad», 1803. 

MĄKA: beczka 

Zimowa patenta 

Najlepsza wiosenna 

Żytnia zimowa 
PRZENICA ZIMOWA (buszel) 

No. 4 czerwona 

No. 8 czerwona 


4 10—41.20 


No. 3 czerwona 39 
No. 4 twarda 71-74 
No. 8 twarda 14—15 
No. 2 twarda 15—76 


* No. 8 twarda 
PSZENICA WIOSENNA (bussel) 


No. 8 czerwona 18—80 
No. 2 czerwona 8134 
No. 4 twarda 71C—71 
No. 8 twarda 37 - 19 
No. 2 twarda 19—8116 
No. 8 biała m" 
ŻYTO (huazel) 

No. 3 57 
No. 8 54 
No. 4 51 


KUKURYDZA (buszel) 
No. 4 


44 44% 
No. 3 44—443 
No. 3 żółta 45—4 
No. 2 41 
No. 8 biała 44 
No. 8 żółta 45—4 
OWIES (buszel) 
No. 3 85 
No. 2 blały 36—37 
o. 8 82—86 
No. 8 blaty 86—87 
0. 4 80—36 
No. 4 blały 82—36 
Btandard 87 
SIANO (1000 funtów) 
Wyborna tymotka 19.00—17.00 
o. 1 12.00— 18.00 
No. 3 11.50 
Wieprzowina (100 funtów) 12.25 
Amaleo 8.47 
Żeberka 1.31 
BŁOMA (1000 funtów) 
Żytnia 8.00—9.50 
Pszeniczna 6.00— 6.75 
Owsiana 6 00—6.75 
Ryżowa 9.00—10.09 
PRODUKTA MLECZNE: 
Ber Young America 11 
Ber twina 103 
Ber brick 11 
Bzwajcarski 11—13 
Limburski 10 
Masło śmletankowe 21 
Firsta 19 
Beconda 16 
Dalrtes 18 
Jaja, (tuzin) 28 
lesortowane 26 
DRÓB (funt) 
Kury (żywe) 9 
Indyk! (żywe) 12 13 
Kurczęta (żywe) 83—93 
Kaczki 114 
Gęsi tuzin 6 ©- 85 
OWOCE 
Jabłka (beczka) 1.50—1.75 
Cytryny (pudło) 8 50— 4.50 
Banany (pęk) 50—1.75 
Gruszki (buszel) Z 
KARTOFLE 
Błodkie 40 - 50 
JARZYNY 
Cebula worek 50—1.00 
Zielona buszel 1.00 
Kapusta 100 główek 1.50 - 2.25 
Ogórki worek 50—60 
Groch zielony, buszeł 75—1.00 
W strekach 1.50—2.00 
Pomidory buszel 15—].50 
BYDŁO 
Woły tuczna 5.00—5.70 
Zwykłe 4.00—4.60 
Cielęta 8.50—6,75 
Świnie tuczne 1.00—7.50 
Prosięta 5.00—6.77 
Owce 3 10— 5.7 
Jaznięta 3.50 — 5.4 


Farmerzy Polscy 
Uwaga! 

Połska firma komisyjna (com 
mision house) pragnie utrzymywać 
handlowe stosunki z polskimi far- 
merami w Stanach Zjednoczonych 
przeto farmerzy mogą z nami po- 
rozumieć się i wysyłać nam wszelkie 
produkta jako to jaja, masło, ser, 
owoce, jarzyny, warzywa, kartofle, į 
itd. itd. Znajdujemy się w samym 
środku rynku chicagoskiego i odbyt 
jest znaczny i przyniesie dobre 
orzyści. J. Č. Palt & Co., 181 W. 
Randolph st., Chicago, Il. 


NALEPINSKI MDSE. CO. 


1574 N.CALIFORNIA A 
CHICAGO. —ILL. 


Od nas można kupić co tylko jeden 
sobie życzy. Zanim kupisz od in- 
nych, przyślij nam na powyższy 
adres 2¢ markę po ŚIllustrowany 
Przewodnik dła Kupujących.” 


Wybor pism Mar)! Konopni ki, ubi 
leuszowe wydanie ludowe. Książka 
obejmująca 844 stronic wyraźnego 
druku na pięknym papierze, zawiera 
najpiękriejsze poezye 1 kilkanaście 
pięknych powlastes. Cena egzem- 
plarza 40c. 

Za wolność I lud, opowiadanie z lat 
1868-1864 przez Maryę Wysłouchową. 
Książka ta zawiera kilkanaście 
pięknych ilustracyi z powstania | napi- 
sana jest tak pięknie, że czytającego 
pobudza do łez. Książka ta w każdym 
domu polskim znajdować się powinna 
jako ewangielia naszego prześlad »- 
wania i męczeństwa. Cena g0c 


Virant studiosi bibentes, zbiór ulu- 
bionych piosnek i toastów ludowych 
z nutami. Kto lub! piosenki wesołe 
w Polsce ogólnie między ludem I stu- 
dentami śpiewane, temu polecamy to 
dzieło. Cena 30c. 


Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach 
składanych w kształcie książeczki roz- 
miaru 2ł¢x2 cale. Obrazki są wykoń- 
czone w pięknych kolorach z pol- 
sklem! podpisami na każdym obrazku. 
W każdym domu katolickim taki 
żywot Pana Jezusa znajdować się 
powinien. Cena egzemplarza tylko 25c. 

W. DYNIEWICZ. 


me 


Listy Polskie na Poczcie. 


man. 


aana 


751 Ad mrki W 942 Kas yishi J 


153 Augus yn M sdékKos yk T 8 
757 Bajonowicz F wS Kowalski J 
758 Balasa W LK ay. W 
759 Banun J 24 Kubala F 


qio Kanach L 
702 Baztmik K 
165 Hara owrki F 


TAA Barya J 1010 Magea J 

765 Barkowski W 1614 Mal-Dowski J 

769 Baran P 10S Murszalkiewicz P 
TU Bielak M WOI Ma aszewska A 
38ł Hrorxyfiski A 1025 Mazurkiewicz J 
733 Hola J 1vY Mika J 

736 Husnyński J 141 Moskal J 


139 Brzeziński A 
W2 Bukuwski J 

1vd Burszekowski M 
196 Chlu_ek M 

mw Chm Isuaki K 
196 bw.tkowski W 
0u Clozek J 

810 Cygana J 

sil G} mbaja I* 

BIZ C erski M 

815 Dąnr wskt W 
Biż Deluski d 


1040 Uleszyński M 
1061 ea? maki N 
1-63 Ormański A 
1086 Owczą<z M 
1051 Pawlikowski F 
107 P'iarzecki J 
lugu Pietr-szuw. ki J 2 
103t riontek $ 
1052 Piotraaski B 
10%8 Po rz J 

100: Pozlefńrki M 
1u%: Prokopek J 
1102 I'yzdek J 

1101 Kudowski NS 
1105 Radocha H 2 


1106 IŁadztehski 9 
110% Rakowski T 
1108 Kap ze icz A 2 
1115 Riwelska Z 
1133 S rnoaski A 
1149 Skopik J 

1151 Sliwa B 

1152 Sliws J 

1158 Xmag da A 
1176 Swintek J 

1178 Sw iak J 

1199 Sza kowski J 
1186 Fzweda J 

1157 Szpyrta P 

11% Tomaroui z W 
11% Tomariewicz J 
1200 Tomaszewski A 
12 2 Traczykowska B 
1206 Turk G 

1222 Wanrawicz K 
1236 Wianiewaki W 
1283 WI ni-waki A 
1240 Wojnarawicz M 
1244 Wolk L 

13:3 W jak M 

1245 Wnlniak A 
1246 Wojtanik W 
1254 Z lewrk: A 


826 Dohański J 
827 D_-mbaw ki A 
B30 Bravik S 

83] Drewniak W 
SH Dukasz A 

835 Dusca M 

bI Dworak A 

839 Dziekan M 

s51 Fil powiu. F 
353 Furek d 

8% Furman A 

868 Ga c ca J 

869 Garncarz A 
Bił Giscoweki A 
877 Golonka 8 

842 Gra ek J 

H81 Uronikowski W 
Bd Grzesik F 

KU Guskowski P 
831 Iłandzel T 

M6 Harlx J 

SW Is eński J 
911 Imolewski J 
Y12 Jakal-ki S 

9 8 Julowicz M 
914 Jaimbera J 

217 J nowak. K . 
919 Jano" ska A 
921 Jedlicki F 


935 Ka isiak W 1259 Zar s J 
946 Kania 8 1260 Zaa J 

98% Kapian O 13 5 Zlelihaki F 
934 Kaplan 8 126% Z mu J 

939 K pnetka P 120 Zin a S 


HO Kasparek F 


gil Karprzak M GEELY 


148 Zurowska A 
ZZ ZZ ZZA 


NUTY 


Dwadzieścia cztery pieśni, zharmoni- 
zował i na chór męski ułożył Jan 
Gall. Zawiera: Boże coś Polskę. Z dy- 
mem pożarów. Boże Ojcze., Trzeci 
Maj. Pomoc dajcie m! rodacy. Jeszcze 
Polska nie zginęła. Polonez Kościu-_ 
szki. Krakowiak Kościuszki. Kościu - 
szko i Ługlenkc. Krakowiak. Na Wa 
wel. Maciek. Oddała mene moja ma 
tynka. Matuś moja, matuś. Idzie Bta 
ry bez wieś. Ta nie łublu ja ni Steć 
ka. Pieśń dziadowska. Kalina. Sko- 
wronek. Anioł pasterzom mówił. Pod- 
kóweczki dajele ognia. Porównaj Bo- 
że góry doliny. Krakowiak. 81.50 


Śpiew Żałobny, na chór męski a” ca 


pella, napisał St. Bursa; eenn 40 


Polonez. (Pożegnanie O jczyzny.) 8 


Ogińskiego, na fortepiun, cena 20c 


Marsz Znawów, wiersz W. Wolskiego 
na chór męski, opracował £t. Burea 
cena 25e 


Pieśni nasze, słowa Alkora, muzyka 
Michała Hertz, na chór, cena 80e 
W. Dyniewiez. 


MEZCZYZNI! 
reg. 


Jeżeli chcecie 
jechać do sta- 
in ŻE 
eaznym okrę- 
7 Bremen 
wtarek, 
erz, Hank 
(48; 


— M 


»i rym MORNA posłać do ' tare; 
I ieniądze kraju, sajapieszatośąniia 
c o OB U rj a sposobem. Pisz- 
ap > lzyd: - 
Bank, è Cariislo st. X os Ton 4 z R 


RAE 
$495 0 1% kamieniach 
zegarek kolejowy. 


Patentowy regulator 
nastawiany | nakra, 
cany trzonsiem, nięski 
Tuzmiar,atwariycyfer 
blat, nikluwo srebrua 
koperta.  (iwaranta- 
many na rawkze jako 
nakomity trrymac? 
Zaru, uzywany prre- 
ważnie przez nłużbę 
korejową i ludzi pa- 
J trzebujących dobrego 
Y zegarka. Poślemy ten 
zegarek | złotem pola- 
wazy łańcuszek darmo- 
do obejrzenia. Obe j- 
rzy cie ten zegarek Da 
ekapres e, a gdy sią 
wam apodeha zapla- 
cieie agentowi ekspre 


owemu $4.95 | koszta przemłki, a zegarek zo 
1zymajcia. 


Takı sam regak z dwoma koper- 
tami (myśliwaki! xa $5.25. {Piszcie pa iinstro 


wane k:talogi zegari ów 1 -aficusrków. 


FREIGHTER + CO., 155 Washington nt, Chicago- 
m. 


A 


Choroba Żołądka 


jest rodzieielka ludzkiej nędzy. Objawia się ona w niestrawności, 
bólu głowy, zutwardzeniu, braku apetytu, niesmaku, bólu brzucha, 
odęciu i ociężałości po jedzeniu. Zaniedbanie tych dolegliwości czyni 
chronicznych inwalidów i truje drogę do nędzy na całe życie. 


Dra Piotra Gromozo 


jest nieżawodnym regulatorem żołądka. Zaostrza apetyt, nastraja 
organa truwiące, czyni cerę czystą i życie przyjemnem. 

Nie jest to lekurstwo apleczne. Można go nabyć od miejsco- 
wych agentów albo wprost u właściciela. 


DR. PETER FAHRNEY, 12-114 So. Hogne Ave., Chicago, II 


Niebywała oferta! 


Dla zebrania potrzebnego kapitału na pobudo- 
wanie nowej i obszerniejszej drukarni, postano- 
wiliśmy rozprzedać kilka tysięcy egzemylarzy 
najpiękniejszego dzieła napisanego przez księ- 
dza Piotra Skargę pt. 


lywoty Swietych Pańskich. 


Księga ta oprawna ozdobnie w skórkę, ze zło- 
conemi tytulikami i brzegami, ważąca 9 funtów, 
rozmiar 9x12 cali, obejmująca przeszło 1300 stro- 
nic wyraźnego druku na pięknym i mocnym pa- 
pierze, dotąd sprzedawana po $10, teraz po 
dwa dolary. 


Ta sama księga drukowana na pargaminie o- 
prawna ozdobnie w moroko, pięknie wyzłacana 
ważąca 10 fununtów, sprzedawana dotąd po 
$25, teraz tylko po trzy dolary. 


z 532 Noble street 
w. Dyniewicz, CHICAGO, ILLINOIS 


» 


PRZEZ ZAKU+ NO JEDNEJ Z NASZYCII 
DONOWICH SKRZYNEK MUZYCZNY. H 
Jest to najcudowniejamy lecs i najtańszy 
instrument mnzyczny aprzedawany. Daje wię» 
e cej przyjemności, aniżeli $100 organy ) można 
na nim zawsze grać jakąkolwiek melodyq. Nie 
potrzeba wykształcenia mnzycznego, bo na in- 
h tromencie tym nawet dziecko grać moża. 
Wazyscy którzy tor instrument sohia zakoptlf 
44 zdumieni | zadowoleni, ponieważ przeszedł ich 
«czakiwania, gdyż gra przerzło IfOkawałków, 
kazuje linta z każdą skrzynką 
posyłana. Można jej używać w domu 
śpiawie dzieci w Lowarzystwach Í w c 
różnych zgromadzeń towarzyskich  Opłaci wam 
sią w jednej nocy akore użyta do przygrywania 
do tańca Gra głośno | wystarczy na każdą awy- 
Ban hala. Hymny, marsze. walce, palki, 
lxi- mazurki, ksdryls, jak również najnowrze 
piewy popularna oddaje ten instrument z tak 
doskonałością jab tylko najlepsi muaykan 
Dia dzieci atanowi wiulką uciechą 
ak widać na rycinie, ma stalowe 
aztyfciki, która grają podczas gdy walec się 
abraca Powtórzy śpiew lub tamiec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający instrumóni 
kosztujc tylko $8.00. iącazmi sią sprzedaje. rzedajemy piękne harmoniki po najniższych ce- 
nach. AL jeżeli poaufacie dririaj $2.00 jako zaficzkę, my poszlemy wam Domową Skrzynką Mu- 
zyczną zaras a przy odbiorze tejże rapłacicia resztą tj. Agenci dobrze zara Adre 
sujcia: Ktandaia ManafactariagCe., 29 Beckman at,. Now York P. O. Bx 1179, Dep 


KARTY POCZTOWE Z WIDOKAMI. 


ZAMÓWILIŚMY wielki zapas kart | 
pocztowych z widokami kolorowemi ró- 
żnych mlast, gmachów ł młejscowoścł 
w całych Stanach Zjednoczonych. Kto 
chce swym znajomym w Europie zro- 
bić miłą niespodziankę, niech sobie na- 
będzie takich kart pocztowych | wyśle 
im, aby wiedzieli, jak to wygląda Ame- 
tyka. Na każdej karcłe pocztowej przy- 
lepla się wysyłając do znajomego w A- 
meryce 1c znaczek pocztowy, a do E- 
uropy 2c znaczek. 


RUZWESEL SWÓJ 103 


ZBIÓR No. I zawiera widoki rozma- 
Itych gmachów, ogrodów Iulic w Chica- 
go. Wszystkiewidoki są zrobione piękne- 
mi kolorami naturalneml. Za sześć sztuk 
liczymy 25e. 

25 atuk za 4.100 

ZBIÓR No II. zawiera ro'malte wi- 
doki gmachów miast | okolic w całych 
Stanach Zjednoczonych. Wszysłkie wl- 
doki są zroblone pięknemi koloramina 
turalnemi. Za sześć sztuk liczymy 250 

25 sztuk za $.100 


Bilety z powinszowanimi. 


Odebraliśmy z Europy bardzo pię- | sztuk za $1, 
| kne bilety zpowinszowaniami ozdo- BILETY z życzeniami Weso- 
bnie wykończone w piękne widoki łych Świął 6 za 25c, 25 sztuk za 
i desenie kolorowe, które sprzeda- | $1, 
jemy po następują ych cenach: BILETY z powinszowaniem i- 
BILETY z powinszowaniemi | mienin 6 sztuk za 25, 25 sztuk 
Nowego Roku, 6 sztuk za 25c, 25 |-za $1. 


REUMATYZM leczy szybko i 

skutecznie ''Kuflewskiego Reuma- 
tyczna Kuracya”. Lekarstwo to 
jest preparowane przez pierwszo- 
rzędnych specyalistów doktorów. 
Cena 50c i $1.00. Adres: The 
|| Kuflewski's Pharmacy 1335 W. 
|| 22nd st., Chicago, IN. (x) 


h. C. Patterson, 
| Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 
Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO. 


Żadna Kobieta 
nie jest piękną 
"sy, 


jeżeli nie używa Dra Bonk 
Complexion Cream. 


NA SPRZEDAŻ W APTECĘ 


XELOWSKI'S PHARMACY, 


709 Milwaukee ATFenne, 


"| 
ł 
| 


CHICAGO, < + - - ILLISCI 

Spytajcie się o swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker'a Pigułkąch na roślin- 
nych,gwarantowanych, źe wy- 


Słabi i niedołężni 
orv 
ężczyźni 

niech aią ne obawiają pisać do mnie. Nic mam 
najmniejszego zamiaru naciągania wan. Pragnę 
jedynie poinformować wan o iekaratwie niwo- 
czącem wszelkie churoby mpak e. Cierpiajlam 
piez długie lata z powodu nadnżyć młodości 
Da polucyą, rozszerzenie żył utratę męrkofńci 
i pamięci, uerwowość i t, p. W nad.let znale- 
zienia pomocy i ratunkn wydałem setki do- 
larów na svecyalistów, pasy elektryczne | le. 
karstea, byłem zAsypywuny yrzesyłkumi ló- 
karatw próbnych (free sample) iak pocztą jak 
ł przez C. O. D., przez najrozmaltszych sza). 
bierzy | naciągaczy. Nieomal zapełale zrnjno- 
wany, ndał-m sią d Europy by zaniagnąć rady 
powńżnego specyaltaty. Ten przep mi le 
kar«two, które wyleczyła mnie najsupełniej | 
dziś czują mę lepiej n z kledykolw(ek w życin. 
Recepig tego znakomitego lekarstwa posiadam 
do dzfA 1 w razie potrzeby poszlę ją każdemu 
w kopii wrsz z potrzehnemi infarmacyami besz- 
Raula F Daro fes z niej otrzymać lekaratwo 
w każdej lepeze] aptece za małą cenę. Ulecz 
sią już tak ertki osób. a zo 

Piazcie do mnie dzielaj Ja nia jestam oszuat 
I nie mam nic do sprzedania lub wysyłki przez 
. O. D. i nazwisko i adres waar zatrzymam 
jnko święty sekret. Jeśfii byńcie przekonali się 
a jakiaikolwiek mojej nieuczciwułei, pozwalam 
wam ogłocić mnie w gazetach. Adreea: (' H. 
BKNTSON. R. Box 622. Chleazo, III. (81) 


"———-—>-LL 

Kuflewskiego pigułki na wą- 
trobę leczą ból głowy, żółtarzkę, 
zatwardzenie i niestrawność żo- 
łądka, Cena 30 centów. S. J. Kuf- 
lewski, 1335 W. 22 st., Chicago 


(x) 


leczą zatwardzenie. Cena 25c. 


WAZNE! 


Kto nam przyśle 2 ct. 
znaczek pocztowy,otrzy- 
ma doktorski poradnik 


w polskim języku. co 
trzeba czynić aby być 


zdrowym. Adres: J. L. 
Smith, 826 Milwaukce 
Ave. Chicago, ILL. 
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DZ ENNIE I WIĘCEJ. Gwarantujemy 
każdemu dohremu agentowi! za sprze 
daż naszych patryotycznych 1 religij 
nych obrazów. Zgłosić rlę do: 

PICT. ART CO. G. 4, St. Paul, Minn. ' Ill. 


mda lima GMA A 


